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Franco narowniz Hitlerem i Mussolinim
w in ie n  j e s i  a g r e s j i

Polska proponuje zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Hiszpanią

NOW Y JORK (PAP). Delegacja polska na Generalne 
Zgromadzenie ONZ wystosowała do przewodniczącego Zgro­
madzenia, Spaaka, pismo z wnioskiem o postawienie na porząd­
ku obrad Generalnego Zgromadzenia rezolucji, wzywającej 
członków ONZ do zerwania stosunków dyplomatycznych z 
Hiszpanią gen. Franco. Do pisma dołączono projekt propono­
wanej rezolucji. ______

luiro w N. Jorku
zb iera sie
Wielka Czwórka

LONDYN. PAP. Na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
czterech wielkich mocarstw , która 
odbędzie się ju tro  w N Jorku , bę­
dą zatwierdzone projekty trafcta- 
lów pokojowych z b. satelitam i 
Niemiec — Wiochami, Rumunią, 
Węgrami, Bułgarią i Finlandią.

Komisja redakcyjna, która przy­
była do N. Jo rku  na pokładzie 
transatlantyku „A qnltania", opra­
cowała ostateczny tekst traktatów , 
piMirzas podróży przez Atlantyk. 
Wszystkie punkty, które zostały już 
uprzednio uzgodnione, zostały zre­
dagowane na papierze białym, na­
tomiast kwestie nlcuzgodnlnne na­
pisane są na papierze koloru nie­
bieskiego.

Sprawa Triestu I zagadnienie 
żeglugi na Dunaju napisane są na 
;mplrrze niebieskim.

W edług projektu  Generalne 
Zgromadzenie zwraca uwagę, że 
w pierwszej części obecnej 
sesji Generalne Zgromadzenie jedno­
głośnie potępiło reżim gen. Franco w 
H iszpanii i potw ierdziło decyzję nie­
dopuszczenia Hiszpanii w obecnych 
warunkach do ONZ i poleciło człon­
kom ONZ wzięcie tego pod uwagę. Re­
zolucja stwierdza, że w m aju i czerw­
cu br. Rada Bezpieczeństwa przepro­
wadziła dochodzenie, związane ze spra 
wą ewentualnej akcji Narodów Zjedno 
czonych w stosunku do Hiszpanii, a 
podkomisja Rady Bezpieczeństwa, ba­
dająca tę 6prawę, stw ierdziła jedno­
głośnie, że: 1) reżim Franco je6t reżi­
mem faszystowskim; 2) w czasie ostał 
niej wojny Franco udzielał wydatnej 
pomocy państwom osi; 3) szereg d o ­
kumentów ustalił ponad wszelką w ąt­
pliwość, że Franco wraz z Hitlerem i 
Mussolinim jest winien eprzysiężenia 
w celu wszczęcia i prowadzenia agre­
sywnej wojny przeciwko krajom, k tó­
re-w  ciągu wojny połączyły się 'w  N a­
rody Zj ednoezohe. * Podkomisja stw ier­
dziła również, że istnienie oraz dzia­
łalność Franco stw arza sytuację, k tó ­
ra może zagrozić utrzymaniu między-

Dlaczego wstrzymano pożyczkę
Wyjaśnienie w parlamencie czechosłowackim

PRAGA (PAP). Na posie: ze 
niu komisji zagranicznej czecho 
Nowackiego parlamentu wicemi 
cisi er Clementis złożył sprawo 
r.an ie  z rokowań czechosłowa­
cko - węgierskich w sprawie 
wzajemnej wym-any mniejszoś­
ci narodowych oraz wytłuma­
czył przyczynę wstrzymania 50- 
j r ' 'jonowej pożyczki dla Czecho 
Słowacji przez Departament S-a 
nu USA.

Clemenłis podkreślił, że Cze­
chosłowacja na raf ła na sorze- 
ciw minis'row Byrnesa i Bevi- 
na, których nie udało się prze­
konać o sprawiedliwym żą aniu 
Czechosłowacji wysiedlenia z 
jei granic 200 lys. Węgrów.

'Wstrzymanie 50-mUionowej 
pożyczki jest — według słów 
Clementisa — aktem niezwyk-

Ś w ię to  z m a r ły c h

łym, zwłaszcza jeśli się weźmie 
pod uwagę przyjazne nastawie­
nie narodu czechosłowackiego 
w stosunku do St. Zjednoczo­
nych. Czechosłowacja weszła na 
drogę szczerego i nierozerwal­
nego sojuszu ze Zw. Radziec­
kim, co jednak nie narusza przy 
jazńych stosunków z Ameryką. 
Clementis wyjaśnił, że Czecho­
słowacja zawsze skrupulatnie 
wypełniała zobowiązania i w 
przyszłości chce i będz e je wy 
pelniała- Rząd czechosłowacki 
prowadzić będzie nadal wobec 
USA politykę przyjazną, mają­
cą na celu obronę swoich wła­
snych interesów,

narodowego pokoju i bezpieczeństwa. 
Ponieważ sytuacja w Hiszpanii uległa 
dalszemu pogorszeniu i coraz bardziej 
zagraża międzynarodowym stosunkom, 
Generalne Zgromadzenie poleca, aby 
wszyscy członkowie ONZ zerwali sto ­
sunki z reżimem Franco. Równocześ­
nie, według brzmienia rezolucji, Gene­

ralne Zgromadzenie wyraża głęboką 
sym patię d la  narodu hiszpańskiego.

W niosek polski wraz z tekstem re ­
zolucji zostanie przesłany do specjal­
nej komisji, która zdecyduje o posta­
wieniu go na porządku obrad Generalr 
nego Zgromadzenia.

Nowa fala terroru w  Hiszpanii
Franco z lękiem czeka decyzji ONZ

LONDYN. PAP. Rząd gen. Franco 
przeprowadza obecnie masowe aresz­
tow ania wśród działaczy demokratycz 
nyeh I oficerów arm ii hiszpańskiej. 
Przyczyną nowej fali aresztowań jesi 
przede wszystkim wzrost nastrojów

opozycyjnych przeciwko reżimowi fa­
szystowskiemu.

Czynniki rządowe obaw iają się roz­
ruchów w w ypadku gdyby Zgroma­
dzenie Narodów Zjednoczonych po­
leciło swym członkom zerwać sto ­
sunki z Hiszpanią faszystowską.

Kryzys rządowy w Grecji
Tsaldaris naradza się z ambasadorami

W. Brytanii i USA
LONDYN (PA P). A gencja Reutera 

Joao6i * Aten, że rozmowy Tsaldartsa 
l  przywódcami greckich p artii poli­
tycznych w sprawie rozszerzenia gabi­
netu greckiego, zakończyły stę niepo­
wodzeniem. P ertrak tacje  rozb.ły się 
wskutek odmowy premiera Tsaldaris a 
udzielenia przywódcom opozycji tek 
njifliGłerialnych, spraw  zagranicznych, 
obrony i.-koordynacji.

Pd  zakończeniu rozmów z przywód­
cami greckich partii politycznych Tsal 
daris udał się do ambasadora b ry ty j­
skiego s ir Clifford Norton a i odbył z 
nim konferencję. Następnie prem ier i 
ambasador bryty jski udali się do am 
basadora Stanów Zjednoczonych Lin­
colna Mc Weagh.

Związek zawodowy greckich urzęd­
ników państwowych zapowiedział 
s tra jk  na środę 6-go listopada. U rzęd­
nicy bankowi ogłosili 48-ogodziony 
s tra jk  we wtorek. Zarówno urzędnicy 
państwowi, jak i bankowi dom agają

6tę podwyżki płac w związku z w zra­
sta jącą  wciąż dtożyzną.

Radiostacja
im ienia
Niedziałkowskiego

Ja k  się dow iadu jem y , n a js iln ie j­
sza s la e ja  R adia Polskiego w R aszy­
nie —  YVarszawa l, em itu jąca  p ro ­
g ram  ogólnopolsk i, zostan ie, p ra w ­
dopodobnie  jeszcze w listopadzie  
rh., p rzem ian o w an a  n a  rozgłośnię 
im ienia  p rzyw ódcy  ludu  W arszaw y 

,tow . N iedziałkow skiego.
J a k  w iadom o, ro zg ło śn ia  w a r­

szaw ska, tak  zw ana W arszaw a II, 
k tó re j o tw arc ie  n a s tąp ić  ma w koń 
ću  lis to p ad a  o trzy m a nazw ę b o h a ­
tersk iego  p rezy d en ta  W arszaw y  Ste 
fan a  S tarzyńskiego.

iiiłs zamilkł w ONZ
na żądanie W. Brytanii

NOWY JORK (PAP). Wśród 
prze:'s:awicieli państw, k órzy 
nie zabierali głosu w debacie, 
zwraca uwagę łakt powstrzyma 
nia się od wygłoszenia przemó­
wienia przedsawiciela Połud­
niowej Afryki, premiera Smut- 
sa, który znajdował się na liście 

,mówców i w ostatniej niemal

Intrygi kó! wojskowych USA
zdemaskował Wallace w m o re  przedwyborczej

Czoło pochodu na miejscu slra- 
ceń

NOWY JO R K  (PA P). W allace o- 
świadczył w mowie przedwyborczej, 
że senator Vamdenberg i amerykańskie 
koła wojskowe usiłu ją  wmanewrować 
Byrnesa w konflikt ze Zw. Radziec­
kim. W allace nie wierzy, aby Byrne- 
sowi napraw dę odpow iadała polityka, 
upraw iana przez pewne koła wojsko­
we w St. Zjednoczonych. W allace o- 
barcza odpowiedzialnością koła w oj­
skowej W St. Zjedn. za wywołanie za­
drażnień w stosunkach międzynarodo­
wych i utrudnianie przyjaznych stosun 
ków ze Zw. Radzieckim.

W allace wyraził przekonanie, że 
jest rzeczą karygodną wtrącanie się w 
sprawę dobrych stosunków między 
mniejszymi państwami Europy środko 
wej a Zw. Radzieckim  Zdaniem W al­
lace 's, przy ustaleniu dobrych stosun­
ków '-- iedzkich ze Zw. Radzieckim nie 
będzie ingerował w wewnętrznestosunki 
państw środkowo-europejskich w więk 
6zej mierze, niż to  czynią Stany Zje­
dnoczone w stosunku do państw Am 
P ołudm owej.

Pokojowa produkcja St. Zjednoczo 
nych — oświadczy! w dalszym ciągu 
Wallace — nie może osiągnąć przed­

wojennego poziomu dopóki St. Zje­
dnoczone i Zw. Radziecki me będą 
współpracowały nad podniesieniem po 
złomu życia przeciętnego człowieka w 
najdalszych zakątkach świata.

chwili zrezygnował z głosu. We 
dług informacji, pochodzącej 
zza kulis Generalnego Zgroma­
dzenia, Smuts, który przygoto­
wał bardzo oslre przemówienie 
przeciwko Indiom w odpowie­
dzi na ich wniosek na General­
ne Zgromadzenie w sprawie dy 
skryminacji Hindusów w Połu­
dniowej Afryce, zrezygnował z 
wygłoszenia go na żądanie cele 
gacji brytyjskiej. Wobec tego. 
że ńie udało się usunąć wnios­
ku indyjskiego, delegacja bry­
tyjska i delegacje poszczegól­
nych Dominiów starają się nie 
nadawać specjalnego rozgłosu 
kłopotliwej sprawie stosunku 
do Hindusów.

Aresztowanie
sprawców zamachu w Rzymie

LONDYN (PA P). Agencja Reutera 
donosi z Rzymu, iż tam tejsza policja 
zaaresztow ała 3 osoby w związku z 
zamachem bombowym na ambasadę 
brytyjską. W śród aresztowanych znaj­
duje się jeden cudzoziemiec.

Prem ier włoęki, de Gasperi, wyklu-

Nota włoska
do W ielkej Czwórki

RZYM (PAP). Gabinet włos­
ki przyjął tekst noty dyploma y 
cznej, k ora zostanie przedło­
żona ministrom spraw zagrani­
cznych czterech mocars'w. No­
ta, dotyczy s'anowiska Włoch 
do traktatu pokojowego, k łóry 
ma być zatwierdzony w Nowym 
Jorku przez Wielką Czwórkę.

czył możliwość, aby zamach mógł sta 
uowić wyraz nieprzyjaznego ustosun­
kowania się narodu włoskiego do 
Wielkiej Brytanii.

Nota angielska, wręczona w wło 
skim ministerstwie spraw  z a  gra nrcz 
nych wyraża przekonanie, że władze 
zapewnią brytyjskim  przedstawiciel 
stwom we W łoszech bezpieczeństwo.

159 mandatów
z d o b y  a  P a r t i a  P ra c y
w wyborach kom unalnych

LONDYN PAP. (-go listopada od­
były się w Anglii i W alii wybąry ko­
munalne. Na 300 miejsc Partia Pracy 
uzyskała 159, przy czym zdobyła 
większość w nowych 9 radach miej­
skich, straciła zaś miejsca w 4 ra­
dach.

Przeciw dyplomacji dolarowej
Gdy rozważana była spraw a sledrfby Organizacji Narodów Zjed­

noczonych, Jednym * argum entów aa alokowaniem ONZ w Stanach 
Zjednoczonych było tw ierdzenie, że to Jcsł Jedyny sposób zaintereso­
wania am erykańskiej opinii publicznej zagadnieniem współpracy mię­
dzynarodowej. Zwolennicy lej teorii mieli wszelkie praw o do saty­
sfakcji, gdy dnia 30 października praw ie wszystkie am erykańskie ga­
zety zamieściły niem al że bez skrótów  tekst przemówienia, wygłoszo­
nego przez m inistra Molotowa na Zgromadzeniu Generalnym ONZ. Sa­
tysfakcja była tym  większa, te  w ten sposób glos przedstawiciela Zw iąz­
ku Radzieckiego dotarł do milionów obywateli amerykańskich, którzjr 
dzień w dzień czytają w „sw ojej" gazecie (faktycznie Jest to gazeta 
Hcarsth lub Innego „kró la" prasy), że to  właśnie Rosja „dąży do woj­
ny", że to  właśnie Rosja Jest „krajem  Im perialistycznym '1 że to właśnie 
Rosja „zagraża Stanom Zjednoczonym".

Obszerne przem ówienie Molotowa było nie tylko odpowiedzią na 
te  wszystkie niedorzeczności przekupnych dziennikarzy am erykańskich, 
lecz także jasnym  I treściwym wykładem poglądów Związku Radziec­
kiego na wszystkie aktualne problem y współpracy międzynarodowej. 
Mołotow nie użył w tym  celu dyplom atycznych rękawiczek, lecz w spo­
sób dosadny przedstawił, co ZSRR ma do zarzucenia dotychczasowej 
działalności Narodów Zjednoczonych, 1 Jakie są radzieckie propozycje 
na przyszłość.

Gdy Mołotow stwierdził, że zrównanie głosn H ondurasu z głosem 
Stanów Zjednoczonych, lub głosu Haiti z głosem Związku Radzieckiego 
bynajm niej nie będzie najlepszą dem okracją godną powszechnego uzna­
n ia , — wydaje się, te  ta  złośliwa nwaga, zresztą wcale nie obraźllwa 
dla H ondurasu lub Haiti, raz n a  zawsze przekreśli możność powoływa­
nia się w rozmowach dyplomatów na „bezwzględną równość" wszyst­
kich suw erennych państw i uniemożliwi rzekomym dem okratom  szafo­
w anie pojęelem „większości" i „mniejszości".

W  związku z tym dobrze się stało, że tak  wyraźnie postawiona zo­
stała spraw a „veta", lub inaczej m ówiąc zagadnienie jednomyślności 
wielkich mocarstw. W olno było Kolumbii (zachęconej chyba do tego 
przez kogoś Innego I możniejszego) proponować zmianę dotychczaso­
wego przepisu o praw ie „veto", wolno hylo W yszyńsklcmu w spaniało­
myślnie wyrazić zgodę na rozważanie tej sprawy, ale wo;no i trzeba 
było równic jasno powiedzieć^' że skasowanie praw a „veto‘ pociągnie za 
sobą odstąpienie od Jednomyślności wielkich mocarstw, a w praktyce 
„będzie to oznaczało likwidację Narodów Zjednoczonych".

Z niem niejszą szczerością Mołotow napiętnował Churchilla. Jako 
proroka wszelkiego rodzaju im perializm u, oraz zwolenników „dyplo­
m acji dolarow ej". Jasno postawiona została również kwestia straszenia 
św iata bombą atom ową. Tak samo jak  zakazane zostało używanie ga­
zów trujących itd., tak sam o zakazane być winno wykorzystywanie 
energii atom owej w celach wojennych. W śród propozycji Mołolowa 
jest to  zresztą logiczny wniosek z bardziej ogólnej przesłanki — z żą­
dania przeprowadzenia powszechnego ograniczenia zbrojeń.

Ciekawa jest reakcja scharakteryzow anej powyżej prasy amery­
kańskiej na przemówienie radzieckiego męża stanu. Dziennik „New 
York Tim es", który często w yraża opinię am erykańskiego D epartam en­
tu  S tanu, oświadczył, że przemówienie Mołotowa „powiększyło różnicę 
między Wschodem I Zachodem", 1 że w Stanach Zjednoczonych „nie 
istnieją kota im perialistyczne", zaś inny wielki dziennik „New lo rk  
Post" napada na Mołotowa za Jego wystąpienie przeciwko tendencjom 
ekspansjonistycznym Stanów Zjednoczonych. Ta reakcja am erykań­
skiej prasy w iciko-kapitalistycznej nie może nas dziwić: zaatakowany 
kapitalizm  am erykański broni się, a takując przeciwnika.

Słusznie jednak Mołotow stw ierdza w swym przem ówieniu, że „nie 
możemy w to uwierzyć, aby większość obywateli am erykańskich hoł­
dowała tego rodzaju ideologii". I  dlatego możemy być spokojni, że 
przeciętny Amerykanin nie zgodzi się z poglądem Barucha, dia które­
go „pokój staje się prawie nienawistnym po skończonej wojnie", i d la­
tego możemy być spokojni, że ludność am erykańska wbrew knowaniom 
pewnych polityków i poliłyklerów nie dopuści do nowej wojny.

Jeśli artykuł len przeczyta nasz rodzimy opozycjonista i wielbiciel 
Churchilla, powie on zapewne: „Patrzcie, znów chwalą Sowiety, znów 
zgadzają się z bolszewikami". Odpowiemy na to: „Tak Jest". Gdy m i­
nister radziecki przem awia za jednością Narodów Zjednoczonych, a 
przeciw stosowaniu bomby atom owej, gdy m inister radziecki przem a­
wia za ograniczeniem zbrojeń, a przeciw dyktaturze gen. Franco, prze­
ciw dyplom acji dolarowej, a  za pokojem i bezpieczeństwem, uw a­
żamy, że p o l s k a  racja  Stanu wy m»ga od nas w yrażenia zgody 1 po­
parcia stanowiska radzieckiego. Dlatego przedstawiciel Polski w ONZ 
tak często głosuje wraz z przedstawicielem ZSRR, 1 dlalego delegaci 
polscy w ONZ powinni poprzeć zgłoszone przez m inistra Molotowa pro­
pozycje w sprawie ograniczenia zbrojeń.

GRZEGORZ JASZUNSKI

Na s to k a c h  C y ta d e l i

W dniu „Święta Zmr.-łych’* złożyły deleęacje dzielnic warszaw­
skich PPS i OM TUR liczne wieńce
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Warszawa, 3 listopada.

Dwoje dzieci
We wsi Łubin Koćcielny, powiciu 

Bielskiego, województwa Biuioslorkle- 
go, miejscowy ksiądz proboszcz orzikt, 
że Społcczno-Oky watclaka Lig* Kobiet 
jest właściwie „Konisoinołem " (Komu­
nistyczna organizacja młodzieży) f we­
zwał kobiety do w ytępienia z Ligi. 
Dla wyjaśnienia sprawy na miejscu 
Liga Kobiet wysiała do tej wsi jedną 
ze swycb Instruktorek — Stefanie Ro­
szkowską, wdowę, matkę dwojga dzie­
ci.

Natyehuirlast po przyjeździe do wsi 
Lnbln Kościelny Roszkowska została 
sprowadzona przez „chłopców z lasp", 
którzy uznali, te  to jest właściwy 

V tposńb walki * Ligą Kobiet, lob 
według określenia ks. proboszrza -or 
z „Komsomołem*. Nie pomogły tłu­
maczenia Roszkowskiej, te  zostawił* 
ona w mieście dwoje dzieci w wleką 
S I 5 lat.

Zamlc.szezamy w dniu dzisiejszym 
(na str, 3) list otwarty Mgi Kobiet w 
tej sprawie do Kardynała Hlond*. Ana 
logiczne listy Liga wysłał* do prezy­
denta Bieruta i do preyuiera O.sób! i- 
Morawskieg*. Obawiamy cię znając 
„strategię'** bandytów leśnyeb -nr Śe 
Roszkowska jo t nie iyje. Listy łe ma­
ją włęa na cela poruszenie całokształ­
tu postępowania band leóąyefa, * pic 
tylko indywidualny — choć tak wstrzą 
aający — wypadek Stefanii Roszkow­
skiej.

Dotychczas lylko hitjerowcy wal­
czyli i  bezbronnymi kobietami, matu 
kami pleletnleh dzieci. Dbecr.le —» juk 
widać — metody te przejęli leb du­
chowi spadkobiercy spod znaku N8Z 
i WiN-u. Nie pomniejsza to obrzydli­
wości i hańby takich wyczynów.

Ks. Kardynał Hlond n u  możność 
przywołać do yorządku swycb 
nych", którzy uważają porwanie Rosz­
kowskiej za czyn ,.p/driotye*«y^, łV«ł 
plmy jednak, cay zeebrc t« uczynię. 
Wszystkie epefe do Kardynała Hlonda 
po pogromie kieleckim pozostały Ijrz 
odpowiedzi. Widocznie sumienie kar­
dynała odzywa się jylką Wtedy, gdy 
to jest w Interesie jego lląjl ppiityrz- 
nej, (jak naprz. ostptnio przy o’ ta ja ­
nia 1|k!u pasiefs’ijrgo p wyborach

2908 delegatów w komisjach ONZ
opracowuje układy międzynarodowo

N O W Y JORK (PAP), W  spraw zdewastowanych terenów.

Stalin i Himey
Stanowcza odpowiedź Stalina na pyr 

tanie przedstawiciela agencji (Jnjtęd 
Press w sprawie zarbndąirb granie 
PolskJ odbił* sic szerokim echem (ak­
ie  w prasie ijJcmjęckfćJ* Gazety nie­
mieckie be* różnicy pogiytjów nic kry> 
ją rofczarow aińp, żc {kwestia ta zosta­
ła przez S-aliną o; tateeznic rozst?*yg» 
nlęta, D*jcn':i',>l b.riińskje twierdzą 
jednogłośnje, ie oświadczenie S’alina 
w sprawie granic ^napełnia bóicia 
serce każdego Niemca'*,

Może zdicydowuuc słowa Stalls* (a 
uprzednio Mptotor ul, skłonią narcag- 
cie niemi, eL ich działueąy robotniczych 
(socjalistów i komunistów), b> 
stall judzić swych zwolenników możli­
wością rewizji grani* niemieckich. 
Obecnie wybryki antypolskie Si-hub- 
ma-hern lub Ncumanną, jpk również 
wstrzemięźliwe przemilczanie tego 
„przykrego" tematu prze* Piecł,* i 
Grotewohlą. są wodę na młyn nacjo­
nalizmu niemieckiego i marzeń „od­
wetowych", Niecierpliwie czekamy na 
głos niemieckiego działaczu robotnie 
czego, który bedzje w stanie zrozumieć, 
że granicą polsko-niemiecka nie jesl 
tematem do dyskusji, Jasne i w yrąf-e 
słowu Stalina powinny przyczynić <dę 
do wzrostu tego zrozumienia.

thniu I listopada rozpoczęło pra­
cę s?ereg komisji Generalnego 
Zgromadzenia, które opracowy­
wać będą. znajdujące się pa po­
rządku obrad Generalnego Zgro 
madżenia, 56 punktów. Najważ­
niejsza jest pierwsza komisja po 
lityczna i bezpieczeństwa, której 
przewodniczącym jest defegat 
Ukrainy Manuilski i na której 
porzf.dku obrad znajdują się na­
stępujące śprawy: przyjęcie 3
nowych członków do O N Z, ra­
port Rady Bezpieczeństwa z jej 
działalności, wnioski Australii i 
Kyby w sprawię veta. wniosek 
radikięęki o rozlokowaniu sił 
zbrojnych Narodów Zjednoczo­
nych, radziecka propozycja w 
Sprawie rozbrojenia 1 list 3 
państw w sprawię stosunku 
P N Z  do Hiszpanii. W  komisji 
pierwszej brać będzie udział 
większa część delegacji Polski * 
mii). Rzymowskim i amb. Lange 
na czele. Komisja druga do 
spraw ekonomicznych i finanso­
wych, której przewodniczącym 
iest jeden z. członków delegacji 
polskiej, dr. Wacław Kondprski, 
ma na porządku obrad 4 sprawy 
żywo interesując* Polskę: raport 
sekretarz* generalnego O N Z  w 
s w ip k u ^ e  światowym brakiem 
produktów rolniczych, raporty 
komitetu i dyr. UNRRĄ, La Gw­
ardii z jej działalności j raport 
Rady Ekonomiczno - Społecznej 
O N Z  o gospodarczej odbudo­
wie zniszczonych wojnę tere­
nów. Obszerna część raportu po 
święcona jest Pojące, w której 
przed para tygodniami bawiła 
specjalna komisja O N Z  dla

W komisji trzeciej, której 
przewodniczącym iest delegat N . 
Zęjyiudii, Here, a sekretarzem 
min, Stańczyk, opracowane bę­
dą; raport Rady Ekonomiczno- 
Społecznej‘o uchodźcach i spra­
wa utworzenia międzynarodo­
wej organizacji dla spraw u- 
chodźęów, rezolucji Rady Eko­
nomiczno-Społecznej w sprawie 
przejęcia przez O N Z  czynności 
likwidowanej UNRRA. utwo­
rzeni# międzynarodowego fun­
duszu pomocy dzieciom, sprawa 
światowej organizacji zdrowia, 
która została utworzona w leęię 
bież. roku w Nowym Jorku i w 
której obradach wstępnych bra­
ła udział Polska, spraw* działal­
ności Czerwonego Krzyża, mię­
dzynarodowa konwencja kon 
troił handlu narkotykami i wrę 
szcie projekt deklaracji podsta­
wowych praw człowieka i oby­
watela.

Komisja czwarta —  Powier­
nicza, przygotuje raport sekre­
tarza generglnęgo o wstępnych 
pracach Rady Powierniczej O N Z 
dla mandatów b. Ligi Narodów.

Pijta komisja, Administracyj­
no-Budżetowa. omówi sprawy 
funduszów dla międzynarodo­
wej organizacji potnpęy uchodź­
com oraz spry wy iwigzane * 
przejęciem majątku Ligi N aro­
dów,

Komisie szósta Prawnicza, 
zajmie się szeregiem zagadnień 
prawno-proceduralnych, wyni­
kłych w czasie obrad innych 1)0- 
misjj. Komisja drug# i trzecia 
przedyskutują wspólnie raport 
Rady Ekonomiczno - Społecznej

oraz^ sprawę stosunków między 
O N Z  a specjalnymi instytucjami 
l  nią związanymi, jako światowa 
Organizacja Zdrowia, Międzyna 
rodowa Organizacja Uchodź­
ców, UNESCO, Organizacja dla 
spraw Żywnościowych (EAO), 
obradująca ostatnio w Kopen­
hadze, Międzynarodowy Bank 
Odbudowy, Międzynarodowy 
Fundusz Monetarny. Komisje 
pigta i szósta wspólnie zajmj. 
się spraw# Międzynarodowego 
Trybunału Sprawiedliwości. 
Wreszcie odrębna komisja zaj­
mie się kwesti# stałej siedziby 
O N Z. Otrzymała ona dotych­
czas 2 zaproszenia od władz miej 
skich Nowego Józku i San Fran­
cisco.

Olbrzymi zakres spraw, znaj­
d u ją c y c h  się na ppfz*dgu obrad 

Generalnego Zgromadzenia oraz 
tych, jakie beda wstawione do 
porzydku obrad w czasie trwa­
nia sesji, obejmuie wszelkie dzię 
dzmy współpracy międzynaro- 
dow tj i wskazuje na to, jak szyb­
ko, mimo wielu trudności i róż­
nicy zdań pomiędzy członkami 
O N Z, rezwjja się ta Organiza­
cja. Przebięg generalnej debaty, 
w czasie którei przedstawiciele 
wszystkich wielkich mocarstw' 
podkreślili pozytywny stosunek 
do ONZ ora# znaczenie tej in­
stytucji, jęst dobra zapowiedzią, 
dl# rezultatów prac, jakimi zaj­
muję się 2 tysifcę członków de­
legacji * 51 państw, wchodzą­
cych w skład O N Z.

Kraków uczcił pamięć
To w. Ignacego Daszyńskiego-

-  marszałka polskiej demokracji

NADMIERNE GRZEJKIGTWO WIECZOREM
GROZI BRAKIEM ŚWIATŁA

W sobotę, w godzinach popo­
łudniowych odbyła s‘ę w Kra­
kowie wielka Akademia dla 
uczczenia pamięci Ignacego Da 
szyńskiego w 10 rocznicę Jego 
śm erci. Salę k ‘na „Św-t“ wy­
pełniły delegacje Polskiej Par­
tii Socjalistycznej z całej Pol­
ski. Sztandarów partyjnych na- 
1‘czono ponad 4 J. Uwagę zwra­
cała tłumna obecność młodzie­
ży OMTUR.

Po odegraniu Hymnu pań­
stwowego, nastąpiło zagajenie 
Akademii przez przewodniczą­
cego WK — PPS tow. dr. Dro- 
buera, który nakreśl*! sylwetkę 
Ignacego Daszyńskiego oraz 
przedstawił 4 ego działalność w 
walce o demokrację w Polsce.

Następnie tow. Drobncr po­
woła! do prezydium szereg wy* 
bitnych przedstawić eli Partii 
z tow. tow. wiceprezydentem  
KRN Szwalbcm, sekretarzem 
generalnym CKW — PPS Cy-

Tow. Kędzierski
z  M o k p ł o w a

zwerbował
1 4 ( 1

Ministrowie hinduscy w Bengalu
Pariasi grożą powstaniem

O B R A B I A R K I
silniki.

2n£. A, S z k la rz e  wic*
warszawa, jagiellońska ty

KATOIVICE, KUAKOWSKA i.

„Trybuna Wolności*'
Ukazał się 1 0 3  num er 

rTrybuiiy yypineśsi*
9 fl»»tSpując*j treści:

Stefan Tarnawski — Demokracja So
c ja lis ty g ząa  a po lska .

F r .  Ł ęczyck i—-1’ twfjąnie  lfrajsow§kie 
Jozef K ow alczyk—Dokąd idą N iem :v  
Ż. Kormanowa i I. Kowalska — U nas 

jnaczcj,
Jeryy Górski — Drogi rozw oju  ZSR|( 
Pryptł Wyborami du Sejmu n

wylmrcze d em okrac j i  polskiej  ■ 
W ybory  i*»we.

Na Widowni Międzynarodowej 
Kciłulylncjg o d n u lzo n e j  Ju|{o«lawii 
S tąra  polityka pod nowi. maską. -  
Kampania wylioreta w* Francji 
ttweti Uobolnlrsjr Zapranlcą 
W alka i  reakc ją  o* W ąęrzeeh 
Na Lamarb Prusy
Natorąina pr* can, czy działanie spr 

kolaejit 
Z Żyda PartU
Gfpinny Komitet PPR.
Jak przeprowadzać odprawy wydzia 

to we.
Kalendarzyk wydarzeń. S4I

Cen* łt #•-->
Adres Redakcji — Stalina ł7 w W»r-

srawia.
Adres Administracji — Smolna 1>.

LONDYN. PAP. Mahatma Gandhi
mp§iał odłożyć swą podróż do waclipd 
niego Rengalu wskutek zaziębiani* i 
osjabientą serca.

W sobotą do Kalkuty przybył S 
New Dęthi wicepremier bindM*i<|gga 
rządu tymczasowego Pandit helifK 

i  sitsistfam i spraw wawBętrz- 
»k#rb*i i kodtypik^jt, Priw4~ 

sławicipla rządy bimluskiego ndb«tdq
PWłffc PO wsclfodfjjip JBettgalu, gdzie 
ootatąi* miały Biipjyc# starają miąjlły 
Jtidnaśąid .m.tźiilpiaśśką * itiiuiHską, 
któr# pociągnęły z* «oh| lm w?  °óp-
w, __________

Oprawcy hitlerow scy
pr^ed sądami
lo r ly r o w a n y ę h  n a r o d ó w

bONDYN, PĄP. ABiorykańskie wła­
dzę wojskowe przekazały Kroucjj, 
Polsce i Czechosłowacji dalszych hi(r 
lerowskich przestępców wojennych.

Władze polskie otrzymały m. in. 
jednegę z dozprców w Oświęcimiu 
lazsviskiera Titze, oskarżonego o łpr- 
lurov.apie i zamordowanie tysięcy 
pol.skjch więźniów.

fjzęęhoyfowacji przekazane b. szefa 
policji w protektoracie Czech j Mo­
raw, Riechego. . f

LONDYN, RAP. Donoszą $ Aten, 
iż pr*ed tamtejszym sądem specjal­
nym stanęło 3 niemieckich generałów, 
•’skarźonyęh o wydanie wyroku śmieć 
cj na 3 tysiąc* mieszkańców Kre|y w 
okresie okupacji hitlerowskiej, (tskar 
źenie obejmuje również zarzuty tor­
turowania i denuncjowania Greków, 
którzy pracowali na rzeez sprzymie- 
rzpnycli. Ną rozprawę powojpno 600
^wiadL4«>.

Od dz’ś w Japonii
nowa Konstytucja

N o w y  JORK (RAP). Aśmwja R*U
i*rą doaicwi ą Tólfto, #* g**«r#i H«« 
Artbpr zarządził ojjłoszcme nowej kan 
d ftiłc ji japońskiej ą* 3 listopada (Sio 
wa konstytucją ąapey.ma nprodoyvi ja 
p*ń«J|ienvu szereg swobód d em u rs  
tycąnych oraz pozbawi# cesarza wielu 
'e fą  dotychczasowych prerogatyw — 
Cześć majątku cesarskiego przechodzi 
na własność państw*.

Zaproszenie
S c h u m a c h e r a
do W« Brytanii

LONDYN (RAP) Brytyjska partia 
pracy slścjaizu* zaprosiła przewodni 
czącego Tviemieckie) partii aocjal d* 
mokratycipnej, SohumacJieea. do i^ui 
dysiu w ą*  * delegacją i ego partii De 
legacja nśanriecka przv'*ądzi« do Lon­
dyn* w końca listopad*.

Pę  powrocie f  pędróży prąedstar
Wicjel* rządu hinduskiego odbędą 
konferencją z Dą^dhitn

AgPłtcją |l»ulerą kepiynikpję z New 
(żeJhi, iż w Indiaeti rozważa się moż- 
iiw*śó przyłączenia ąią 60 nulintiów 
paFjąsów do gminy muzułmańskiej, 
jeśli ijję ptrzyjnąją odręłipego przed- 
sta*fj*ielslwa w nowym rządzie.

Do JLondynp udał się przywódcą
parjaąów #» ńnjhedkar, kJóry wyragił
nadjigjf, ż* elFzyęiają oąj pewnp 
prgw* ppliłyczne od Jliudusów. A*H- 
iie<Jkąr ąstfftagt, f* j*#j p*pi(* kon- 
gresąwa nie przyzna pąriasom prgw 
połitycfuycłl, wów em t «  PPiysłas# i 
podejmę próby połączenia się z inny­
mi pgruppwgflwnj, k(óre znajdują się 
w mniejszości wohec partii kongreso­
wej.

M &

m

Tow. Adam Kędaierakł, przedwo­
jenny, aktywny członek Polskiej f**;•. 
łil hurjalhylyczutj, w przeciągu paź­
dziernika awerhowuj 140 nowych 
członków.

T*w. Ktdzlcrekl, składując w jSto- 
łceznyra Komitecie meldunek o swej 
działalności werbunkowej, wyrazii 
pragnienie, by wszyscy towarzysze 
(trzyczyniii się do pomnożenia *a- 
Ż*J'gJł Szeregów, Jest to podstawowy 
warunek peląej realizacji naszego o- 
slałecsnego eclu — budowy Polek 
Socjalistycznej.

Tow. Kędzierski podkreślił, że R*js„p|ef20jęiszą metodą werbnwanią 
w szeregi PPS Jeść docieranie bezpośrednie do szerokich mas.

Gdy zrozumieją, czym Jest PI'S, bez namawiania wstąpią w nasze 
szeregi.

Brak tego zrozumienia ułatwił w 1?J« r. szeroką agltmję wrogich 
nom czynników i popchnął społeczeństwo w ramiona reakcji. Nie może 
się to powtórzyć.

rankiewiczem, Rusinkiem i Mo­
tyką na czele.

Dłuższe przemówienie wyglo 
sil tow. Cyrankiewicz, który 
nawiązu ęc do hołdu składane­
go Ignacemu Daszyńskiemu, o- 
sw&uczył, iż Daszyński by! 
marszaik em demokracji w Poj­
sce. Zademonstrował on wielką 
odwagę i poczucie si|y w opar­
ciu o masy robotnicze, mów>ąa 
„pod szabrami i bagnetami Sej­
mu nie otworzę".

Następnie pcs. tow. Cyranlrią 
wicz omówił sytuację poi1 tycz­
ną w Polsce i wynikającą z niej 
potrzebę realnego jej traktowa* 
nia.

Oparcie o ZSRR jest konie­
cznością dla Polski i całej S ło­
wiańszczyzny wobec n ebczp** 
ęzeństwa agresji niemieckiej.

Mówiąc o Ziemiach Odzya- 
kanych, tow. Cyrankiewicz pod 
kreślił ich znaczenie nie tyłka 
historyczne, jako prastarych 
ziem polskich, ale również stra­
teg czne.

Mówca, czyniąc następni* 
wzmiankę o tych, którzy spo- 
dz ewają się trzecie] wojny mią» 
ozy sojuszn‘kami 1 Lezą na n ął  
stawia pyląnie: „Czy nie zdają 
oni seb e sprawy z tego, że woj 
ną ta odbywałaby się na na­
szych ziem’ach i prowadź*!.by 
,'ą przede wszystk m N emcy, 
których przez 6 lat mieliśmy 
sposobność poznać?"

W dalszym ciągu tow. Cyran 
kiw ęz mówił o znaęzeu u i po­
trzebie jednolitego Jrontu na z# 
sadzie rówacrzędności m ędzy 
T>S ] PPR, Podkreśli} przy tym 
zasadniczą potrzebę stworze* 
n a zauianla m ędzy dw utut 
partiami,

Zdyscyplinowanie t zdobye'# 
jak najliczniejszych aktywnych 
ma* jest dla Partii koą ecznoś- 
cią, celem stworzenia silnych 
podrtaw dz'ahjnasd PPS jako 
partii współrządzącej i w«pół* 
odpowiedzialpej za losy Polski.

Przemów enie swe zakuńczyt 
tow, Cyrankięwiez zlożan em 
hołdu pam'ęci Ignacego Daszyń 
sluego i poległym bojownikom
PPS-

W drug’ej części Akademii 04  
był *ię koncert z udziałem prał. 
Drzewieckiego i artystki Dulę* 
by.

„Rozejdźcie się, bobęu îęmjr strzelaćl"
Dramatyczne lądowanie imigrantów w Kaifie

JEROZOLIMA (PAPU Bry­
tyjskie samoloty wywiadowcze, 
patrolujące wybrzeża Palestyny, 
zauważyły Statek z nielegalnymi 
imigrantami żydowskimi. Bry­
tyjski kontrtorpedowiec udał się

Bezpodstaw ne zarzuty przeciw Jugosław ii
zdezaw uow ał La Guardla

Pa-dsyłanychNOWY JORK (PAP). G ene­
ralny dyrektor UNRRA Le 
Quardia zwołał w W#szyng*p- 
nię konferencję prasową, aby 
o^powięczieć pa zarzuty rzeko 
mego wykorzysiywapią przez 
rząd jugosłowiański dfe celów 
politycznych pomocy, udziela­
nej przez UNRRA,

Łą Guardia przedsłąwit dzień 
ąikarzom  gprawozfanie 3 .spę- 
ęjajnych wysłanników, k !órzy 
gpwrpcivyszy przed 2 tygodnia­
mi z Jugosławii stwierdził} be?- 
pędstawność zarzu ów Przed­
stawiciele UNRRA przekonali 
się na miejscu, tą  rząd jugosło­
wiański szeroko informuje lud­
ność o akcii UNRRA i że lud­
ność jugpsłoyyigp-ka doskoDafe 
zdaje sobie sprawę z pochodzę-

Turcja godzi się
na dyskus’ą
w spraw.e Dadaneli

LONDYN. PAP W dniu otwarcia 
tureckiego Zgromadzenia Narodowe- 
K». prezyiteul Ifionu m iny lal orędzie, 
w którym, wyrażając zadowolenie ze 
*ci*łfj wspólprary * W. Brytanią i 
SI. Zjednoczonymi, podkreśli! chęć 
utrzymania przyjaznych atoaunków 
ta Zw, Radzieckim.

Prezydent, wyraził gotowość podję­
cia dyakutji w aprawie rewizji trak­
tatu w Montreux. dotyczącego cieśnin 
I uczynienia w nim poprawek pod 
warunkiem zachowania suwerenności 
i terytorialnej całości Turcji.

»ią towarów, 
przęjj UNRRĄ,

Łódzka fabryka
ofiar* płomieni

Opęgdąj w gp4#inąeh popo­
łudniowych wybychł z nieus ą- 
lonyęb dpdąd pr?yc#yp, gśyąłio 
wpy pożar w fabryce nr. 28 w 
Łedzi przv .  ul. Strzelców Ka­
niowskich 4»*

Przypuszczalnie, przyczyną 
ąożaru był na : mierny wzrost 
empera ury w suśaarm Ra II 

pigirzę. Pożar, zauważony Sto­
sunkowo późno, groził pracu- 
jąeym fpbóiiłlkOfn odcięciem 
możliwości wyjścia z fabryki.

^ J ą rp jo w ą p ą  ę, db.żym opó# 
menięm * raź pożarna zas a ła  
dmach w płopi cniąęh, Dąch 
już rynął. wyniku akęji, k ó 
ra .rwąla dp 9 wieczór, zdołano 
urąipw ąć wiele b?! ma eylałów
zaraagazyfiowąąych ną pąr ę-
rze oraz zabezpieczyć przylegle 
posesje.

Ś m ierte ln ych  ofiar nie było .

na wskazane miejsce i zatrzymał 
statek „San Dimitria" przemia­
nowany przez imigrantów na 
wL#rtUH“ (Obóz w Palestynie, 
w którym więzieni s* przez A n­
glików przywódcy żydowscy).

N a pokładzie „San Dimitrio” 
znaidęwałp sie około 1500 imi­
grantów żydowskich. Statek 
wskutek nieumiejętnej obsług) 
byj bliski katastrofy, Kontftof- 
pedowiec brytyjski wezwał na 
popioę poławiacz min, znajdują­
cy się w pobliżu i oba okręty 
prgybolowalv statek 2 unigean-
tapni do portu w Haifie.

,W  Haifie w związku z przy­
byciem imigrantów ogłoszono 
strajk, na znak protestu przeciw ­
ko udaremnieniu im wvl^dowa- 
p k  i przeciwko zamiarowi władz

brytyjskich przewiezienia imi* 
grantów  na Cypr. D o poftu w 
H aifie nadciągać zaczeh demop,* 
stfanci, Oddziały woisk brytyj­
skich zagrodziły im drogę, przy 
czym żołnierze m ili; wielki tran 
sparent z napisem  „Rozejdźcie 
się, bo będziemy strzelać lmi* 
grantów  przeprowadzono n# 
statki, k tóre przewiozą k h  o# 
Cypr.

W drodze do Palestyny znaj* 
duj# się jęszczę cztery statki, n* 
pokładzie których znaiduje si« 
około 3 tysięcy uęhodźeów ży­
dowskich-

Rada miejska Tel-A viw y za* 
powiedziała p# niedziele brajle
pro-tęstacyjny przeciwk© „polo­
waniu na imigrantów",

Zamknięcie Konferencji
W Gjew0dzx«£h r a a  n a r o d o w y c n

W d .aiim  4JU11 obrąd Jfęttfęrencji
p.if*§4#ł#tŵ #h Wsi&wętbjfieh M  Na
rodgvryofc W, ńątszym ęiąźu wysłuchi­
wano sprawozdań z t&renu. 'Przemawia 
Iii poseł Wojier z Krakowskiej WRN, 
cij. Ozga-MichaUkł z Kieleckiej WKN.
oh. Tkać* z waj. śląsko-ńąhrowskieźo. 
oK Dąfefpwici! (SzczecinI, ob Sa<ira- 
kuł? (Wrocław), o|j. Śankowski (War 
Azawa) i in.

Na zakońcaenła ahra# zabrał dl os 
prezydenł Krajowaj Rady Nare-dowej 
ob. Bierut, podkreślając raz jeszcze 
olbrzymi poslęp w działalności tere 
nowych Rad Narodowych. Prezydent 
zokończył awoje przemówienie nastę

Obrady Rady Nadzorczej
Banku Gospodarstwa Spółdzielczego
W Lod*zi rozpoczęły aię dwudnśpw* 

obrady Plenum Rady Nadzorcza) 
BGS-u.

Obrady mają charakter uroczysty, 
ze względu na to, ie jeet to pi«r»sze 
plenarne posiedzenie Rady po fuzji 
Banku „Spotem" i Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych w Banku Cospo 
darstwa Społecznego.

Porządek dxzervay obrad przewiduie 
m. pa. wręczeinte dyplomów jubilatom 
"uchu spółdzielczego, pracującym w 
bankowości spółdzielczej.

Obradom przewodniczył prezes Ra­
dy — prezvdent miasta Warszawy St 
Tołwiński. W drugim dnm obrad prze 
wodnictwo obaj mi* wiceprezes R a d y  
tow. Żerkowa ki — prezes „Społem".

pującymi słewąmii „Nąleży iyeayź ąs- 
szym Rąui/m Nąieuowytii/ aby w _*w*j 
tu.acy wyk*aywały jesięze iwifgsj tąt> 
maciłu, więcej smiatosłA, w«ąc«j tip. 
sk-i o tę, by speltui^ałom, szabrowsb 
aąm, ziodziyjom i sąboląjystpiB w sid t 
kiego rodzaju wydać bój, by upiera O' 
Żliwrć ich dz-.abdięić, abyśmy pą iy »  « 
nadal mogli epokęjiue pracować n*4 
zab*apiesą«n+am saybkm^o rogwoiłl na 
**e8P IWŻanizmo państwewtdo, w 4  
podniesieniem stopy łyęaowęj, Ifubt^Y 
oraa dobrobytu ludu pracuiące^o'.

3 wyroki śmierci
w procesie w Gdańsku

Rejonowy Sąd Wojskowy te Ud*#, 
•ku w 3 dmu procesu paaeciwke Kuli. 
aowi vel Wirskiemu i jf#« bandzie, 
wyda} wyrok, mocą którego Kulik 
Stantelaw vol Wuwki Jan, Erne*t !{***. 
ryk. Jazlła Zenon i Drelwh Jan ■kaza­
li: zostali na karę śmierci. Piątek Ma­
rian został ekazaey e* 10 lat więzie­
nia Oskarżony Miklas Jan, Piątkóyp. 
na Stefania i Barański Bolesław ska­
zani zostali na 5 lat więzienia. P'alek 
Henryk i Stachowiak AntotM skazami 
zostali na 13 lat więzienia.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y

REWOLUCJA 
PAŹDZIERNIKOWA 

A POLSKA
W  zw ;ązku ze zbliżającą się 

rocznicą Rewolucji Październ.* 
kowej „O -rodzem e” u m  e-> 
t z c u  c i e k a w y  artyku ł Józe ia  
S ieradzkiego pi. „Rewolucja 
Październikow a, a  n iepodle­
głość Polski", w którym  au to r 
cytuje szereg historycznych 
(dokumentów i wypow edzi:

W ezualł* wojny l.rlilił lUcrux pUal 
•  l » (till narodu Kdórtow ej, n lc jid tu  
le i rax poruszał uprawę polską. W 
roku 11116 artykuł jego .U  pokoju 
b rr ani-ksji i niepodległości Polski, 
jako  liuslat-h dnia w Runjł* caw irra 
konkluzję: J .u d  r(» j> H  ośc elice
Hu# się zn o su  ciemięzcą Polaki". W 
łymże roku, w kwietniu |,H r» o lu rJx  
Socjalistyczna a prawo nnrodów do 
•am ookriślen ia") — uczyI, „ie 
rJallM l runy jory, którzy n lr Zif dują 
•d , rw ania się Finlandii Polski... ltd. 
Ild_ te  socjaliści lary postępują Juk 
azowiniśrl, Jak lokajr okrytych 
krw ią | brudem monarchii Imperia* 
I d p  rnych I Imperialistycznej bur- 
śuhzJI".

W procy „Mnrkutrm a kw rstla na­
rodow a" przewidywał Stalin: ,N «J- 
■ upiln lrj możliwy Jest tuki sploł 
koniunktur w rwuetrznyrh I zewnętrz 
nyeh. kiedy ta lub inna narodowo## 
w Rosji u rna za potrzebne postawi# I 
m z wiązu# sprawę swej niepodle­
głości. I oczy wiście nie Jest rzeczą 
marksistów stawia# w takich wypad­
kach przesz';ody". Konkretnie za# w 
■prawie Polski: JMIe wyklucza ło
Orzy-wISeie możliwości pewnych we­
w nętrznych I trw io  trzoych kanlunk 
lo r . kiedy sprawa oderw ania się Pol­
aki może snów staną# na porządku 
dziennym ".

N lr ograniczono się do teorii I de­
klaratyw nej działalności, leci wy­
snuto wnioski w kwestiach, związa­
nych z Polską. Dekret s # września 
1918 roku postanawiał: „W szystkie 
traktaty  I akty. zaw arte przez rząd 
b. Imperium Rosyjskiego a rządami

Wrażenia z pobytu w  Jugosławii (II)

Siła i jedność Jugosławii

Królestwa Pruskiego I Cesarstwa Au 
słrn-W ęgierskiego, dotyczące rozbio­
rów Polski, ze względu na k h  
•prr.eezoo## s zasadą sam uokreślritla 
narodów I rewolucyjnym porzurlem  
nnrodn rosyjskiego, który przyznał 
narodow i polskiemu prawo do nie­
podległości I zjednoczenia — znosi 
•ię niniejszym b es powrotnie".

W tych dokumentach zawiera się 
stanowisko Rewolucji Październiko­
w ej wobee Polski. Nie ustępuje ono 
W niczym sławionym orędziom Wil- 
Sona. a w Istocie rzeczy wywarto de 
eydujący wpływ na rozwój sprawy 
polskiej.

5 SO CJA LISTÓ W
W  tym samym num erze „O d­

ro . zenUt", na czele num eru 
*na;du:emy pod tytułem  „W al­
czyli o spraw ą lu .u "  podobiz­
ny 5 w ielkich przyw ódców  
PPS — Ignacego D aszyńsk:e- 
go, H erm ana Leberm ana, Nor­
berta Rarlickiego, M ieczysła­
w a N iedz:ałkow skiego i S łani- 
sław a Dubois — oraz kró kie 
charak terystyk i tych 5 w ybit-

Skład ludności jugosławij jest
wicUżiiaiodowy. Oprócz piptiu 
głównych narodów , serbskiego, 
chorwackiego, słoweńsKtcKo, 
czarnogórskiejto i macedońskie­
go m ieszku w Jugosławii Rusi- 
ru, Słowacy, Wp^rzy, W łosi, Ru­
muni i Albańczycy Pstrząc oczy­
ma polskimi, na podstawie do­
świadczeń przed woicunci Polski 
„sanacyinci", wydawaćby się ino 
gło ,żc nowa Jugosławia powin­
na być od wewnątrz rozsadzana 
przez dążności odśrodkow e ró­
żnych narodów.

T  ymczasem dzisiejsza Jugo­
sławia, która składa się z sześciu 
republik łedetalnych (Serba, 
Chorwacji, Słowenii, Czarnojfó- 
rza, M acedonii i Bośni . Herce­
gow iny), jest państwowo tak 
silnie scemencowana < społecznie 
Zjednoczona, że puzazdrośctćby 
jej m ogło w tym względzie me 
jedno państwo narodow e, nic po 
siadające t. zw. mniejszości na­
rodowych.

Co jest powodem siły i jedno­
ści Jugosławii?

1) Dawna królew ska Jugo­
sławia, opanow ana przez wiei- 
kosersbską reakqę, „broniła się" 
do ostatniej chwili przed nawią­
zaniem stosunków ze Zw.ązkiem 
Radzieckim; nawiązała ie dopie­
ro w obliczu śm iertelnego nie­
bezpieczeństwa germ ańsko - fa­
szystowskiego w r. 1941. Dawna 
Jugosławia nie utrzymywała sto­
sunków właśnie z tym pan 
stwern, które kwestię narodow o­
ściową rozwiązało u siebie w spo 
sób na i bardzie) zapewpiaiący ka­
żdej narodowości zachowanie oj­
czystego języka i pielęgnowanie 
własnej tradycji kulturalnej. Pod 
tym względem daw na Jugosła­
wia była podobna do Rosji car­
skiej, która narzucała jednobtąl

N ow a Jugosławia —  to ró­
żnobarwna, Komentowana du 
chowo i organizacyjnie icdność 
państwowa. Fedcracyina Ludo­
wa Republika |ugosławia jest 
wspólnym dobrem  i własnością 
zanueszkuiących i$ wolnych na­
rodów.

2) Uosobieniem jedności no­
wej Jugosławii iesi M arszalek 
Józef Broz - T ito, założyciel no­
wego państwa jugosłowiańskie­
go i wódz narodow Jugosławii. 
Urodził się on we w ł Kum ro- 
wac niedaleko Zagrzebia w r. 
1892, iako syn ojca Chorw ata i 
matki Słowcnki. Po ukończeniu 
szkoły przyszły marszałek Jugo­
sławii udaie się do miasta na 
naukę rzemiosła i zostaje robo­
tnikiem m etalurgicznym W ybi­
ja się tako boiowy organizator 
lewicowego antyfaszystowskiego 
ruchu robotniczego. W  r. 1927 
zostaje aresztowany i skazany na 
kilka lat ciężkiego wiezienu. Po 
wyiściu z więziienia ukrvwa się i 
organizuje dalej masy robotnicze. 
Staje na czele Komunistycznej 
Partii Jugosławii. Zwalcza pro- 
faszystowskie rządy Stonadinowi- 
cza, Cwetkowicza i Maczka. O r­
ganizuje Front Ludowy. W al­
czy o równoupraw nienie naro­
dów Jugosławii i wyzwolenia 
klasy robotniczej. W krótce po 
wkroczeniu hord niemieckich i

włoskich do Jugosławii organi- 
zuie (7.7 1941) powstanie w 
Czarnogórzu. Ruch partyzancki 
pod wodzą Broza-Tita rozszerza 
się na całą Jugosławię. Porywa 
masy młodzieży i starszych. Two 
rzy W ojsko N arodow o-W yzw o­
leńcze, w którym rządzi dyscy­
plina, wysoka m oralność i odw a­
ga. Armia partyzancka Bruza-Ti- 
ta walczy mc tylko z okupanta­
mi, ale i z rodzimymi zdranam i, 
jak Ncdić, Pavelić, Rupnik i Dra 
ża Michaiłowicz z ich „Czernika­
mi” i „ustaszami". N a II sesji 
A VN OJ (Antyfaszystowskiej Ra 
dy W yzwolenia Jugosławii) w 
mieście Jajce (Bośnia) Józef 
Broz - T ito  został proklam ow a­
ny Marszałkiem Jugosławii 
(29.11 1943 r ). W  najtrudniej­
szym dla N arodów  Zjednoczo­
nych okresie partyzancka arinia 
jugosłowiańska wytrzymuje na- 
pór trzydziestu dywizji nieprzy­
jacielskich.

Jak w czasie wojny Marszałek 
Tito potrafił zorganizować ma- 
sy ludowe Jugosławii do walki z 
faszyzmem, tak obecnie w okre­
sie pakoiu, jako Premier Rządu 
Związkowego Jugosławii, umie 
on zmobilizować i natchnąć m a­
sy do jedności i odbudow y znisz­
czonego kram. W ielkość i popu­
larność postaci M arszałka Józe­
fa Broz-Tita wypowiadaią naro­

dy Jugosław i w hafle: ..My na­
leżymy do Tita— Trto iesi nasz

Postać Józefa Broz-Tita i dzie 
ie |ego sławnego życia stają się 
natchnieniem  dla poetów Jugo­
sławii. W alka narodów Jugo­
sławii o wolność, wyzwolenie 
społeczne, odbudow ę kraju i 
zjednoczenie połączyła się niero­
zerwalnie z historycznym nazwi­
skiem M arszałka Tito, Prem iera 
Rządu Frontu Ludowego Jugo­
sławii.

3) Czynnikiem łączącym i sca­
lającym narody Jugosławii w ra­
mach jednej związkowej republi­
ki łederacyjnci jest ustrój dem o­
kraci ludowej, wyzwalający w 
masach ludowych zapał do pra­
cy nad odbudow ą kraiu, u trw a­
lający poczucie jedności pąnsrwo 
w ej. Braterstwo i icdność —  
„braterstw o, icdinstwo" — na|- 
bardziei popularne hasło naro­
dów Jugosławii, znajduią mocne 
poparcie w idei jedności słow uń 
skiej. Jedności cci sprzyja trady­
cyjny niezwykle przyiazny sto­
sunek narodów Jugosławii do

I B

folńian: oku...
W csuate wędrówek po Lierniaak

'Uzyskanych, peregrynując yi zez 
jedną i  wiosek, zaszedłem  do pter- 
wszego z brzegu domu, aby zapy­
lać się o drogą. Dom byt m urowa­
ny, wygodny, nieźle um eblow any, 
zaopatrzony w św iatło elektryczne, 
m inim um  niezbędnych dla ku ltu :a l 
nego człowieka wygód. Lamicszku- 
jąca go rodzina repatriantów  spod 
iu i  no pola,, złożona t  rodziców  i 
tro jga dzieci, na pewno nie straci­
ła na te j zamianie. Bo to  i gospo­
darka niezła  i trzy krow y  w obo­
rze i spokój po ciężkich przeży­
ciach z okresu przebywania pod 
straszliw ym  terrorem  sprzym ierzo­
nych s okupantem  niemieckich  
band. Opowiadali mi długo o no­
cach spędzonych w lesie, czy w po­
lu na śniegu, o śm ierci grożącej 
niem al każdej godziny  — śm ierci, 
któ re j cudem  udało się im uniknąć, 
pewnego dnia gospodarza dosięgła  
jednak zbójecka kula. Stracił przy  
te j okazji nogę.

Ludzie ci przychodzą zwolna do 
siebie, odzysku ją  po ciężkich prze­
życiach równowagę.

To jedna pom yślna strona ich 
przybycia na Polski Zcu hód. Odwrót-

Rosji, k tóra w wyzwoleniu n a ro - |na strona medulu’ *  W n iesion e  
dów Jugosławii od ucissku ^ P r z y z w y c z a je n ie  gospodarowania  -
jeźdźców (T urcja. Austria, W ło­
chy, Niem cy) odegrała decydu­
jącą rolę. • f

H enryk Świątkowski.

narodowość rosyjską w catvM | watełsfeiej 
państwie. Tymczasem skład na­
rodowościowy Jugosławii naka­
zywał uregulow anie stosunków 
zupełnie inne: na wzór szwajcar­
ski, a o ile chodzi o wzory sło­
wiańskie —  na wzór Zwiąkzu 
Radzieckiego.

Stara Jugosławią była „więzie­
niem narodów ", jak nim była on 
giś Rosja carska. Toteż ten stan 
nie m ógł się utrzymać. W  wyni­
ku drugiej wojny światowej, w 
wyniku walk o wyzwolenie na­
rodow e i społeczne, powstała od 
1943 r. „Dem okratyczna Federu- 
cjyna Jugosławia", od listopada 
zaś 1945 r.: „FN R J" (Federati- 
vna N arodna Republika Jugo­
s la v ia ) , t. j. Federacyjna Ludo­
wa Republika Jugosławia, która 
opiera się na zasadzie rów no­
upraw nienia narodów w federa-

Ł i s l  o R » o f * ly  S p a l e c z n o -  
O A y u / o l e l s I t i e /  L i g i  Hobici

Do Episkopatu Polskiego
na rqceJegs Eminencji Księdza Kardynała Hlonda

Zarząd O lów ny Społeczno • Oby- 1  w ysłano in stru k to rkę  Ligi, Stefa-
Ligi Kobiet,

nych pos aci polskiego ruch u lcy jn o  - republikańskim ustroju 
•ocjalistycznego._______________  państwowym. t

głęboko
w strząśn ię ty  trag icznym  uprow a­
dzeniem  in stru k to rk i Ligi, 8 te fan ti 
R oszkow skiej i  pow odow any głę­
boką troską  o losy narodu polskie­
go, zw raca się do Episkopatu  z pro 
śbą o dokładne zapoznanie  ł i ę  s 
przebiegiem  zajścia we wsi Lubin  
K ościelny i zajęcie stanow iska  w  
te j sprawie.

We wsi Lubin Kościelny, po to. 
bielskiego woj. białostockiego, zo­
stało zorganizowane koło gm inne  
Ligi Kobiet, do którego w eszły  
w szystk ie  kob iety  w iejskie. Praca 
prowadzona przez L igę zapowiada­
ła się i szła ja k  najlepiej do mo­
m entu, kiedy ksiądz tam te jsze j pa­
rafii w ezw ał kobiety  do w ystąpie­
nia s Ligi (ponieważ, ja k  się w y­
raził, jest to K om som ol). Zarząd  
Pow iatow y Ligi Kobiet bezpośred­
nio po tym  fakcie  w ystosow ał do 
księdza pismo, w yjaśniając ideolo­
giczne ł społeczne założenia Ligi ł 
prosząc o odwołanie słów , rzuco­
nych z am bony.

Ponadto do wsi Lubin  Kościelny

Na s t o k a c h  Cytade l i
ffo#cf # m e f  cftiraelr

cieniom bojowników o Niepodległość I Socjalizm
Błngte rzędy kam iennych k n j l j  

f n e d n a j t  b:aii| muugą sbuese Cyta- 
d r . t  Sączył wzgórza, niby kurwią, 
•plrelony c « r» M ip a  muraw B ratu/
Straceń. *

1'ori Bramą, w oszklonej gablocie, 
•zr/.ntkl szubienicy, obok wyschnięty 
pled drsewa, potrzaskany kulami plu­
tonów egzekucyjnych.

Na tym skraw ku sleml, zakrzepł 
przepiękny szmat naszych dziejów. 
Zakrzepł wiecznie śywymi barwami. 
1‘olakł ruch socjalistyczny wypisał len 
Okres krwią najlepszych swych synów.

Zmieniły się czasy—ludzie. Ze starej 
Warszawy zostały gruzy I sglłazcaa, 
przybyło wiele grobów I wiele miejsc 
stracę*. Lecz nad wszystkimi wznosi
Hę I patronuje t a  miejsce kaźni so­
cjalistycznych bojowników, którzy wy 
tyczyli nam drogę wałki.

1 listopad, święto zmarłych. Starym, 
tradycyjnym zwyczajem, a stóp Bramy 
Błraeeó. schodzą się Nesne raesse to­
warzyszy. Czerwone aatandary partyj­
ne, błękitne OMTtTR-owe, llrsnc satur- 
m ów kt wśród nlrb tęczowy sztandar 
spółdzielczy. ł.uporzą na Jesiennym 
Wietrze majestaty rznie. Po obu stru- 
narh  kamiennych schodów sto ję szpa­
lerem towarzysze, o stóp llrznr rzesze 
składa ja held cieniom bojowników « 
Niepodległo## I Soejollzm. Murzy bo­
jowcy t  !#»•> r. I cl, którzy w okresie 
rządów wsłecznlctwa poprzedniej nie­
podległości o dobro proletariatu pol­
aki; go walczyli. I wreszcie r ł , którzy 
wstąpili w nasze szeregi w okresie wal­
ki z hitlerowskim najeźdźcę, stoję o- 
kok siebie w Jednym szeregu. Wielo 
se starych towarzyszy brak o je wśród 
nas. Nieliczni sporzywaję w okwlrro- 
ayeh grobach. Popioły innych roswlal 
wiatr _

V r o ^ d t  «w H W  C M rzm tga M o

ńaro  spłynęły as szczytu wzgórza dzietny a i  do całkowitego zwycięstwa 
tundry  zgromadzone tłumy. W chwilę I Polski Socjalistycznej." 
potem rozległa Hę msźodU »Uytuou |  Na zakończenie zebrani odśpiewali 

rtcźy - 1  .Czorw ooy Sztandar" Do szklanej ga-
„Jesteśmy mtodę gwardię 
Proletariackich mas".

Llesna Jest u  aassa młoda gwardia. 
*c**cfc mlodałedy płonie ugieó Sa­

pała 1 włary w naaac zwycięstwu.
Przem awia prmewudnlcząey Stowa­

rzyszenia byłych tV|ęź„|ów Politycz­
nych. bojowiec s  1904 | 0w. CalaJ.
Jeden .  tych, którzy ucayU nas wal­
czy# o Ideały.

Rzucona przez Iow. Osóbkę-Moraw. 
skiego myśl przekazania tego miejsca 
pod opiekę OMTUK, zawiera glębokę 
treś#: zadzierzgnięcie mocnej więzi 
między najmłodszym pokoleniem soc­
jalistycznym I tym!, którzy wytyczyli 
Im drogę walki a  Niepodległo*# \ 
ejallzas.

Z kolei praewówil pierwszy sekre­
tarz Stołecznego Komitetu PPS, |nw. 
Jagiełło. Nawlęsał oa do clęgłoścl mię 
dsy walkami powrtaórów s 1841 | mes 
rok a I walkami, toczonymi przez bo­
jowców w latach ontainlej nkopaeg.

Ostntnla. Imieniem OMTUR-u, za­
brała glua młodziutka towarzyaska Do­
ry wulska. Pełne uczurls przemówie­
nie świadczyło o głębokim przywlęaa- 
ntn najmłodszego ps»kolenla P P S -ou- 
Kkligo, sorganlzowanrgu w OMTt R. 
d«> dobrych stron naazyrh trndyeyj 
Id. ologleznyrh. Przemówienie swojr 
zakończyła słowami:

„I dziś. oddajęe Wam Hołd bohate­
rowie rewolucji, my polaka młodzież 
zocjullwtyezna, miodzie# OlOTTR-owa, 
tu na mirjacu Waszych straceń, przy­
rzekamy, śe będziemy sawazi lam, 
•dzie nas saprow adsę nasze błękitno- 
rzerw oae sztandary. W ierni PPS I nie 
r*aarwałnła a  a lg  Hęwismk wnłcagó ś f

bU/ly. zaw icrajęcej szczętk] szubienicy, 
zbliżyly się delegacje, składajęce v « ń  
ce. Wieniec od PPR był jeszcze j .d -

nię Roszkow ską, dla w yjaśnienia  
spraw y na m iejscu.

N atychm iast po przybyciu do wsi 
R oszkow ska  została zabrana przez 
przybyłych do tost z tasu bandytów , 
m im o tłum aczeń, te  zostaw iła  bez 
opieki dw oje m ałych  dzieci.

Znając m etody tego rodzaju w y­
stąpień, należy przypuszczać, ie  
R oszkow ska  nie ty je . M ąż Rosz­
ko w sk ie j zg in ą ł w  czasie działań  
w ojennych. R oszkow ska  | m o sto w i-  
la dwoje dzieci w  udeku 3 i fi lat.

Czy uprow adzenie m a tk i dwojga  
m ałych dzieci, k tóre  pozostały obe­
cnie bez żadnej opieki, je s t godzi­
w ym  sposobem w alki politycznej t  
Czy fa k t ten nie powinien w strząs­
nąć sum ieniem  narodu t

U ważam y, że stanow isko, jak ie  
za ją ł ksiądz ze wsi Lubin Kościel­
n y  wobec Ligi Kobiet, a k tóre  sta ­
ło się bezpośrednią czy pośrednią  
przyczyną uprow adzenia Polki-po  
trio tki, bezpartyjnej kobiety , jedy­
nej żyw icielki osieroconych dzieci, 
było niezgodne z e tyk ą  chrześcijań­
ską. Społeczno • O byw atelska L i­
ga Kobiet nigdy  i nigdzie nic w y­
stępow ała przeciw ko religń. W ięk­
szość naszych członków , to w ierzą­
ce katoliczki. Sztandary Ligi są po­
św ięcane, ui wielu miejscowościach  
koła Ligi w spółpracują z  m iejsco­
w ym  duchow ieństw em . Ani nasza  
praca społeczna, ani nasza ideolo­
gia  nt« sto ją  w  sprzeczności z za­
sadam i w iary chrześcijańskiej. W  
naszej pracy społecznej dążym y do 
tego, by każda kobieta polska zdo­
była się dzisiaj na ruinach  i zgli­
szczach naszego kra ju  na wielki

C hcem y  dopomóc w szys tk im  ko­
bietom  tpai i miast w  ciężkiej pra­
cy połączenia obow iązków  m atki, 
gospodyni domu, pracy społecznej 
i zawodowej.

W naszej akcji społecznej w y ­
stępu jem y przeciw  tem u, co jest dla 
każdej kobiety  - m a tk i najuńęk- 
szym  nieszczęclem  i klęską  życio­
wą, gdyż odbiera je j  dziecko. W y­
stępu jem y przeciw ko w ojnie i wal­
ko m  bratobójczym . Przecież wojna, 
to  znow u śm ierć m ilionów  ludzi, 
ruina gospodarki i  dobrobytu naro­
dów, k tó re  t  ta k im  w ysiłk iem , ko­
sztem  ciężkiej ludzkie j pracy, od­
budowują zniszczone m iasta  i wsie.

M y chcem y, aby notce pokolenie 
rosło  i rozw ijało się w duchu um i­
łowania pokoju, w  duchu brater­
stw a  m iędzy narodam i, w  poszano­
waniu praw każdego człowieka, nie 
zależnie od jego rasy, narodowości 
i  wyznania.

W ystępu jem y przeciw ko w alkom  
bratobójczym , gdyż uw ażam y, śe 
nie po to  ty lu  has zginęło na polu  
w alki o niepodległość, w  obozach 
koncentracyjnych  i kuźniach gesta ­
po, aby ci, co pozostali p rzy życiu, 
ginęli z rąk  Icainowych.

D ążym y do wychow ania m łodego  
pokolenia tak , aby zrozum iało ono, 
czym  jest jedność w łasnego naro­
du, gdyż ty lko  jedność narodu m o­
że zapewnić szybką  odbudowę k r a ­
ju  ze zgliszcz i ruin, a tym  sam ym  
stw orzyć w arunki dla szczęśliwego  
rozw oju naszych dzieci.

W iem y o tym , że przedstaw iciele  
K ościo ła  Katolickiego w Polsce wie 
le ofiar ponieśli w w alkach o nie-

życia. C hcem y w ychow ać nowe, 
m łode  i zdrowa pokolenie, wolne

nym  dokumentem Jedności prołdariH - °d  gruźlicy, nędzy  i niedostatku.
lu, Jednolitego frontu parli! robotni­
czych. (’wagę tw ró d ł równleś wieniec 
od b. A. K.-oweów.

Przed miejscem kaźnl przedefilowały 
poczty sztandarowe. Czerwone sztan­
dary pochyliły olę nisko w gł,hol.lm 
pokłonie przed tymi, którzy je tak wy­
soko dzierżyli.

w ysiłek tw órczy budowy nowego podległość, nwsąc pociechę religij­
ną w alczącym  partyzantom  lub gi­
nąc w  więzieniach, obozach koncen­
tracyjnych  i walcząc na barykadach  
W arszawy.

D uchowieństwo polskie dało -wie­
le przykładów  na jp iękn iejszej m iło­
ści bliźniego  i poświęcenia.

I dlatego zw racam y się dziś do 
E piskopatu  Polskiego z prośbą o

W rocznicą,,
Rewolucji Październikowej

uroczysta Akademia w „Romie"
W  z w ią z k u  z  2 9 - tą  r o c z n ic ą  

W ielkiej Rewolucji P aźf zierni- 
kowej, przypadającej Ha dz'eti

m p r z y f a

stale
jrsczom  najpopularniejszej koieklury

H iy jL *  WOLAŃSKA
M1RS7.AI.KO W SKA ta j .  PKO 1-104* 

gdzie ponownie padło w J  klasie

1 0 0 . 0 0 0  z l
na Nr, 43«9S

Czas najwyższy wymieni#, 
na-iy* In. do klasy S-eJ.

Cięgnlsni* od •  no Jś łłałjjmda.

Chcem y budować szko ły  i dom y  
dziecka, żłobki i przedszkola, war­
szta ty , spółdzielnie i szko ły  zawo­
dowe dla kobiet, chcem y pomóc ko­
biecie w iejsk ie j i dać je j możność 
korzystan ia  s  tych udogodnień, ja-
ście W°  w iele kobiet w  mie- wyciągnięcie głębokich konsekw en­

cji z  tragicznego zajścia w e wsi L u­
bin Kościelny, zakończonego upro­
w adzeniem  bezbronnej m atki.

W ierzym y, ie  duchow ieństw o pol­
skie, potępiając m ordy bratobójcze, 
w ystąp i przeciw ko ty m , k tó rzy  je  
organizują.

W ierzym y, ie  a am bon kościel­
nych  n ie  będą padały słowa, sk ie­
row ane przeciw ko organizacjom , 
pracującym  dla dobra narodu

7 listopada br.. Tow arzystw o 
Przyjaźni Polsko-R adzieckiej 
organizuje w przeddzień św ię­
ta Zw iązku R& fzieckiego w 
dniu 6 btn. o godz. 18-ej w sali 
„R om a" (Nowogrodzka 49), u- 
roczystą akadem ią.

W program ie referat mjr. R. 
Dobrow olskiego pt. „ 0  znacze­
niu W ielkiej Rewolucji Pa- 
id z ie rn 'k o w ej”. W części ar y- 
stycznej bierze udział o rk ie s 'ra  
F ilharm onii W arszaw skiej, Ni­
na A nćryczów na, a r ty s ’ka pań 
stw ow ego T ea tru  Polskiego,! 
k tó ra w ykona szereg recytacji- 
A kadem ia b ę :z ie  transm ito ­
w ana p rzez radio .

w arunkach prym ityw nych , krańco­
wo odm iennych od zastanych na  
m iejscu. Sym bolem  w ym ow nym  
tych przyzw yczajeń  są choćby nie- 
otw ierane chyba od k ilku  m iesięcy 
okna, n ieprzew tetrzane izby, pełne 
pary od gotującego się na kuchni 
pożywienia dla ludzi i zw ierząt, o- 
Siadająca szybko na ścianach w il­
goć. Oczywiście nie jest to ich wi­
ną. Muszą się wielu dla nwh no­
wych rzeczy nauczyć, przyw yknąć  
do innych w arunków  pi acy, w ym a­
gających od nich m niej w ysiłku fU 
zycznego, za to w ięcej sprawności 
technicznej.

Oczywiście je s t rzeczą nie ty lko  
pożądaną, ale i konieczną, aby ta  
edukacja  n ie  trw ała  zby t długo. 
A by zjaw ił się wśród nich in stru k­
tor • ro ln ik, k tó ry  by ich nauczył 
obchodzenia się z  m aszynam i rolni­
czym i, z  upraw ą tam te jsze j ziem i, 
higienista, k tó ry  by o tw orzył sze- 
pako zam kn ięte  okna, u-puścił do 
przestronnych izb dużo słońca, po­
w ietrza, nauczyciel, czy oświato* 
wiec jaśn iej, pogodniej uczący ich 
patrseć na śuHat. Chodzi przecież 
oto, aby nasze polskie życie na Z a­
chodzie od razu z m iejsca wzięło dii 
t y  rozpęd, aby bogactwa Ziem Ode 
zyskanych  w yzyskać całkowicie, 
bez reszty , aby ludziom  znękanym  
ciężkim i przeżyciam i w o jennym i 
przywrócić radość Istnienia, w iarę 
we w łasne  i wspólne, zbioroice siły  
narodu.

N ie wiem  dlaczego, ale prześla­
dują m nie uparcie te zam kn ięte  o- 
kna w  polskim  dom u w iejsk im  na 
Zachodzie. Tam  co prówda są one 
rzadko sp o tyka n ym  anachroniz­
m em. Ale przecież w  ty  suwach wio  
sek na starych  ziem iach, m ałe, za­
bite gw oździam i, zastaw ione ane­
m icznym i kw ia tkam i w doniczkach, 
okienka chat włościańskich nie o- 
tw ierają  się zupełnie. Odgradzają  
one m ieszkańców  w  jesienne i z i­
m ow e, wolne od w yczerpującej pra  
cy w  polu dni od dopływ u powie­
trza, za m yka ją  w  ciasnym  kręgu  
w łasnego życia, to kręgu zaintere­
sowań, ograniczonym  szachownicą  
w ioskow ych pól.

W idziałem  gdzieś niedaleko W ar­
szaw y całkiem  przez N iem ców  spa­
loną, odbudowującą się po zniszcze­
niu w ojennym  wieś. Noioe, św iecą­
ce bielą św ieżych bierwion dom y  
m uily szerokie, za jm ujące niemal 
połowę ściany o tw ory okienne. 
Czyż m ożna w ątpić, że w  tych sło­
necznych chatach będzie ludziom  
ła tw iej, lepiej istnieć, że będą mo­
gli swobodniej rozmawiać, w ym ie­
niać m yśli, czytać, zbierać się, że 
szybciej zrozum ieją  sens nowego, 
wkraczającego do wsi polskiej ży­
cia, k tóre  tam  na Zachodzie odda­
ło w  je j posiadanie obszerne  i toł- 
dne dom y, zaś w  reszcie Polski oby  
ja k  na jrych le j zburzyło  ubogie, cits- 
sne, duszne chaty, w  których  lęg­
nie się sm u tek , niemoc, zaścianko­
wość, w nosząc na ich m iejsce  ob­
sze rn e , widne, pełne słońca domo­
stw a.

Po to, aby wreszcie  to  Polsce 
w szystk im  ludziom  m iasta  i !u> 
dziom  wsi zaczęło się lepiej, bar­
dziej po ludzku, spraw iedliw iej żyć,

A L F A

WIELKA LICYTACJA
KONI W Y ŚCIG O W Y CH

Dnia 13 listopada rb. o g. 11 -ej rano odbędzie się na lorze wy le i- 
gowyra na Służewcu, przy trybunie głównej, doroczna licytacja koni 
wyścigowych pełnej wys. pół krwi oraz pół krwi angielskiej w tre ­
ningu, jak również matek stadnych i roczniaków.

Szczegóły licytacji będę podane w katalogach, które można nsby# 
w Biurze Państwowego Komisarza do Spraw Wyścigów Konnych ńa 
Służewcu, oraz w kasie Miejskiej Totadizatora Nowy Swiai 8 poczy­
nając od dn. 9 listopada.

FABRYKA PASTY
obawia I podłćf „ PAS y j i l<w~M*Â cr0Z0iims,(i3 23

* n i a j f l n  P row incję sa i t l l c u s la a a J
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LITERATURA 
i SZTUKA

II Walny Zjazd Delegatów

Związku Zawodowego Literatów Polskich

W ł a d y s ł a w  Broniewski

W dniach 26 i 27 październi­
ka br. obradował w Łofzi II 
Walny Zjazd Delegatów Zwiąż 
ku Zawodowego Literatów Pol 
ekieh. Zjazd wybrał nowe wła­
dze Związku i  prezesem Za­

rządu Głównego, znakomitym 
krytykiem Kazimierzem Cza­
chowskim na czele. Na zjeźfzie 
uchwalono szereg rezolucyj, 
zmierzających do poprawy by 
tu pisarza polskiego.

Jan Nepomucen Miller

Nie czas na maniackie nowatorstwo!
(Fragment przemówienia, wygłoszonego na zfeźdz>e).

W Polsce, Europie i na ca 
łym świecie zachodzą zmiany 
tak zasadnicze, że dzień wczo­
rajszy z epoki przedwojennej 
nie poznaje siebie w odbiciu 
dzisiejszym. Stosunki społecz­
ne, polityczne uległy przepo- 
stadowaniu lak gruntownemu, 
źe dla wielu ludzi oswojonych 
z tradycyjnymi formami eks­
ploatacji, nastąpił koniec świa­
ta i załamanie się wszelkich 
uświęconych wartości.

Unarodowienie przemysłu i 
likwidacja własności obszarni- 
czej na rzecz chłopa w Polsce 
to zmiany fantastycznej donio­
słości w stosunkach naszego 
kraju.

Wobec tak zasadniczych 
przeobrażeń naszego życia go­
spodarczego i społecznego, 
wobec fundamentalnych zmian 
w układzie politycznym i usto­
sunkowaniu się do świa‘a  ota­
czającego, zdawałoby się, że 
zmianom tym towarzyszyć mo­
gą i powinny niemniej grun­
towne zmiany w świadomości 
zbiorowej i w życiu kultural­
nym narodu.

Nie jest to jednak sprawa

wiska społecznego, warstwy, 
klasy i grupy społeczne mają 
różne potrzeby, odbiorczość, 
wrażliwość i świat pojęć od­
rębny. Byłoby tedy rzeczą bar 
dzo ryzykowną do różnych 
odmian środowiska społeczne­
go podchodzić z tą samą mia- 
rą  wychodząc z założenia, że 
jedna jest tylko sztuka wzor­
cowa, godna kultywacji, wszel­
kie zaś inne jej odmiany i po­
staci to żałości godne przeja 
wy grafomanii ł dyletantyzmu.
' Nie samą jakością dających 

się przedmiotowo uwidocznić 
nowatorskich osiągnięć mierzy 
się wartość sztuki; jej rola spo­
łeczna wyraża się raczej w su 
gestii wiążącej, w zdolności do 
zorganizowania świadomości 
zbiorowej, w oprawieniu jej w 
ramy konstrukcji, uzgodnionej 
z kierunkiem i łożyskiem roz­
woju społecznego.

A na to wszystko nowator­
stwa formalnego jeszcze jest 
za mało: zdarza się nawet, źe 
ono często uniemożliwia • sztu­
ce spełnienie tej roli spajają­
cej, z której znacznie lepiej się 
wywiąże szablon niż progra- 

man ia c k ie. . . .  , . . . mowe, zawzięte i
tak łatwa i tak prosta Między nowa’orstwo. I nie chcę pod- 
szeregami tymi me zawsze za- ważać bynaimniej roli i znacze- 
ehodzi stosunek równoległości. ni* formalnego nowatorstwa 

Różne typy i odmiany środo-* odkrywców nowych powiązań

ŁUK TRIUMFALNY
G Ł O Ś N A  P O W I E Ś Ć

ERICHA MARII REMARQUE’/!
w tłum aeroniu WANDY MELCER

wkrótce w odcinku
„ R O B O T N I K A "

słów, pojęć, zdań 1 okresów, 
uroku elipsy, odprzedmiotowio 
nej rzeczywistości i napięć kie­
runkowych celowego odkształ­
cania.

Chcę tylko stwierdzić, te  
jak istnieje sztuka wiążąca, o- 
parta często (nie wyłącznie 
zresztą), na szablonie formal­
nym, lecz dzięki tym upo­
wszechniającym ułatwieniom, 
mogąca narzucić pewne treści 
społeczne większej ilości ludzi 
i powiązać ich sprzęgami du­
chowej wspólnoty — tak ist­
nieje również sztuka dla nie­
wielu (jak Peiper niegdyś 
szczerze i uczciwie w „Nowych

dwunastek"), odkrywcza w sen 
sie formalnym, nowatorska, o- 
graniczona jednak w zakresie 
swego wpływu do kręgu w ta 
jemniczonych w uroki nowych 
powiązań słów ł zdań, szczu­
płego grona melomanów.

Ale w okresach wiązania się 
i scalania społeczeństwa, w 
porewolucyjnych epokach re 
gulacji stosunków, gdy na 
grunt, zorany przez traktory 
historii rzuca się ziarno siew­
ne — nie czas na nałogowe i 
maniackie nowatorstwo, bez 
punktu przyłożenia, lecz ra­
czej cnotą społeczną staje się 
wówczas podporządkowanie

ustach" stwierdził — sztuka realizującej się dopiero i nie 
„dla dwunastu lub dla dwu! wyżytej, nowej zasadzie bytu.

„W  ofclleai wielkich *fe«wf ąsków, Jakie aa aaa p isany  nakłada 
nowa neesywietość polska — aassyn  hasłem niechaj będzie utrwa­
lanie I kultywowanie pięknych IradyeyJ kultury polskiej, a nieubła­
gana walka a wrogimi jej tendencjami reakcji I wadecsalciwa*.

(Z depeszy powitalnej Juliana Tuwima).

ryt. Fellks TopoleW

Kronika kulturalna ZSRR
L25-LECIE URODZIN NEXRASOWA

13 grudnia 1946 r. mija 125 1st od 
urodzenia znakomitego poety rosyj 
skiego N. A. Netkrasowa. Na całym 
obszarze ZSRR, a specjalnie w {u 
beranii jarosławskiej, w której poeta 
się urodził, przygolow y-wazie są wici 
kie uroczystości. Przygotowuje się kry 
tyczne wydania dzieł poety.

WYSTAWA GRAFIKI POLSKIEJ 
w  M o s k w ie

W Nr, 43 czasopisma „Litcrotuma- 
ja‘* ukazał się artykuł N. Sokoiowej 

wystawie grafiki polskiej w Mo­
skwie. Autorka artykułu omawia wy­
stawione prace graficzne, przy czym. 
prócz klasycznych ju i utworów Sko 
czyi asa i Wyczółkowskiego, omawia 
drzeworyty żyjących artystów, w 
pierwszym rzędzie St Ostoi - Cbro- 
Stawskiego, którego nazywa „czaro­
dziejem ilustracji11. Specjalnie podkre­
ślona jest wartość artystyczna ilu- 
■slracyj do „Peryklesa" Szekspira.

Omawiane są również prace zamor­
dowanej przez Niemców Haliny Sie- 
rtiieńskiej, Jana Rubczaka, W. Za­
krzewskiego, J . Czerwińskiego i A. 
Sołtana, którego twórczość reprezen- 
■owa-na bvła teką autolitografij, po 
święconych zburzonej Warszawie.

BIBLIOTEKA WYBRANYCH 
UTWORÓW

W związku c przypadającym w 
oafdziemiku 1947 trzydziestoleciem 
Rewolucji Październikowej wydawni­
ctwo „Sowieckij PisaUe!" przygotowu- 

wydande serii wybranych utworów 
literatury radzieckiej z lat 1917-1947.

Serie ta obejmie eto książek. W jej 
•kład wejdą tu j lepsze utwory prozai­
czne i poetyckie pisarzy radzieckich, 
opublikowane w ciągu ostatnich 30 
lat. Wszystkie te utwory wyjdą w 
deskowej seacie graficznej i  zaopa 
trzon* będą w krótkie biografie i por­
trety autorów.

Do końca bieżącego roku ukaże się 
dwadzieścia pięć tomów tej se«i Kat 
dy Z tomów ukaże się w 100 tys. 
egzemplarzy. W najbliższym czasie 
wyjdą z druku: M. Gorkiego „2yoie 
Klima Samgifia“, A. Sera fumywiozą 
„Potok żelazny", D. Furmanowa 
„Czapajew", N. Ostrowskiego „Jak 
się hartowała •tal*, M. Szołochowa 
„Cichy Don", D. Fadiejewa ,M łoda 
rwwrdia", F Gładkowa „Cement'

L Makarenki „Poemat pedagogiczny", 
P Bazowa „Szkatułka z malachitu", 
S. Go łubowa „Bagration", S- Borodi 
na „Dymitr Dońskij“ i utwory wybra­
ne W. Syszkowa, które już opuściły 
prasę. >

Prócz tego wydane zostaną wybra­
ne utwory: Wandy Wasilewskiej, A- 
Gajdara, B. Gorbatowa, W Katajewa 
oraz utwory poetyckie M. Isakownkie 
go A. Surkow* i A. Twardowskiego.

SŁOWNIK BIOGRAFICZNY 
MUZYKÓW ROSYJSKICH

Centralne Muxeum Kultury Muzycz - 
nej wspólnie ze Związkiem Kompozy 
torów Radzieckich przygotowuje do 
druku „Słownik biograficzny działa 
czy rosyjskiej kultury muzycznej" 
Głównym redaktorem słownika jest 
prof. B. Aeafłew, członek Akademii 
Nauk ZSRR.

Crxetgorx Timoflesffetut

LU D ZIE K O N S P IR A C JI
Mokre liście do rany przykładała Jesień.
Cichły odgłosy armat w porywistych wiatrach 
Na gruzach I na trupach czarny dym się swlessał 
I cierpko trata piersi pora gorzkich zatrat.

Ale była ta klęska Jak straszna przysięga,
dla której wstawał mściciel bić się 1 umierać.
Nie widziano tych ludzi w generalskich wstęgach 
I sal frak galowy świecił się w orderach.

Zwyczajnie ginąc w tłumie bez domu, bes sławy 
by trafiać tak do eclu Jak s okrycia wystrzał, 
gdziekolwiek was do służby tajny rozkaz stawią 
byliście, ludzie watki, Jakby Iskry w zgliszczach.

Niosąc szaleńcze głowy Jak płomlene lonty, 
a nieraz tylko pięści ściskając złowrogo, 
ale dbając o pochwały, nl o próżne klątwy 
a odwagą I z pogardą szliście przeciw wrogom

Na każdym biednym progn uświęconym męką 
i o  każdej porze nocy 1 ciemnej kat Bazy

wołaliście o Polsce I aa przekór klęakoau.
I ale Już tego krzyku nie otoglo zagłuszyć.

Bo się rodziła wola I s ku wala czyny.
To nic, źe w trudnej walce przyszło łyełe strawić.
Jest w sercu Jak w skarbonce ulepionej s gliny, 
la miłość, Jaka tylko dla ojczyzny krwawi.

Z książki „Wysoki Płomień", !94A

WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA KSIĘGARSKO-WYDAWNICZA

„ Ś W I A T O W I D "
W A R SZ A W A , U L, ZGODA •  

powstała z połączenia:
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI KSIĘGARSKIEJ (Warszawa - Żoli­
borz) • SPÓŁDZIELNI KSIĘGARSKO - WYDAWNICZEJ „ l lliiią ttt*  

NOVA" (Warszawa, nl. Zgoda •)
Cćlem uporządkowania rejestru członków i wydania legitymacji 

zwraca się do członków (osób fizycznych i prawnych) obu wyżej wy­
mienionych byłych Spółdzielni, aby w terminie do dnia 90 listopada 
1946 r. zarejestrowali się w jednym ze sklopów Spółdzielni (Praga — 
Targowa 15, Mokotów — Puławska 23, 2oliborz — Mickiewicza 27, Ko­
lo — Obozowa 85, Śródmieście — Zgoda 6).

Rejestrować się można listownie (adres: Spółdzielnia „świato­
w id"— Warszawa, ul. Zgoda 6), z wyszczególnieniem danych nastę­
pujących: L Nazwisko i imię. 2. Rok urodzenia. 9. Zawód. 4. Do­
kładny adres. ZARZĄD,

Michał Rusinek

W?jazd Duglina +)
Duglin nie rozumiał poco przyszła, 

każda jej słowo poruszało ambicje, 
już ktoś wie, wkrada się w zakątek 
doznań przykrych i dotąd ukrytych 
Palił papierosa, wił się w sobie, cze­
kając, niechżo wykrztusi poco przy­
szła. V

Wyczuła jego niechęć zburzyła na­
gle wszystko co w myślach przynio­
sła, z czym tu siedziała dwie godzi­
ny drżąca za każdym krokiem za ok­
nem. Wstała.

— Nie umiem mówić, niech pan mi 
daruje, boję się, że go pan zniszczy, 
a to człowiek nieszczęśliwy, same ner­
wy, dziecko źle prowadzone, nie męż­
czyzna. Ale to moja w ma, wyłącznie 
moja wina...

Brała na siebie wszystko zło, wszy 
stkie winy Andrzeja. I ten ból, pooie 
wierkę, nieszczęśliwą miłość, mękę dni 
upokorzonych. Wszystkie obelgi, wszy 
stkie poniżenia, tysiące spojrzeń nie 
nawiścL śledzących ból i zmarszczki, 
wszystkie wieczory okrutne jej jed 
nej tvlko znane.

— Koch im go i to jest moje nie 
szczęście. Nie znam pana. wiem tyl­
ko co mówił, uwielbia pana, zazdro­
ści energii i męskiej życiowej poeta 
wy. Znam takich ludzi, pan wszystko 
może zburzyć, albo przywrócić do 
dawnego porządku.

• )  IraOmenf powieści, która ukaże
tlą w najbliższych dniach*

Uśmiechał się w duchu, przecenia­
ła. Ani zburzyć ani przywrócić. Zbu­
rzone jest już dawno, przywracać aie 
potrzeba.

— Skoro pani już tak mówi, to i ja 
powiem. Jadę dzisiaj, żeby żonie po 
wiedzieć coś w rodzaju ostatniego 
pożegnania, a jemu...

A jemu? Właściwie co jemu? Już 
szła ku uszom nowa krew i polewa 
ła zamętem myśli. Jemu wymierzyć 
sprawiedliwość. Nie wie jak, nie wie 
co, wie jedno, stanąć wprost tej ob 
ludnej twarzy.

Nie czekała na 6łow«.
— Niech pan nie jedzaet Niepo 

trzebne. wszystko samo wróci, czekać 
tylko czekać. Pańska żona pana ko 
cha, nikogo, niech pan wierzy- 
mówi to kobieta, nikogo, tylko pana
— Znów mówiła chaotycznie — a je 
mu, to porządny człowiek nie da i 
Boże, gdyby ohciała jakaś organize 
c.ia.. tyle dzieje sie krzywd i omyłek

Uśmiechnął się po raz drogi, był 
dalej zamknięty w sobie.

— Przepraszam panią, nic mu na 
oewro nie grozi

D»ł do zrozumienia, źe mu się śpi? 
«zy bardzo, odprowadził ją jeszcze ku 
drzwiom.

W dwie godziny potem jechał na 
•łworzec C'etnoe domv Woliborza ueie 
'-ałv nrzed iedvnvm światłem
— watlvm reHeVorem tramwaju Pod 
wiaduktem dymiły parowozy s  dłu­

gimi ginącymi w nocy odwłokami. Za­
wsze w tym miejscu wychylali się cie 
kawi pasażerowi*, pchali głowy pooad 
zroszone dykty. '

Ktoś pocieszał drugiego.
— Same wozy Czerwonego Krzyża
— Rąbanka, mówił drugi.
Zburzone getto leżało ia  mostem

czarną nieruchomą pustynią. Czasem 
wpadał przez okno upiór domu, jak 
skamieniały wybuch poszarpanego pło 
mienia. Z ulicy Bonifraterskiej, cm en 
tarzyskiem zmiażdżonej dzielnicy 
rwał trmawaj nieprzytomnie, tłukł się 
'•uforamS i rzęził Oddychał na Mio­
dowej i znów uciekał spod drewnia 
tych baszt przeciwlotniczych na mo 
ście w ruchliwszą Pragę.

Jechał na Wschodni Dworzec, na 
^łńwnym nie byłoby już miejsca. I tu 
-resztą tłumy koczowały na placu

Szedł wśród ludzi ktoś mo deptał 
->o oiętach Przy kasie był tłok i za 
dtK-h Ludzie jvyrudziali, wszyscy ja 
ryś jednacy, pokryci szarzyzną woi 
-v, jak poo-ołem Tarło się to wszy 
«tko to w udręce, to we wł-snym wsmn 
•uo+eniu Twarze były różne, ale ied 
■Miłość M tjeła z tego tłumu, rzueo 
ne<to 7 dolin i wyżyn w brud zmarnia 
*-so dworca.

Czuł się obco, był za dobrze ubra 
ny. Gdzieś za nim posuwały się ja 
kieś płaszcze schludniejsze szeleściły 
-'abairdiną i matową zroszoną w zadu 
obu gunią. Cóż to jednak było tych 
'-iiku jako tako odzian-ch ludni w po­
równaniu z ogromem zakutanego w 
szmaty ntrow.a.

„Nas kilku zaledwie — myślał —

j**t tu innych, reszta to prawdziwa 
dzisiejsza Warszawa. Czy a  ludzie 
umieli myśleć o szczęściu osobistym, 
o troskach podobnych do trosk mo 
ich? Tu jest walka o życia, ni* o 
szczęście.

Denerwowało go ceekanś*. Przez 
takiego kanalię trzeba było wise się 
tył* drogi w brudzi* i ścisku. Jeohać 
gdzie? Aby szukać naocznego widoku 
własnej hańby?

Znów burzyła ałę , krew w głowie, 
chodziła przed oczyma twarz wybla 
dła z zaciętymi ustami i oczy — 
jeden fałsz i zakłamanie... Czuł już 
pod ręką dotyk wstrętnych policzków, 
tamten oddech i słowa, które pod 
przymusem wykrztusi.

Pielęgnował tę scenę w wyobraźni 
sycił ją, poił ooraz większym napię 
ciem Za jego serce, jego uczynność 
•ego bezinteresowną pomoc.

— Stół pan do licha, czegóż tak 
pan napiera? Ledwie człowiek dyszy 
pod tobołkiem.

— Pchają, toboły trzeba trzymać 
orzy sobie

Kobieta ciągnęła worek, tłuste wło 
sy sypały się jej z pod chustki.

— Człowiek zdycha, a to państwo 
takie samo psiakrew jak przed woj­
ną..

Już się tworzyła solidarność prze­
ciw niemu.

— Panie koohamy, śmierdzi tu panu 
-zenw oan nie zwiał zagranicę?

Takie cwani-kj wszyscy wywia 
li Kto pozostał? Kto się tu za wszy 
*itfieh uiorduie? Ani dzieci ani meźa.

Kobieta przewiązała wymownie chu­

stkę w krzyż aa piersi, odwróciła z 
odrazą od niego twarz czerwoną, z 
polepionymi aa oczach włosami

Denerwował* to wszystko jeszcze 
bardziej. I ten trud i t* myśli po gło 
win Ci ludzi* mają rację, jakby wie­
dzieli poco jedzie po własną ambi 
cję, obrażony honor. Czyż mi* więk­
szą obrazą była hańba i powszechne 
•podlenie zniżani* tego narodu do 
mierzwy, podśoiółki żyjącej w gnoju, 
z której miało wyjść kiedyś użyźnio­
ne nowe tycie?

— Gdybym był choć laki jak oni 
be* ewoich ego izmów, z jednym bodaj 
wspólnym egoizmem bytu, ogłupiają­
cą już walką o każdy dzień przeży­
cia.

Niestety był kimś Innym Przez 
sześć lat odbył dopiero połowę drogi 
od dostatku do nędzy, od wygód do 
wyrzeczenia Był jeszcze dziś częścią 
dawnego lekkiego bytowania Oskar­
żał się, bo przecież on — to dawna, 
■rszcze niewywictrzała zewsząd Pol- 
'ka. SM  nad brzegiem potoku, ale 
■eszoze nie wpadł w ten młvn krwi 
i żelaza, nieszczęścia, które mełło du­
sze na jednolita szarą wielkość Nie 
miał nawet tego bolesnego (szczęścia. 
łebv go choć raz w czasie woinv za­
aresztowali. wvlaczvli z niewidoca- 
r e i  próżni w łeSeodarne szeregi cie­
niów przcoadlvch bez wieści nó-za tą 
-W zrzesną 7’emią Czem*e b’’ł w no- 
rów ńanlu  rhoóhv Z uw iyrirnvm  K w iat 

V)—, K-ścicL-bim, Wrzosikiem 1
—i.K nrarni im nvch?

M'»ł fnż hflef, wwiiwal sfe w śro­
dek tłumu. Przy drzwiach poczuł zne- ’

wu zbity nleodgadły zator, dotyk ga­
bardynowych płaszczy i  nagi* ns*- 
oczekiwane rozluźnienie.

Spojrzał j w jedne) chwili uleciało 
wszystko z myśli, wydmuchnięte do 
czysta. Dwa hełmy błysły poniżaj 
schodków, a koło niego nie było już 
szarych ludzi. Trzy jakieś płaszcze 
cywilne, buty lśniące na błoci*,

— Du bist Dugtin?
Czuł lufę na płaszczu powyżej wła­

snej walizki. Podniósł umęczone rę­
ce. W głowie przeleciały nazwiska 
Kościelski, Wrzosi-k i ten właśnie, fc 
on kanalia, Andrzej.

— Tak jest, jestem Duglin.
Pchnęli go w kierunku auta. Szedł

krokiem zwykłym, trzęsły się trochę 
nogi, brak krwi szumiał w skroniach.

Gdy siadał do ciemnego aula, wi­
dział jeszcze schody baraku, kołyszą­
ce się pod niebieską, przetartą ad 
deszczu lampą.

Na schodach stała ta sama kobie­
ta, z tobołkiem, z którą niedawmo 
sprzeczał się przed kasą. Miała twars 
jeszcze bardziej czerwoną, łzy w O- 
czach świecące pod niebieską lampą. 
Od-iaroiiła rozpaczliwie polepione 
koemvki, żeby go lepiej widzieć, pa­
trzeć w niego jak w świętego. Prze- 
nraszała go tym wzrokiem, zdawało 
mu się nawet, że słyszy jej bijące na 

serce.
G dr jechał, tein sam wzrok uwielbię 

nia patrzył w niego Ze wszystkich 
przerażonych twarzy.



Sir. 5 mm

Świat sie smieie
A n to n i  Czechow F rre k la J  A leksandra M allszemskIr22

/V feos^f*«#źność
Pfotf Słrlżyn, krewny puł­

kownikowej Iwanow, ten sam, 
któremu w zeszłym roku skra­
dziono kalosze, był na chrzci 
nach i wrócił akurat o drugiej 
■w nocy. Aby nikogo nie obu­
dzić ostrożnie rozebrał się w 
przedpokoju 1 na palcach,
wstrzymując oddech, przedo­
stał się do sypialni.

Striżyn prowadzi trzeźwe,
uregulowane życie, minę ma 
raczej bogobojną, książki czy­
ta tylko takie, które umoral- 
niają ducha — ale na chrzci­
nach, z radości że Luba Spiry- 
donówn* szczęśliwie porodzi­
ła, pozwolił sobie łyknąó Cz’e- 
ry kieliszki wódki i szklankę 
wina o smaku — pośrednim — 
pomiędzy octem a olejem ry­
cynowym. Wiadomo: — napoje 
podniecające, są jak woda 
morska i jak sława — im w ę- 
cej pijesz, tym większe masz 
pragnienie. Tak i teraz. Str'- 
żyn, rozbierając się, uczuł nie­
pohamowaną chęć napic'a się

„Danuśka, zdaje się, ma 
wódkę w szafie, w prawym ką­
cie — myślał — jeżeli wypiję 
jeden kieliszek, to nawet nie 
pozna"...

Po krótkich wahaniach i po­
konaniu strachu, Striżyn skie­
rował swoje kroki ku szafie. 
Ostrożnie otworzył drzwi, na- 
macał w prawym kącie butelkę 
i kieliszek, nalał, ods'awił bu­
telkę na miejsce, a  po tym prze 
żegnał się i wypił. I w'edy s’alo 
się coś takiego — jak cud. Od­
rzuciło Striżyna ze straszną si­
łą od szafy aż na kufer. 
W oczach błysnęły gwiazdy, 
zaparło oddech. Poczuł się tak, 
jakby wpadł w błoto p.ełne pi­
jawek. Zdało mu się, te  za- 
m'ast wódki przełknął kawa­
łek dynamitu który rozerwał 
jego ciało, dom, całą ulicę. 
Głowa, ręce, nogi — wszys'ko 
to oderwało się i poleciało, 
d :abli wiedzą dokąd, w prze­
strzeń.

Ze trzy minuty leżał nieru­
chomo na kufrze, a po tym pod 
niósł się i zapyta} sam siebie: 

Gdzie ja jes'em?...
Pierwsze, co jasno sobie u- 

świadomił, to ostry zapach naf­
ty-

dziewczynie na imię dali Olim 
piada... na patn'ąfkę tej, no.. 
a ja napiłem się nał y...

— Cóż oni? — Naftę go­
ściom podawali?...

— Przyznaję się... chciałem 
bez twego pozwolenia wódki

się napić i... Bóg skarał... po- 
ciemku w szafie... no i naf.y 
wypiłem... Co mam rob ić? ..

Gdy Danuśka usłyszała, te  
bez jej pozwolenia szafę się o- 
twierało, bardzo się ożywiła. 
Szybko zapaliła świecę, wy­
skoczyła z pościeli i na bosaka 
poczłapała w kierunku szafy.

— Kto ci pozwolił? — krzy­
czała groźnie. — Czy wódka 
>yła tu dla ciebie postawiona?

—r J a .,  ja... Danusiu.., piłem 
nie wódkę, a naftę... —  ma­
mrotał Striżyn ocierając zimny 
pot.

— To czego ruszasz naftę? 
Twoja nafia? Posaw iłeś ją 
lam? M yśl'Sz, źe naf'a nic  nie 
kosztuje? Tak? A w iesz po 
czemu teraz naf'a? Wiesz?..

— Droga Danusiu... — pró­
bował tłumaczyć Striżyn. — 
Tu przecie chodzi o życie, albo 
śm>erć. a nie o pieniądze...

— Golnął sobie pijanica i 
wsadza nos do nieswojej szafy 
— krzyczała Danuśka. ‘O ło­
try, męczydusze! O, biednaź 
'a męczennica. Herody prze­
klęte! Żeby wam się tak całe 
życie powodziło! Jutro wyjeź'

— Boże ty mój, toż ja za- dżam! A  ty co? Jestem panna

mnie, gdy jestem rozebra­
na?!...

I poszła, poooszła.. Widząc, I 
źe zagniewanej Danuśki nie dal 
się uspokoić, ani modlitwą, ani 
groźbami ani salwami z armat
— Striżyn machnął ręką i po­
stanowił poszukać lekarza. J e j 
nak lekarza łatwiej jest zna-| 
leźć wtedy, gdy nie potrzebny. 
Striżyn przeleciał trzy ulice, | 
zadzwonił pięć razy do dokto-i 
ra Czepchariana, siedem razyj 
co doktora Bułlychina i pole­
ciał do ap eki — a może apte­
karz uratuje? Trzeba było 
długo czekać, zanim wyszedł I 
wreszcie mały, kędzierzawy,' 
czarniawy, farmaceuta, zaspa- j  
ny w chałacie, a * takim mą­
drym wyrazem twarzy, aż się I 
straszn’e robiło.

—  Czego pan sobie życzy?
— zapytał. _

— Na miłość boską, ratuj | 
mnie pan — przemówił Stri­
żyn, ledwo łapiąc oddech. 
Niech mi pan da ckegoś takie-1 
to  Ja  przez nieuwagę nafty 
się napiłem! Umieram!...

— Proszę się nie denerwo-j 
wać i odpowiadać na pytania, 
które bęcę panu zadawał. Już I 
sam fakt, że pan się denerwu-| 
:e, sprawia, że nie rozumiem 
o co chodzi... Jeśli się nie mylę I 
-łapałeś się pan nafty, niepraw-l 
daż?

— Tak, nafty! Błagam, ra - |
‘ujcie! I

Farmaceuta z zimną krwią i 
z wielką powagą podszedł do 
kantorku, otworzył książkę i 
pogrążył się w czytaniu. Kie­
dy już przeczytał dwie stroni-1 
ce, wzruszył jednym ramie­
niem, po tym drugim, jeszcze] 
trochę pomyślał, po czym wy­
szedł do sąsiedniego pokoju. | 
Zegar wybił czwartą. A kiedy I 
było już dziesięć po czwartej, 
farmaceu'a wyszedł z drugą! 
książką i  znów pogrążył się w | 
czytaniu.

—- Hm! — powiedział. —  Już] 
ten jeden fakt, że pan się czu-| 
je nieszczególnie, każe mn’e-1 
mać. że powinien pan udać się| 
do lekarza, a nie do apteki.

— Byłem u lekarzy! Ale nie] 
dodzwoniłem się.

— Hm. To pan uważa, żej

uśmiechnął s ię  l rzek! do Da­
nuśki.

— Kto prowadzi zprawiedli- 
we i regularne życie, droga 
siostrzyczko, tego nijaka tru­
cizna nie weźmie. Naprzykład 
ja — byłem na skraju życia i 
śmierci, umierałem, męczyłem 
się — i przeszło. W ustach tyl-

tego, że życie uregulowane...
— Nie, n>e dlatego — west­

chnęła Danuśka. — Naf'a była 
zła. Dlatego, źe mnie w sklepie 
oszukali. Gorszy gatunek dali. 
0 , ja nieszczęśliwa! Męczenni­
ca-ja biedna! O. łotry, żeby 
wam tak przez całe życie było, 
herody przeklęte...

I poszła, poooszła.„

K arykatura angielska

Chłopcy Edena.
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Chłopcy Bevina. (Newt Chronicle)
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™  towarzyszka żyda, uosobienie tizeźwego rozsądku, powstrzyma* Bevina, zwanego po- 
.Ern,c’ °*j nieopatrznego oglądania sie za staromodnym, antyradzieckim pojazdem. 

W ™  czytelnikom pasażerów: zamożne paniusie, zacofani biśŁupi, wrzaskliwa prasa 
i... dmący w rozgłośną trąbkę reakcyjni oficerowie Andersa. („Evening Standart")
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miast wódki, nafty się napi­
łem!

Aż zimne 5 gorące poty ude­
rzyły na Striżyna na myśl, że 
oto otruł się, a oto jad już dzia­
ła, bo śmierdzi naftą, w us'ach 
piecze, przed oczami iskry la­
tają w uszach dzwoni, i kłuje 
w żołądku. Czując zbliiaącą 
się śmierć, nie okłamu ąc się 
próżnymi nadziejami, S 'r ;żyti 
zapragnął pożegnać się z bli­
skimi, udał się więc do syp:al- 
ai Danuśki

— Danusiu — rzekł płaczli­
wym głosem — droga Danusiu!

Coś tam zawarczało w mro­
ku, po czym dał s-ę słyszeć 
głęboki wy .'ech.

— Danuśka!
— Aha! No i co? — szybko 

zaterko'ai kobiecy głos. — To 
ty, Pio'rze Już wróciłeś? No 
t co? Jak ochrzcili dziewczy­
nę? Kło był kumem?...

— Kumą była Naial'a Wiel- 
koświacka, a  kumem Paweł 
Bezsoniczyn.. ja... ja.., Danu­
siu... zdaje się umieram... A

i nie pozwalam, abyś sterczał! 
przede mną tylko w dolnej bie-i 
liźnie! Jak śmiesz patrzeć na

Humor w konspiracji

\

liotl mit utu»

Rosjanie gonią resztkami M

my farmaceuci to nie ludzie? 
Łazi pan i budzi o czwartej w 
nocy! Każdy pies ma prawo do 
spokoju... każdy kot... ale far­
maceuta to, zdaniem pana. po­
winien mieć nerwy jak po­
stronki... tak?...

Striżyn wysłuchał farmaceu­
ty, westchnął j poszedł do do 
mu. •

— Widocznie sądzona mi 
śmierć...

W usłach piekła i śmier­
działa naf'a, w żołądku rżnęło, 
w uszach huczało: bum, bum 
bum! Zdawało się. Striżynowi, 
że każdej chwili może nastąpić 
koniec.

Natychmiast po przybyciu 
do •domu napisał: ,,?roszę ni­
kogo nie winić z powodu mo­
jej śmjerci". Fomcdlił się i na­
sunął kołdrę na głowę N ie 
spał do rana i cały czas maja­
czyło mu się, że leży w grobie 
i ten grób pokrywa się zieloną 
trawką i ptaszki śpiewają...

A rankiem usiadł na łóżku,

m ię d z y  w ie r s z a m i

 ̂ Kiedy słynny satyryk rosyjski M. 
E. Sałlykow . Szczćdrm pełnił obo­
wiązki twerskiego gubernatora, zjawił 
«ię u niego pewien znajomy i opowie­
dział mu, tą obywatel ziemski Szczer 

i batów czytał poprzedniego dais two 
: utwory, które przygotowuje do dru- 
o.

—Wyobraź psa sobie — mówił 
wzburzony znajomek — Ze to ezło- 
wiek bez sumienia: zerżną! z pana ca­
łe zdanie, a nawet stronnice. Stanow­
czo powinien go pan pociągnąć do 
odpowiedzialności za plagiat.

— A niech sobie zrzyna — po 
krótkim namyśla odpowiedział wy­
bitny satyryk. — Przecież on przepi 
suje tylko wiersze, a co tam jest mię 
dzy wierszami, tego on nigdy nie prze­
pisze.

ROZTARGNIONY PROFESOR

Roztargniony profesor wszedł do 
audytorium i zaczął wykład:

— Dziś zbadamy niektóre własno 
ścj żaby. Właśnie przyniosłem eprepa- 
. owianą zabę.

Profesor wyjął z teczki akurat nic 
spakowane zawiniątko, rozwinął je, i 
“łuchaczotn ukazały się dwa buterszmy 
ty z szynką.

— Dziwne., bardzo dziwce... — po 
wiedział do siebie profesor, spoglą 
dając na k-napki — przecież doskona 
le pamiętani, że zjadłem jeż dzisiaj 
swoje śniadanie.

POCO GARB?
Pewien farmer znalazł się po raz 

pierwszy w życiu w ogrodzie rooto 
gicznytn. Oglądając rozmaite okazy, 
doszedł do klatki, w której znajdował 
się wieftłąd. Farmera bardzo zafra 
pował garb wielbłąda Podszedł więc 
do dozorcy i zapytał go, czy ten garb 
-rzvnosi jakiś pożytek.

żak to? — zdziwił się dozorea — 
Citkawe, esy znalazłby się taki klio-

ta, któryby zapłacił sześć pensów za 
oglądanie wielbłąda, jeżeliby ten nie 
mat garbu.

KOMENDANT KUŹMIN
Podczas rosyjsko - szwedzkiej woj 

ny w końcu osiemnastego wieku jed­

noręki komendant Niszłotskie) twier­
dzy Kużmin, na żądanie poddania 
twierdzy, odpowiedział:

— Chętnie bym ją otworzył, ale 
mam tylko jedną rękę, a w niej szpa­
dę.

Stanisław NiewiesM
druga połowa XVII w.

0 przystojnym, ale nleuczonym
Choć-eś personal, eóś po tym, gdy mało 
Do tej postaci rozumu się wlalu;
NI ty orator, nl sędzia zupełny.
Właśnie jak a kozia: nl mleka, nl wełny.

Na nieuka
Cóż winna szkoła gdy twój syn lob krewny 
Ma od nułury w głowie defekt pewny.
Daremnie winisz I narzekasz srogo:
Rozum nie piwo, trudno go wlać w kogo.

N  ̂ jeżdżących do cudzych kralOw
Nie jeden cudze co pojeździł kraje,
Miaslo nabycia stracił obyczaje,
Trzpiot z niego, plecie nie do rzeczy wiele,
Powrócił wolem, bo wyjechał cielę.

0 tych, ca się prawują
Nieźle Moś nazwał prawo pajęczyną:
Możnym folgi-Je, a słaM w nim giną.
Tak tś I a siatki pająko* ej mężnie 

®ąh *•< p.-sebljn, leca macha uwlęźnlsb
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ZWIĘKSZYĆ PRODUKCJĘ ROPY 
N AFTOW EJ

(HK) Przem yt! naftow y w chwili 
obecnej nie pokryw a nawet 20% Zapo­
trzebowania na m ateriały pędne w  kra  
ju  Paliwa syntetyczne, otrzym ywane 
i  węgla drogą chemicznych przemian 
— tą  problemem, który zostanie roz­
wiązany u nas dopiero za kilka lat I 
to przy zastosowaniu wysokich kosz­
tów produkcji. P rzyw ót benzyny zza  
granicy — choć konieczny w  obecnej 
chwili — sprzeczny jest z zasadami 
planowej gospodarki. Zresztą zapo­
trzebowanie na materiały pędne będzie 
stale wzrastać, w  zw iązku z przewi­
dzianą na szeroką skalę postępującą  
akcją m otoryzacji kr a ja.

W tych warunkach musimy uciec się 
do poszukiwań. Jeszcze do niedaw na ' 
W ęgry były  krajem sprowadzającym  
benzynę. Dziś W ęgry eksportują pali­
wa płynne. K to uw ierzyłby, ie  w  
Niemczech znajduje się ropa naftowa. 
Poczęto czynić poszukiwanie uuHeńczo 
ne pom yślnym i rezultatami.

Terenóte do poszukiwań manty pod-i 
dostatkiem . Brak jedynie funduszów. 
A le  w  naszych okolicznościach fundu­
sze muszą się znałełć,

URZĄDZENIA PRZEŁADUNKOWE 
DLA SZCZECINA

Na t«iani« portu *żc*ec»óakiago p ra ­
cu ją  j a d d w a  dźwigi — siedmio i 
pół tonowy mostowy o ra i portalow y 
cztero-tonowy.

W wyniku konferencji postanowiono 
przystąpić do natychmiastowego u ru ­
chomienia dwu dźwigów kolejowych, 
m ajdających  się przy Kanał* Notec­
kim- Dźwigi te  lekkie, przeeuwalne 
mogą być użyte do przeładunku w do­
wolnym punkcie portu.

Poza tym przystępuj* mą do rem on­
tu dźwigu północnego dla przeładun­
ku towarów masowych w SwisKwijźciu, 
dźwigu portalowego — drobnicowego 
na nabrzeżu „Ucho" oraz kolejowego 
aa przejętej ostatnio tzw. wyśpi* G ór­
no Okrętowej.

PRODUKCJA POŃCZOCH 
WZRASTA

Produkcja fabryk podległych Łódz­
kiemu Ajecutoaienra Poóczoeznicztinu 
po-epsza się z miesiąca a s  ramsiąc za ­
równo pod względem ilości jak  i iake- 
*«■ i

Fabryki pończosznicze okręgu łódz­
kiego ruszyły w początkach kwietnia 
1945 r. Zatrudnionych było w tym prze 
myśl* wówczas 1823 pracowników fi­
zycznych i 194 umysłowych. Zjedno­
czenie zarządzało 22 czynnymi fabry­
kami.

W sierpniu rb. wykonano 909.372 
pary (112% planu) o łącznej wartości 
68.519.751 zł., ea przyniosło Zjedno­
czenia 17.907.690 zł. azystego zysku 
Liczba fabryk zmniejszyła się po prze­
prowadzeniu komasacji do 48 Maszyn 
syst. Cotton4* pracowało 268, autom a­
tycznych — 1284, dziewiarskich z któ 
rych część oddano do dyspozycji Zje­
dnoczeniu Dziewiarskiemu — 44. Stan 
zatrudnienia wynosił 3079 pracowni 
ków fizycznych i 419 umysłowych.

B U D O W A  N O W E ? L IN II  
ELEKTRYCZNE?

W e  wrześniu b. r. w Wydzia* 
le  Przemysłowym Urzędu W o*  
jew ódzkiego W rocław skiego o* 
piacow ano na podstawie proto­
kółów  i zatwierdzono projekt 
budow y linii elektrycznej wyso­
kiego napięcia Kaławsk —  Bo* 
lesław iec przez Zjednoczenie  
Energetyczne O kręgu Jelenia 
Góra.

W ybudow anie tei Unfi ma 
znaczenie gospodarcze, przyczy­
ni się bow iem  do zasilenia prą­
dem , a więc i uruchomienia sze­
regu zakładów rzemieślniczych  
na tvch terenach.

Sir. 6

Mordercy Ścibiorka przed sądem
w poniedziałek początek procesu

SREBRA,
PLATERY

Sprzedał

„G R /L V E T "
Warszawa, Marszałkowska 84

UWAGA!
Ogłoszenia z terenu Kutna p rzyjm ie
A G E N T U R A
Certt. Biura Ogłoszeń i “
S p .  W y d .

» W I E D Z A «
Kutno, ul. 1 Maja 5 in 4

W  w ojskowym  s?dzie rejono­
wym w W arszawie rozpoczyna 
się dzisiaj proces w głośnej spra­
w ie o  zam ordowanie posła PSL 
Bolesława Ścibiorka, który zgi­
nał w dniu 3 grudnia 1945 roku 
w mieszkaniu prywatnym w Ło­
dzi.

^Zabójstwo Ścibiorka stało s:ę 
tematem najrozmaitszych plotek, 
które stworzyć miały przekona­
nie, iż sprawców ohydnego mor­
du należy szukać w szeregach 
funkcjonariuszy bezpieczeńs.wa.
A nalogiczny kam panię popro­
w adziło W inow skie podziem ie, 
a zużytkowali te głosy ministro­
w ie anglosascy. M in. Bevin zło­
żył w Izbie Gm in oświadczenie 
obciążające niedwuznacznie wła­
dze bezpieczeństwa odpow ie­
dzialnością za m ord na osobie
U b i o r k a .  W śród ludne doi powiatu

M ów ił o  tych sprawach na o - . ffkî 0 ^  ,Uuta«go CŁasu

nej z placówek dyplomatycznych
w W arszawie.

N a proces pow ołano 24 świad  
ków , w tym z kół politycznych: 
wiceministra Raka z PSL „N o  
w e W yzwolenie'*, posła W ila­
now skiego z SL i posła Bańczy- 
ka z PSL. Rozprawa sadowa, któ 
rej przewodniczy pułk. Garnow  
ski, potrwa tydzień.

W  porze wieczornej dnia 5 
grudnia w mieszkaniu posła Sci- 
biorka usłyszeć można było na­

stępujący dramatyczny dialog: 
„Panow ie, czego odem nie chce­
cie, ja jestem teraz w PSL, jestem 
posłem do K R N “. Zabójca —  
którym okazał się później Bole­
sław Panek, o .r z e k l na to: — 
„W iem y, że jesteś w PSL. ale je­
steś tam zdrajc?” . Po czym padły 
strzały, kładąc kres życiu Bolesła  
wa Ścibiorka.

Proces morderców wzbudził w 
całym kraju i poza jego granica­
mi olbrzym ie zainteresowanie.

Skarb b. ambasadora v. Mofłke
wyxradziony i wywieziony z  Polski

statniej sesji K R N  minister Bez 
pieczeństwa Publicznego —  tow. 
Radkiewicz.

N a  ław ie oskarżonych za*i?d? 
bezpośredni mordercy posła Ści­
biorka W iesław  Płoński i Bole­
sław  Panek. W  toku śledztwa o- 
kazało się, i e  ludzie ci maj? na 
sum ieniu w iele innych m or­
derstw i rozbojów. O bok nich od  
powiadać będ? ców nież przed s? 
dem ich spólnicy, wśród których 
zwraca uw agę urzędniczka jed-

„Naprźód Dolacśląt.kńi44 donosi o 
wykradzeniu skarbów, nakopanych w 
m ajątku b. ambaaadora niemieckiego 
w Polsce, voa Molik*.

Strzelin 
krążyły

wieści, źe w m ajątku byłego ambasa­
dora w Berowie są zakopane olbrzy­
mie skarby, zrabowane w Polsce w 
czasie okupacji. Uważano jednak, że 
są to kłamstwa, rozsiewane umyślnie 
przez Niemców.

Tymczasem przed kilkoma dniam i 
'udność Strzelina zaskoczona została 
wiadomością, że skarby nie tylko ist­
niały, ale że zostały już wykopane i 
wywiezione za granicę.

p rzeb ie j tej niesłychanej afery był 
-lasiępującyi Pewnego dnia zjawiło 
się u w ójta gminy sześciu ubranych w

Ostatni Niemcy opuszczają
w  t y m  t y g o t l n i u  W r o c ł a w

Akcj* repatriacyjna ludności i O becnie odchodź?  
niemieckiej przybiera na tem pie.' grupy N iem ców , ar

i da działa

LISY
W Y K W IN T N E  

F U T R A  i
polecają

BUKOWSKI i M ARMOR
W arszawa. Zgoda 4.

już ostatnie  
od l  listopa- 

10 punktów rejono-

772

k ręg o w o fć  przebitkowa
D fląciD a sprzeda# aa ico). W arszawskie

— Obsługa fachowa —
od  godz. 9 — 18-ej

I  I f u i i o p i ń c b i  Składnico mat. J .  A W I G U I l I d l U  p śmienii/cn
W arszawa, Widok 26, teł. 8-75-74.
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mundury wojskowe osobników, żąda 
jąc zaprowadzeni!® do pałacu. Posłu­
szny rozkazom w ójt zaprowadził rze 
kornych żołnierzy do pałacu, gdzie roz 
poczęli oaj poszukiwania w piwnicy 
Kiedy nic tam nie znaleźli, kazali 
sorowadzić b. pracownika ambasady 
niemieckiej, Krzyżaniaka 5 ten dopie 
ro wskażał im miejsce, w którym za 
kopane były skrzynie.

Po otwaroiu skrzyń okazało się, że 
w jednej z nich znajduje się 80 kg
złota, druga natom iast wypełniona
iest biżuterią. Skrzynie załadowano na 
samochód ze znakami UNPRA i uda 
no się w drogę w kierunku- Strzelina

W edług relacji w ójta, nikt poea
Niemcem Krzyżaniakiem nie wiedział 
d r'-lado ie  o zakopanych skarbach.

W czasi* rew iłji w mieszkaniu
Krzyżaniaka, znaleziono list od żony 
b ambasadora r. Moltke, k tóra przebi 
w* obecnie w Berlinie. W Uście tym 
poleca ona K -rviaoiakow i udz!elić po 
mocy w „wiadomej sprawie*4, jeśli się 
ktoś zgłosi e jej polecenia.

Krzyżaniaka aresztowano W  sora 
wie kradzieży wszczęto energiczne 
śledztw*.

D e c y d u j ą c y  m e c z  
o  p u c h a r  S. p .  K a ł u ż y

W niedzielą na s u -cUmm* W P o 
.ckU. i-i uawtąpz Usiał roz-grywek mnę 
dzyokręgowych o puchar ś. p. Józefa 
.lałuży Pierv/eze spotkanie W aru*  
wy z Krakowem w podwawelskim gro 
dzic przyniosło zwycięstwo Krakowo 
wś 4:1. W niedzielę, gdyby mecz wy 
grała Warszawa puchar pozostanie w 
Warszawie. Wynik remisowy przesą 
dza zdobycie pucharu przez Kraków 
Skład drużyny warszawskiej został 
iuż ustalony i przedstawi* 6ię nastę 
itljąco: Borucz, Szczepaniak-Gierwa 
towsfci, Waśko - Szczurek - Brzoz-ow

tweoara - Górski S n
,arx i Udunańskz. Fodołwwi KraaoW 
ma już również sk ład  isaulcai), al*
niewątpliwie zajdą w nam jestcz*
zmiany, O ile dopiszą poguda, zawody 
oędą stały  aa wysokim poziomie, albo­
wiem obie reprezentacje n achyłku sa­
lonu piłkarskiego znajdują się w do­
brej formie W arszawa liczy, że j« | 
reprezentacja powinna wygrać.

Równocześnie w Poznaniu odbędlł* 
■się drugi mecz o puchar śp. Kałuży 
niędzy reprezentacją Śląska i Pooa*- 
iia. (Ltn)

Program imprez łyżwiarskich
Nowy typ ł y ł t *  wyścigowych

Polski Związek Łyżwiarski został 
przyjęty do Międzynarodowego Zwią 
ku Łyżwiarek-ieigo. a przedstawiciel 

?. Z. Ł. otrzym ał zaproszenie na Mię­
dzynarodowy Kongres który odbędzie 
się w dniach 19 i 20 lutego 1947 r.

Kalendarzyk imprez łyżwiarskich 
.ta nadchodzący sezon przedstawia się 
lasłępująco: od 1 do 10 stycznia od ­
będzie się kurs instruktorski, 1.1 i 12 
stycznia rozegrane zostaną mistrzo­
stwa okręgowe, 18 i 19 mistrzostwa

Polski w jeździ* szybkiej ł figurowej
w W arszaw ie 25 t 26 stycznia odbędą 
się w W arszawie eliminacje przed 
wyjazdem na mistrzostwa Europy I 
świata, które odbędą się w lutym W
Davos, Sztokholmie i Oslo.

P. Z. Ł. opracow ał projekt łyżew 
wyścigowych typu popularnego, któr* 
każdy może wykonać we własnym za­
kresie. Projekt można nabyć w P.Z.L, 
z® 100 złotych.

Żale Poznania
pod adresem sędziego z Warszairp

W szystkie sprawozdania z meczu o 
mistrzostwo Polska między AKS a 
W artą stw ierdziły, iż arbiter tych za­
wodów oh Lazarowie* z Warszawy 
wypadł słabo. Najmocniej rozprawia 
się (  sędzią tych zawodów poznań­
ski ..Głos W ielkopolski4*, który w 
sprawozdaniu p. t.: „Szczęśliwy remis

wych na D olnym  Sli?sku dla 
przyspieszenia repatriacji i do-, 
pilnowania, aby akcja odbywała 
się planow o i składnie.

T ygod n iow o odchodzić bę­
dzie 10 transportów z D o ln ego  
Sl?ska.

Dotychczas opuściło  D olny  
i G órny Sl?sk 1.083 tys. N iem ­
ców  w 629 transportach. N a  
pierwszym miejscu wym ienić 
trzeba W rocław , sk?d repatrio­
w ano 114 tysięcy, a z powiatu  
20 tysięcy. N a  drugim miejscu 
stoi W ałbrzych (74  tys. repa­
triantów?.

Z  początkiem bieżącego tygo­
dnia, ostatni N iem cy wyrusz? z 
W rocławia. Najw ięcej ■ N iem ­
ców jest jeszcze w rejonie D zier­
żoniowa (96  tys.), a najmniej w 
rejonie Żar (12 tys.).

D a r  P o l o n i i  A m e r y k a ń s k i e ]
Arcydzieła naszej literatury

Z a l i i a i ł g  S l o l a r s i t o - S u i l o u / f a n e

B. DRZEWIECKI i A. TOMASZEWSKI
/  *p z ogr. odp.

W arszawa, .Niemcewicza 33.
WYKONUJĄ -  FUTHYNY -  DltZU I -  OKNA 

Fosładam f alei- n  składzie deski stolarskie — kantówką. 1788

U l l i m  B IU R O W E , SZ K O L N E . K R E Ś L A R S K IE , IN T R O L IG A T O R S K IE , 
T O R B Y , SZ PA G A T I P A P IE R  PA K O W Y  

. poleca

J .  K W I E C I Ń S K I
WARSZAWA UL. W11X1K 26, 1790 fE I-  875-74.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Centr. Art. Polig. Nr. 2 w Biedrusku ogłasza przetarg nieograniczony

ca  napraw ę urządzeń tarczoeiągowych na terenie Centr. Art. Polig. Nr. i
w Biedrusku.

Otw arcie skrzynki ofertow ej nastąpi w dniu 12 listopada 1946 r. o go­
dzinie 12-ej.

Do tego term inu składać można oferty pisemne na wydanych przes 
Centr. Art. Polig. form ularzach, w •* lakowanych kopertach a napisem 
^Przetarg  na napraw ę urządzeń tarczoclągowyub*.

Bliższe inform acje, ślepe kosztorysy w cenie 20C zł., w arunki wyko 
nania robót, oraz pełny tekst przetargu otrzym ać m ężna w godzinach 
urzędowych w Centr. Art. Polig. Nr. 2, Biedrusko.

D-two Centr. A rt Polig. Nr. 3 zastrzega sobie prawo wyboru oferen 
ta, unieważnieni* przetargu bąz po.ta c i t  przyczyn i ponoszenia jakiejkol­
wiek odpowiedzialności z tego tytułu. 887

Rada Polonu Amerykańskiej 
zgłosiła na ręce tow . Premiera 
O sóbki - M oraw skiego, piękny 
dar, pod postaci? nowych w y

O d  3 —10 b m .
zbiórka na bursy i stypendia

W  dnUch od 3 do 10 bm w  
całym  kraju o :b ęd z ie  się  zb ór 
ka publiczna na bursy i styp en ­
dia ćla m łodzieży niezam ożnej 
chłopskiej i robo'n :czej.

Sekre'ariat T ow arzystw a  
Burs i S lypend. zwTaca s'ę do 
ogóiu O bywa eh o w zięcie  u-

dawnictw  najcelniejszych utw o­
rów polskich.

K si?iki, w liczbie 50 tysięcy 
egzem plarzy, zostań? w najbliż­
szych dniach przysłane do P ol­
ski.

W śród wydanych przez P olo­
nię amerykańsk? dzieł znajduj? 
się utwory Ż erom skiego —  „Lu­
dzie Bezdom ni". „W ierna Rze­
ka", „Rozdziobi? nas Kruki i 
W rony”, poza tym „C hłopi” 
Reymonta, poezje K onopnickiej. 
„W ese le”, „Piacpwka”. „ N o w e­
le” Prusa, „B eniow ski”. „Kor­
dian” i szereg innych, ogółem  
30 wydawnictw.

Piękny ten dar rodaków ame­
rykańskich świadczy o ich gtębo-dz’ału czynnego w z b ó r c e  

okazanie pom ocy osobom  kwe-j kim zrozumieniu naszych potrzeb 
slującym  n a  ulicach, w b'u-; kulturalnych i konieczności po­
rach, restauracjach, sk lepach pularyzowania najwybitniejszych 
i tp .  1 arcydzieł naszej literatury.

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja W odociągów I Kanalizacji m. a t  W arszawy ogłasza przetarg 

•l*egranicrony na przewozy różnych m ateriałów między magazynami W o­
dociągów tub magazynami dostawców 1 magazynami Wodociągów.

Inform acje ł m ateriały przetargowe otrzymać można w biura* Dyrekcji 
w W arszawie przy ul. Starynkiewicza Nr. 6 — Dział Zaopatrywania — 
1 piętro, pokój Nr 29 w godz. od 9 do 12.

O ferty należy składać w tymże pokoju do goda. 10-*j dnia 12 listo­
pada 1946 r.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11-eJ. 947

czynna w dni powszednie 
«  godz. 10-13 i 15-11

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja W odociągów 1 Kanalizacji m. at. W arszawy ogłasza przetarg 

nieograniczony na przewozy przesyłek wagonowych różnych materiałów 
ze st. kolejowych m. st. W arszawy do magazynów Wodociągów.

Inform acje i materiały przetargowe otrzymać można w biurze Dyrek­
cji w W arszawie przy ul. Starynkiew icza Nr. 6 —■ Dział Zaopatrywania —- 
I piętro, pokój Nr. 29 w godz. od 9 do 12.

Oferty należy składać w tymże pokoju do godz. łQ-*j dnia 12.3X1946 r.
Otwarci* ofert nastąp! tągoż dnia o  goda. 11-aj^ M

CEMTKALA SPRZEDAŻY
PAŃSTW. DEBR. PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

p o a s u k a j *

I) zdolnych koprów , fachowców branży cukierniczej, na stanowiska 
kierowników oddziałów w* wszystkich miastach wojewódzkich.

3) zdolnych przedstawicieli akw izytorów, .fach o w có w  branży cukier­
niczej — na stanowiska akwizytorów Centrali Sprzedaży dla wiasl 
wojewódzkich I całego terenu woiewództwa.

W ynagrodzenie dla obu grup pensja 1 prowizja.
Oferty ze szczegółowymi życiorysami i odpisami świadectw '  należy 
kierować do CENTRALI SPRZEDAŻY Państw. Zjedn. P rem . Cukier­

niczego — W arszawa - Praga, ul. Zamoyskiego 28 30.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Ministerstwo Poczt 1 Telegrafów w W arszawie ogłasza przetarg nie­

ograniczony na ,dostaw ę 2.500 sztuk płombownic pocztowych.
O ferty w zamkniętych 1 zalakowanych kopertach z napisem na koper­

cie: „Oferta na dostawę piombównic" należy składać do dnia 21 listopada 
1946 r. godz. 12 włącznie do skrzynki ofertow ej Ministerstwa Poczt i Tele­
grafów w W arszawie, ul. Ratuszowa U .

Bliższe info-m acj* otrzym ać można w W ydziale Gospodarczym Mini­
sterstw a W arszaw a-Praga, ul. Ratuszowa 11. Tamże są do obejrzenia wa­
runki t*chn. i wzor.

Przetarg  odbędzie się w Ministerstw!* Poczt 1 Telegrafów dnia 21.X1. 
1946 r. o  godz. 12 m. 80. M inisterstwo zastrzega sobie praw o zmniejszenia 
lub zwiększenia ilości plomboWnic, wyboru oferenta bez względu na ceny 
oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyni i ponoszenia jak ich­
kolwiek odszkodowali. 949

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Państwowe Zakłady Samochodowe Nr. 8 w Kaliszu, ul. Częstochowska 

136 ogłaszają przetarg nieograniczony na:
zainstalowanie koiła parowego dla zmywarki syst. „Dawson4* 1 dla 

przygotowania wody ciepłej w umywalniach.
Podkładki przetargowe za zwrotem kosztów, oraz bliższe informacje 

otrzym ać można w W ydziale Technicznych P. Z. S. Nr. 8 w Kaliszu, ul 
Częstochowska 130, w godz. od 8 — 12.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na zainstalo­
wanie kotła parowego44 z podanilm  term inu wynokania roboty i pokwi­
towaniem  stw ierdzającym  złożenie wadium w Kasie P.Z.S. - 8 w wys 
zł. 5.000.-— składać należy do dnia 31.10.1946 r. do godz. 11-ej, o której 
nastąpi otw arcie o fe r t  '

P i l  Nr. 6 zastrzega aohl* praw o wyboru oferenta bez względu na 
w ynik praaU rgu o ras  uBleważaMnl* przetargu b«s podania powodów, 617

chorzowiaa — sędzi* nic doró*ł d*  
owego zadanie " — w następujących 
slo-wach określa rolę sędziego:

„Spotkani* wczorajsze, któr* bio­
rąc pod ^iwagę poziom gry obu d ru ­
żyn w m n  zadowolić gust Ba.jbard*te| 
wybrednego widza, zamieniło się nie­
stety w widowisko przykre, znacznie 
odbiegające od lego, czego ssę po nim 
spodziewano te  tak *ię stało , j*at 
„zasługą* arbitra zawodów p. Lazar*- 
wicza z Warszawy, który w skazał 
wczoraj, źe nie dorósł do odpowie­
dzialnej roli arb itra tak ważnego me­
czu. Przeoczeni*, lak również niezro­
zumiała i niczym oj*usprawiedliwio­
ne orzeczenia, krzywdząca graczy obal 
drużyn (częściej graczy poznańskich), 
a wreezcia ustawiczne wdawanie się w 
dysputy z zawodnikami — spraw iły, 
te  gra w pierwszej części zawodów 
bardziej przypom inała burzliwo a*bra- 
ri«, aniżeli mecz łootbslow y4*.

Okupacyjny „Grom"
wznawia swą działalność
w  U ę s m t l i i W s e

Podczas okupacji działał na tarami* 
Jzęstochowy klub aportowy „Urom44, 
który był stowerzyezeaneui zakouapiro 
wanym, mającym os estu podtrzyma­
nie ducha sportowego i patriotyczne- 
;o młodzieży Po wojnie klub ten ro«- 
wiązał się, a jego gracze zasilili czo­
łu we drużyny ozęstostowsk.*. Obecni* 
odbyło się zebrani* organizacyjne k. 
członków klubu „Grom", na którym 
postanowiono reaktywować jego dzia­
łalność już w czasie najbliższym.

K. O. w  w a lc e
o mislrzostwo Europy
’ Na Stadionie Hampdoa Parli w 

Glasgow odbyło *ię wczoraj wieczo­
rem spotkanie pięściarski* o mistrzo­
stwu Europy w w. koguciej między 
Francuzem Theo Mediną i obrońcą 
tytułu Jacki* Pateraonem (Anglia). 
Zwyciężył Medina przes k. o. w IV-t*J 
rundzie.

OGŁOSZENIA DROBNE
tir med SIEŃKO KSAWERY a Warsza­
wy, sp ecja lista  chorób skórnych 1 we­
nerycznych, pęcherza -  przyjmuje. Loot 
ul. K ilińskiego Nr. 132 w godz 1 Z J  
I 4 -8 . te! 205 55   1796

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
Kart* Rozpoznawcza legitym acja kolejo. 
wa, legitym acja studencka (wyda. hum*, 
nistyczny) Krystyna Rod zlewie*, Sask* 
Kępa. Irlandzka 4 m. 3. 954

UNIEWAŻNIAM skradzioną Kartę Rej*, 
stracyjna, wydań* przaz RKU w Garwo. 
linie oraz legitym ację W arszawskiej Izby 
Rolniczej, wydań* przez Powiatowe Btw. 
ro Rolna w Garwolinie na nazwisko ML 
Kutek W ładysław, Rokitna Nowa, gmina 
Stężyca, pcw Garwolin. *86

UNIEWAŻNIAM skradziona dokumenty: 
Karta Rozpoznawcza, legitymacja fabry. 
czna. Kart* Poborową, legitymacja P.W ,
Sęp Stefan Piastów. Kujawska 14. 840

SZEWCY! Maszynę czyśctarkę -  w yko*, 
ciarkę sprzeda, Pałaszewskl, Warszs^nm
Poznańska 38.

ŚWIATOWE® stawy jasnowidz psycho, 
g rafolog zdum iew ająco przepowiada. Mn. 
deślij py tan ia , da tę  urodzenia. 30 zł. 
Odpowiedzi Indyw idualne, analizy m e. 
todą grupow a, Horoskopy płatne Po. 
dziękow ania z całego św ia ta  Vapuro, 
Katowice, sk rzynka pocztowa 378.

CZĘŚCI rowerowe, żarówki, baterie, ar. 
tykuły sportowe, ceny hurtowe, polecą 
Rowersport Warszawa. Praga Targowa 7, 
prowincja za zaliczeniem

ST t. W PLE kauczukowa. Na prowincję 
w ysyłam y za zaliczeniem. „El.Cha Tilm  
W arszaw a. Jerozolimska 27. $gj

FOTOGRAriB *-tacza* aa porealanl*. d l   „    .
PMWiaęg

nar-obków wykonywa artystyczni*  
Cha Film ” . Jerozolimska sł. ~  

i  Informuj aeay Ustowalą,
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(WPARTII
Wierni towarzysze pracy

a grobu Mieczysława Niedziałkowskiego
w ramach piątkowych uroczy, 

stośęi ku czci bojow ników  o N ie  
p odległość i Socjalizm, delega­
c j a  Stołecznej Rady j  Stołeczne­
go  K om itetu PPS udała się na 
P a l m i n ' ,  i?a g r ó b  tow . M ieczy­
sława N iedziałkow skiego, .

Rade i K om itet Stołeczny re­
prezentowali tow. tow. Gena- 
cfaow i  lag iełło , a z najbliższych '

DZIELNICA P P S  PO W IŚLE 
NA ODBUDOW Ę WARSZAWY

,  Daiąki fcusiniywi® Pp s
P ow iśle  dni* 27 ujb m. zorjfanU ow *- 
Io W lokalu  O łipłnipy, at. Tw »k# Uh 
pore iiek  m uzyczny- Udział wziął® o r ­
k ies tra  E lek trow ni W arszaw »ki*j pod 
d y re k c ją  ut>. Tizrpzyttakiego, chór fcl*k 
tro w m  W arszaw skiej pod d y rek c ją  
p r«f. Rybickiego * wdziało® *ą lis tó »  
cg*. » b  J. N ow ickiej, żpiew, M iller ~  
•k raypee. F- Jijdrzejow skiego —  ten o r 
|  i „ m  H o n m m  « -  r«cyl«cj*.

Dochód w suw ie  ?ł. 4.4&0 p rzek aza ­
no  na odbudow ą W arszaw y.

Komiłgt Dzielnicy PpwWte ekłada 
aerduczne podziękowanie wykona » r  
coin  i«  bezinteresowny udtial w po- 
tu ik».

PO DZIĘKOW ANIE

Stołeczny Komitet PPS w V a m <  
Wir składa podziękocvtii.U orkitwlrmu 
Elektrowni, Bacow ał, Tram wajów I 
M onopolu Spirjiusow ego, rtaórowj re -  
prczentgeyjneMtu PPS „1’ołonia* aa 
Udział dnia 1 Ufcłopud* w uroczysto­
ściach oddania hołdu Bojownikom  
PPS poległym  na Stokach Cytadeli W 
w alce  a ęgrułMR-

N O W A  D Z IE L N IC A  PPS 
SASKA K ĘPA

W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  4  l i s t o ­
p a d a  z o s t a n i e  u r u c h o m i o n a  
D zieln ica PPS, Saska KpP*<

Sekretariat mieści się przy u|. 
Francuskiej 1. Gtydginy urzędo­
wania 16 —  18.

W szyscy tow. tow . członko­
w ie  Partii, zamieszkali a* ?ęrę- 
Dię S y k jęi K eny sę proszeni o 
zar«ie«trowanie yip 0 #  te rę m C  
now ej D zielnicy,

tow. N iedziałkow skiem u osób, 
prócz żony, na grobie znalazła 
się grupa przyjaciół, w ieloletn ia  
sekretarka „Robotnika” tow. K o  
pelówna, tow. D zięgielew skj, 
tow. Jabłoński Tadeusz i in.

Imienięm zebranych na Kro­
bie tow . N iedziałkow skiego 4 o -  
żył wiązankę kw iatów  tow. D zię  
giclewski,

KALIjjNDAUZYH PARTTJNY 
Nowe Brudno, ul. Riatolęcka 37, o go 

dziale  tS-ej aebreul# z referatem polltycz 
nym  tow. Trojanowskiego.

Ochota, ul. Ntemeewtca* $. o godz. U  ej 
zebranie * referatom politycznym tow. 
Szymańskiego.

Targówek, ul. Piotr* Skargi « ,  o godz. 
17 m. 3Q zebranie * referatem polityez. 
nym Pt. ..Rola Polaki w polltyc* zągr.” 
tow- Doroclńaklego

INSTRUKTORZY I  KKBETAKfB 
UZIEŁNIO

W poniedziałek do. i  „w. o godz 10.ej 
w lokalu Blolecznego Komitetu PPS przy 
ulicy Piuau x ł Nr 16 pdbtdai# at« odur* 
wa liutruktprów | sekretarzy technica 
n>e)» Oziemlc Warazawy 
KgMt PFg, TRAMWAJARZ* -  WOLA 

goto PPS Pracowników Tramwajów 
Miejskich na W oli urząd?.* dnu* i  naw. 
pad* rb. (poniedziałek), o godzinie 15 ej 
uroczystą akadem ie ku czci ś.p. Tow. 
Pą«yń*Vieą«. Po przemówieniach aaai*. 
pi cześć koncertowa a udziałem orkloebry 
tramwajarzy i chóru „gurma".

DZIELNICA MOKOTÓW 
Dula S iifjlopada rb. (niedziela), o go 

dzipi# ll-a i, odbędzie aif zebranie człon, 
kow 1 aympaiyków PPS Dzielnicy a r*. 
feratem polit. tow. prof. Wieniawa Win. 
nlckiego,

DZIELNICA c z e r n i a k ó w  
D n ia  3 listopada rb . (niedziela), o go. 

dżinie 14 ej, zebranie członków i sym pa­
tyków  P P S  z referatom  gospodarczym  
tow. tir Wiśniewie.;*.

KOLĄ Pp,S Z% DROGOWCA W 
Pb ia  S listopada rb. 9  god*. 16 m. 60. 

przy ui. R ozbra t 10, odbedzi* ai« zeb ra­
nie w szystkich członków i ay ij.paly rówŁSłHh&S:
Arodmleśine |  iu.te. Red* omawia®* b. 
w**ąe Sp; a wy zawodow* oraz refe ra t 
tow. Turnerow i eza.
ODPRAWA SEKRETARZY POW. IN.
■ST RLKTOKó r. ROLNYCH I AKT ¥  W U 

K O M ET  PSS 
Wojewódzki Komitat PPS wzywa *«.

kretarzy  pow iatow ych, in struk to rów  roi 
nycii oraz przedstaw icielk i A ktyw u Ho- 
Miet B p s , po jednej delegatce na  powiat 
na  odpraw ą, g ip ra  odbędzie alg dnia 5 
łistopaila o koda 10 w lok*!u W ojewódz­
kiego Konjitgttł PRK, dl- #B!e*W i

WD J  ii W o n /. K A ^ U łP l ł  A W A PPS

Odprawa Przewodniczących 1 Sekreta 
r?> OM T P I ł woj- wgrsz*w»kiego, odhv-
dzie ale łącznie z odpraw ą Sekretarzy  
PbTihtowyfJ), inetruk torów  rolnych ora* 
pow iatow ych deicgatek  ak tyw u kobiet 
woj. w arszaw skiego w dniu  5 lis to p a d a  
br o |m dz. IP-.ej raao  w lokalu WK PPS
^ółrccnoś^* sJszys^ilch obowiązkowa.

Wyścigi konne na Służewcu
Zapisy na niedziela 2 listopada

QQMTWA  1- PfbU rs 1900 mtr, 
n sg ifx iR  a.ooo % x , A g tre iG f  u < i« j

'f t f e U  (łfcw e-m eę), N a w a l  
, ftfcw m ę i ą  ( M iaęgbDwaW #-

ROłJ,
(Z y lp ) . i » m &

go), TM* (Michaiówi, Umt»aga

lW v J *  %. Dystans iodo mtr.,
nagroda 8.0()0 Zl. m i  Kania U *IW). 
Qik-iRia (Stanisławowi, JarkA (Ja- 
naw Podlas W), jawom)*. (Oko- 
aim). WjRingo (Dasgno).

OONITWA 3. Dystans 2,300 mtr„ 
nag)«x)A sprjsadażpA 23.000 sl, Cza- 
mara Ganey twtdzów),

( F e ^ y w n d ó w ) ,  W isU  (O k w
M1U |

g o n it w a  4, Dystans 1300 mtr-, 
m srooa  154)00 si- As Dor (Uwi- 
n o f .  Gammed (Otewim), G n iew  
(Klejnot), Lume (Leszno), Monte 
C a r io  tjaw of), k^nta C m  ( J a n ó w  
Podlaski)

GONITWA 5. Dystans 2800 mtr., 
nagroda 25.000 zł. Aparat (Kozieni­
ce i, Balkyris (Ferdynandów), Ori­
on IV (Leszno), Uoigr i Ferdynan­
dów), Tobruk II (Okocim), Wicbr-r 
(Albigowa), Takio (Okocim), Zega 
r>’nka (Leśniczówka)

GONITWA 6- Dystans 3400 
nagroda 30 000 zj. Farkąs Iho&osi- 
na 'Dofnal, Forta (Racot), Fręzza 
(Nawy D w ó r ) ,  N e p i i r  (Lasosiaa

Polna), Furmln (Nowy Dwór), Pa­
nienką (WaK-wice), Verona ( ł ią -
e o j) .

GONITWA T  Dystans 1800 mtr.,
nagrodą 12.000 zi. Daspią 1'łufów), 
Duna (Okocim), Ouana.eo (Ko?4«qy 
00), Raźny (Janów Podlaski), 8 s i« -  
rno (Zyla), Spóźniony (Goiejewko), 
S u m m e r h ą y  (L e s z n o ) ,

GONITWA §, Dystans 1200 mtr., 
nagrotia 10.000 z i, Bambus (Iwno), 
Oarnerg (Leśniczówką), • Charmii 
(Kozienice), Jnvaslonigt (Ferdypan 
dów), Isthmus (Sudan)» Nandu 
(Albigpwa), Odyssea (Turów), Bpi- 
vatara (Okocim),

GONITWA 0. Dystans 2200 mtr., 
nagroda IQ-WO zł. Caprj (Kazieni- 
ee), DHftldea (Janów Podlaski), Du 
m a  (L e ś n ic z ó w k a ) ,  G a n e y  (W i­
dzów), Luk (Leszno), Opieką (Tu­
ró w ) ,  V ic to ry  (A lb ig o w a ) ,

NASZJS T’YPy 
1) Narwal, Astrolog,
i i  Wikinga, GlUńnn,
9) OzamiHu.
>i) Lunie, Gniew,
5) Ararat, Bojar, Zegarynka.
6/ Panienka, Lorda, 
i) Guanaoo, Spóźniony,
8) inwusiomHt, Nandu,
9) Łuk, Chaldeę,

Wyniki gonitw piątkowych
G O N IT W A  i -  P y s tą n s  3600 m tr- .

Je M ? iee  G r z a n k a ) ,  2) F Jn is  (.220), 
3 ) R i tą  (1 2 3 0 ). W y g ra  w  W 8  m in - 
13 s„  w y iy ią n y  o  1 d iu g g śę . T o t  
16(J, p o rz ą d k o w y  220.

GQNITWA 2. Dystans 1696 p t r . ,  
n a g r .  gOOO zt. 1) C a p r j,  dź- Jftg m  
dziR siii, 2 ) In w a z ja ,  ? )  D a g o re s s a .  I
Wygraną w l  min. 4-7 s., łatwo o » 
diugośig). T e t .  120, p o rz ą d k o w y  199-

G O N IT W A  3. D y s ta n s  1000 m tr . ,  
n a g r -  8000 sł. ł )  B rz y tw a , e h l. Z ie­
m ia ń s k i ,  3 ) T r e n to  (3 6 0 ), 3 ) G ry k ą  
(370), 4 )  S u n f ik *  ( l a i d ) .  W y cu ią , 
n e  J s w o jo z y k  ł G lie ip ią . W y g  r a n o  

w  1 m in - 5  ła tw e  e  t r z y  d ługu^ 
i g  T o t. 150, if- U 0  — 120, p p rz ą d ­
k u  » y  500.

G O N IT W A  4. D y s ta n s  2200 m tr . ,  
n a g r  1 2 4 0 0  *1- D  M lle t, dź. B ogo- 
b o w icz, 2 ) T a l iz m a n  (ISO) 3) J a ,  
w a rz y n a  (6 9 0 ), 4) J o l a n t  (4 7 0 ), 5 ) 
H e lik o n  <940). W y co fan e  C haU loa, 
O p ie k a , T o k io  i G a n e y . W y g ra n e  
w  2 m in . 27 se k .,  w z a c ię te j  w a lc e

0  k r ó tk i  lei), T e t .  2050, f r .  360 ~  
33y, p o rz ą d k o w y  4990.

G O N IT V /A  a, D y s ta n s  10QQ m tr . ,  
n a g r .  10.000 zł, 1 ) S o i l a t a r a ,  dz . 
L ip o w icz , 2 ) B a m b u s  (92Qi, 3 ) o -  
d y ^ e a  (1 5 0 ), T o t. 260, p o rz ą d k o w y  
155Q.

G O N IT W A  6- D y s ta n §  1600 m ir . ,  
n a g r .  5000 ał. 1) F e r h ą ,  j .  K le b a u , 
2 )  F ą .k u b  ( » » ) ,  3 ) F y r d ą  f j d j i ,  

4 1 F u l a r  (1740). 5 ) Im p r e z ą  (1 1 0 ). 
W y g ra n e  w  2 m in ., p e w n ie  o 2 i pó l 
d łu g o śc i. T o t. 110, I r .  110 —  180, 
p o rz ą d k o w y  420.

G O N IT W A  7. D y g tą n s  1300 m tr . ,  
fl.agr- 15.000 z |. J )  M o n te  C a r jo . dź. 
S ta s ia k ,  2 ) A s p u r  (1 J0 ) , 3 ) G ani- 
m ad  (7 50), W ycof. L u m e  i G n iew . 
W y g ra n e  w 1 m in- 18 sa k ., w  w a l­
ce  o  1 d łu g o ść . T o t. 260, p o rz ą d k o ­
w y  320.

G O N IT W A  8. D y s ta n s  1800 m tr . ,  
n a g r .  10.000 zł. 1) D u n a , d i .  L ip o ­
w icz, 2) O z irjs , 3 ) M e e rs c h a u m , 4 ) 
C heio iic-a . W ycof. S a le rn o . T o t, 
510, I r .  140 -r* 120, p o rz ą d k o w y

Plan odbudowy Warszawy
Jest rozsądny I realny

oświadczyli urbaniści zagraniczni: 
Francuz Lurcat i Amerykanin Nelson

W  czw artak  w ieczorem  w hotel® ,J>* 
(onia‘‘ rade*  k u ltu ra ln y  Arnbam dy 
i'ra iu jlisk ie j w Polsce p. P je rre  F ra n -  
caslei z m ałżonką podejm ow ał! gości 
po lskich  1 zagranicznych z okazji 
przybycia  do W arszaw y p  A ndre L u r ­
cat, naczelnego * rch iłck l«  rząd u  f ra n ­
cusk iego  j specja lnego  w ysłann ika 
francusk iego  M inisterstw a Odbudow y. 
Na przy jęciu  obecni byli am b asad o r 
F ran c ji p. G arreau , w icem in ister Od­
budow y Żakow ski, rek to r Po litechn ik i 
W arszaw skiej p rof. W archalow aki,
przedstaw icie le  praay  sto łecznej l tra n  
cusk iej o raz  (iczni goicie.

W  czasie przyjęci* p. L u rca t oraz 
znany  u rb an is tą  am ery k ań sk i p, Nel­
son odbyli z dz ien n ik arzam i ko n fe ren ­
cję p rasow ą, k tó re j tem atem  były opi­
n ie  u rban istów  zagran icznych  n* le­
m at p lanu  odbudow y W arszaw y, o p ra ­
cow anego przez BOS,

P . L urca t p rzyby ł do  Po lsk i z u  za­
proszeni*  A m basady F ran cu sk ie j i In­
sty tu tu  F rancusk iego  w W arszaw ie  (fi­
lia p a ry sk ie j Sorbony). Podczas sw e-

Zapłonęły znicze
na cmentarzach Warszawy

Im p o n u jąco  w ypadły  w  dn iu
W szystk ich  Św iętych uroczystości 
n a  C m entarzu  Pow ązkow skim , gdzie 
ch rw ano »09 kołnierzy , poległych 
w w alce o  W arszaw ą. Zw łoki *leb 
ek sh u m o w an e  w rozm aity ch  p u n k ­
tach  n a  P rad ze,

W  p iątek  o  god*. ł - e j  ra n o  w y ­
ruszy ło  JO sam ochodów , w ioząc po 
G tru m ien , p o k ry ty ch  k w ia tam i I fiu 
gni „  Od b ram y  c m en ta rn e j kołnie­
rze ponieśli trum ny  na b a rk ac h  -  
w śród szp a le ru  sz tan d a ró w  —  ku 
grobom , p rzy  k tó ry ch  koledzy peł- 
uieli j u i  honorow ą w artą . Groby 
usypane  kolo w oglty I I  bez- 
i tnie nny eh a  B aonu C zw artaków , 
sriMlonycb w szp ita lu  n a  S tarym  
M ieście, ko lo  „B o lka", „A dm ira ła", 
„W a lte ra " , „ Ja n k a " , „ P irg u la "  — 
a AĘ I AK I lan y ch  o rg an izac ji.

Na w szystk ich  m ie jscach  k aśn l w 
dn iu  Owiętą Z m arłych  płonęły zn i­
cze. Sir#* h o n o ro w ą  trzy m ali żoł­
n ierze  i  m łodzież. e

Na ryw ilnym  cm en tarzu  n a  P o ­
w ązkach, na  B ródnie, na  S tu iew tc. 
na L o l l  I Innych, gdzie d obro tliw a 
z ł* r 11 p rzy g arn ę ła  na w ieczny ed- 
poesynek sm arly ch  ś poległych, 
płonęły  lam pk i, jako  dow ód trw a ­
łej pam ięci żyw ych.

go k ilkudniow ego p oby to  —  w ygłosił 
szereg odczytów  n a  tem a t odbudow y 
m iast fran cu sk ich  o ra s  odbył szereg 
konferencji z a rch itek tam i polskim i 
na tem at odbudow y W arszaw y.

—  Muszę stw ierdzić —ośw iadczy ł p. 
L u rca t d z ienn ikarzom  —  te  w p lanie 
W arszaw y n a jb a rd z ie j uderzyła  m nie 
sta ranność, z ja k ą  został opracow any- 
Studiow ałem  p lany  w ielu w ielkich 
m iast — leca ia d e n  n ie został lak  pcw- 
cyzy jn ie  i g run tow nie  obm yślony i w 
tuk d robnych  n aw et szczegółach. O so­
biście m ara co do pew nych frag m en ­
tów  zastrzeżen ia , uw ażam  też, te  na 
n iek tó re  elem enty położono zbyt wiel­
ki pąęisk . Moimi uw agam i podzieliłem  
się zaraz  z tw ó rcam i p lanu . ft

— Czy n ie  uw aJ* pan . te  p lan  W ar­
szawy Jest w koncepcji *w*J zbyt od­
w ażny, że p rzek racza  realne  m ożliw oś­
ci rea lizacji?  —  pad ło  pytani* .

— W ydaje  mi się, że ni*. P lan u jąc  
budow ę m iasta , m yśleć trzeba ni* o 
najb liższych laśach, lecz * d a lek ie j 
przyszłości. P ro pozycje  co do odbudo­
wy W arazaw y są odw ażne, lecz roz­
sądna I reałoa.

—, P lany , z k łó rym l zapoznaliśm y 
się w W arszaw ie — pow iedział p- 
Nelson — są na p ierw szy rau t oka  re­
w olucy jna P iany  te da ją  jed n ak  moż­
liw ości stw orzen ia  m iasta , o d p o w iad a­
jącego n » *»kroś now oczesnym  w ym a­
ganiom  m iasta, w k tórym  przy jem ni*  
będzie Żyć- W ielk ie  m iasta  a m e ry k ań ­

ski* są b ank  ru tam i. U trzym ani*  ich, 
życi* w n ich , jest n iebyw ale  drogie i 
nieoszczędn*. M amy do w yboru : albo  
zgodzić się n a  to  ban k ru ctw o , a lb o  na ­
sz* m iasta  kom pletn ie  przebudow ać. 
W y m aci* w ielką szansę: m ożecie zbu­
dować waszą atolicę na nowo. I ch o ­
ciaż odbudow a ta będzie kosztow na — 
to jed n ak  now ocześni* zbudow ane 
m iasto, tak  jak  to  p rzew idu ją  wasze 
p lany  — będzie m iastem  n iezw ykle e -  
szcżądnym  i d latego będzie tańsze.

— N* czym  polegać będą w edług 
pan a  te oszczędności?

—  Przede  w szystk im  now e m iasta  
będą m iastam i zdrow ym i. I to Jest naj 
w iększą oszczędnością: m edycyna p re . 
w encyjna, a ni* lecznicza. Choroby, 
spow odow ane p»xes życie w w ielkich 
m iastach , m ia stach -g ro b ach  — p o c ią ­
gają  za sobą w sensie ogólno-spo łecz- 
nym o lbrzym ie w ydatki. W now ych 
m iastach  n ie  będzie tych chorób. D ru­
ga oszczędność to  dobrze zo igan lzow a- 
ny tr a n s p o r t  P lan  w arszaw ski Jest tak 
obm yślany, że n ie stw arza  koniecznoś­
ci budow y m etro , tak  bardzo  przecież 
kosztow nej. Jednym  słowem  m iasto  
dobrze  w yekw ipow ane I ro zsądn ie  po­
m yślane. k tó re  na począ tku  dużą  kosz­
tu j*  —- w rezu ltac ie  opłaca się.

—  Ja k a  Jest głów na cech* w p lan o ­
w aniu  m iasta  now oczesnego i odpow ia 
dającego  dzisiejszym  esy te ł  przeszłym  
wym ogom ? —  pytam y p. L urca t.

—  U rbaniści dzisie jsi k ładą  nacisk

Przez pijanego szofera
milicjant znalazł się w opresji

śm iertelny w ypadek  sam o­
chodow y p riy  zbiegu u lic Tar­
gowej i Kopnej, zaprow adził 
na ław g oskarżonych w  woj­
skow ym  m ilicjanta Sta­
nisław a Karlłka. O k oliczn ości 
sprawy są n iecodzienne  

Karlik, w ezw an y  na m ieisce  
w ypadku aresztow ał szolera  
Józefa M iąska, który jadąc po 
pijanemu, spow odow ał zderze­
nie sam ochodu g m otocyklem . 
M'A»fk byt tak podniecony, te  
m ilicjantow i tylko z trudem u- 
dało się  w pakow ać go do szo­
ferki. Mając jaką taką znajo­
m ość kierow ania sam ochodem , 
Karlik usiadł przy k ierow n icy ,

BMźń Warszawy
PR ZY D ZIA Ł CHLEBĄ 

W  L IST O PA D Z IE  B. R,
W  lis to p ad z ie  h. z. ludność Wanwia- 

wy o trzym a n a s tęp u jąc ą  ilość ehiebas 
K at. I —  a a  kupony  n r, I —• I I  8,50 
k g , K at. II  ną  kupemy «w 1 — 11 6,50, 
k | . ,  K a t I I I  Ra kupony  a r . I —U  5
k *

Na Jcarty r« G i« n e  p rzy p ad a , IR  — 
uf, kuponu  I - I I  6  kfc, H R  a r. k u p o ­
nu f we I} 4 kg.

R O Z L IC ZE N IA  Z PR ZYD ZIA ŁÓ W  
SK ŁA DAĆ DO 8 L IST O PA D A  B. R.

R esa rt Z ao p a trzen ia  wzywa deta licz  
n e  sk lep y  rozdzielcze  I konsum y p ra ­
cow nicze do  złożen ia  w R ozdzielniach

Obuwie
na !V-ty kwartał

Spraw a rozd iia łu  obuw ia — 
hióra. bud?) w obec nadchodzą  
cęj zimy zrozum iałe z* lp ‘erę 
sgw anie, -**• w kracza, jak *i$ 
dowiadujem y, ną realne tory,

W ydział artyku łów  prze 
m yślow ych Zar*. M iejskiego, 
został już pow iadam iany, £« BA 
poczet rozdziału w  IV kwarta  
1*, m agazyny „Spofe®" ^  o- 
trzym ały dlą W arszaw y 4000 
par obuw ia,

O buw ie to  ca łkow ici*  skó­
rzane, jest wyrobu krajowego.

Szczupła ilość przydym ione­
g o  c ł a  W a r s z a w y  o b u w i a  n ‘e

Łowinna budzić żadnych fl­
aw, gdyż rozdział, na IV kwar 

l« ł dopiero gię rozpocznie, a 
now e transporty ciągle nad­
chodzą,

(pa)-

D zielnicow ych ro»tiea*ń * r e rd r ta iu  
tow arów  kontyngentow ych aa  m-c 
wrz»xueń rb. j «w. m ero łlic to n *  m-c# 
ubiegł* w terenu , do d a u  8  Uetopad* 
rb.

K onsw ny pracow nica*  e b ia ła jąo e  a a
praw ach  R oedziela i D zielnicow ych w ła  
ny złożyć rozliczam * w tym  ósm ym  
teunjinie do  W ydziału  O rganizacji Ro* 
d z ia ł*  i  Kontrole — Al. S ta l ino N r 41, 
II  p ię tro  — pokój N r 5.

N iezastosow anie się  do  «M ejezeg o  
z»Fządzcnia spow oduj*  niezw łoczne 
odebran ie  upraw nień  rozdzielczych.

Z B IÓ R K A  NA DOM A K A D E M IK A  
PO LSK IE G O

P o w ita ły  n iedaw no C en tra lay  A k a ­
dem icki K ęm itęł O dbudow y S to licy—• 
Dwąc fo sp o cząć  rea lizac ją  budow a 
C entra lnego  Dcm® A kadem ika P o l­
sk iego  ur*ąd?a  w dft, 17 b- m. 
zbiórkę uKczoją na tą® eel.

Pon> ten , k tó rego  p ro jek t je*t j-u| 
opracow any Łootani* w y b u d o w a n y  w 
-Gletrwcy akadem ick iej (ra jce  uL Rą- 
k o w ie c k ie j) , (pa)

Budowa lotniska
w Boernerowie

Do 31 grudnia 1948 rpku ma 
b yć znaleziony inny o -p o w ied -  
mejęzy teren n® urządzenie  
CenlraH Radiokom unikacyjnej, 
którą jnlcśei się  gb*cnie w  Roer 
nerowi® na terenie przcw idz:a- 
nym na budow ę lotniska. W  
myśl uchw ały Rady M in's row  
Ceplrala m oże k orzys'ać z u- 
rządzeń w B oernerow ie najda­
lej do grudnia 1950 t- Ną prze­
n iesien ie  w  inne m iejsęe otrzy­
ma specjalne kredyty w ramach 
3-leln iggo  planu jnw estycyjnę-

aby w yjech ać autem  w  boczną  
jakąś u łiczkę.

Gdy akręcaj w  lew o , pod­
chm ielony, M iąsek znienacka  
ch w ycił za k ierow n icę, 1 n a­
dał iej kierunek w  prawo. Sa­
m ochód zaw adził z tyłu p kra­
w ężn ik  chodnika i  uderzył 
przechodzącą przez jazdnię  
Józefę  W itow ską.

N astępstw a b y ły  tragiczne. 
C |ioć m ilicjant natychm iast od ­
w iózł ranną do szp ita la  odnio­
sła ona tak c iężk ie  obrażenia, 
że w krótce zmarła

Na rozpraw ie sądowej prze­
ciw  m ilicjantowi, m ąż zmarłej 
w yęląp ił z pow ództw em  cy w il­
nym  o 378,000 zł., licząc 18,000 
zł. na koszty  pogrzebu oraz
360.000 zł., jako zkapitalizow a- 
ne za 10 lat zarobki zmarłej (po
3.000 zł. m iesięczn ie). 

M ilicjanta bronił adw . Po-
łoński. Z uw agi na chlubną o- 
pinię 1 odznaczenie a r e b r P y m  
tpedalem  za d o b r ą  s ł u ż b ę  sąd 
uznał za w łaśc iw e  zaw iesić  
w ym ienioną K arlikow i karę 
4 lat w i ę z i e n i a .  P ow ództw o  
cyw iln e  sąd p ozostaw ił bez  
rozpatrzenia, odsyłając m ęża  
zmarłej na d r o g ę  procesu c y ­
w ilnego.

Strzelanina -
na Pradze

W w yniku strzelaniny w  m ie  
szkaniu nr. 10 przy ul. N ałęcz  
nr. 4. zabity zosta ł robotnik dro 
gow y 46-letn i Joachim  G ałąz­
ka, a  żon* jego 43-letni* W an­
da otrzym ała postTzal w  udo i 
biodro. Lekarz P ogotow ia prze­
w iózł ją do szpitala Przem ienię  
nia  Pańskiego.

Dwa razy więcej
tizieci w przedszkolach

W  roku szkolnym  1946 47 
czynRyeh jest 3 .5 /5  przedszkp- 
li, a liczba uczęszcza ących cz ię
el w ynosi 202.Ó 0G  W g i e s u n k u  
do 6.anu przedw ojennego ilość  
przedszkoli i objętych przez nie 
d ziec i jest dw ukrotnie w iększą.

na  tw orzen i*  w w ielk ich  m iastach  p o -  
M czogóinych dzieln ic, które® y byty 
zam kniętą  niem al całością. D zielnica 
taka , stosunkow o n iew ielka, posia­
da łaby  w szystk ie u rząd zen ia  po trzebna  
ludności —  szkoły, m iejsca rozryw ek, 
szpita le , ogrody, b ib lio tek i, sklepy Kp- 
Ludność nie p o trzeb u je  odbyw a* w te l- 
kich p rzestrzen i i m oże ty ć  w tw ym  
niew ielk im  św iatku . P la n  W artaaw y  
przyszłe j odpow iada koncepcjom  so w a  
czesnym , k tó re  d a ją  tlą  dziś za* ważyć 
wśród urban istów  na cutym  świeci*, 
ale  zrodzi) się w um ysłach grupy  a r ­
chitektów  w arszaw skich , żoliborskicb , 
i posiada wiele rozw iązań  z up  etui* * •  
ryginalnych.

— Co sądź) pan  o p ro jek tac h  sm> 
kon stru k c ji zabytków  h islo ryosnycb?

—  Jestem  jak  n a jb a rd z ie j przeekww 
ny — odpow iada p. L urca t — p ro jek ­
tom  odbudow y zniszczonych zabytków . 
To, co zniszczyła h isto ria , m usi zgi­
nąć, W iem , że jesteście  do n ich  przy­
w iązani, a le  n ie  m ożna tw orzyć kopiL 
Budowa kościo łów  golyokich We Praw­
ej) w XIX w ieku — to kląsk*. Można 
budow ać gotyk w Am eryce, bo ona ni* 
m iała sw ojej przeszłości Z resztą k ra j 
sądzi aią n ie według tego co zachow ał, 
lecz po tym , co w znosi i wznieoia ar 
przyszłość).

N* zakończenie serdecznej rozm ow y 
z d z ienn ikarzam i p. L urca t omówU swe 
osiągnięcia w p ra sy  nad  odbudow ą 
m iasta Maufceuj/e na  północy F ran c jL  
zniszczonego w 80 p ro c

(TEATRY
TEATK 1'U ESK l:

N ie d z ie la  „ g o d z . 1* 30 „ O r u b *  k r k j - ,
g&di. 18 „Grube Ryby"? TV A T II fJt 1 V V |'7K(| łlTKATRML'/.VtZNO.ttrKRDWT (1
azatkoweka 8): N '«a*!«ia o god i. lś-*{— 
.Damy j H uząry", o sod* 18 *J — „Ma. 

dam e B u tte rf ly ’* P o n ied ila tek  o soda. 
U -ef „ F a u s t” . Od wtorku e gods IM J 
,.D*ray 1 Huzary”. •

TEATR MALT (M arszałkow ska *U» 
* gadz iS-ej „azkarlatn* R ,ta"

TEATR POWSZIvt’HNT (Zamojakteso 
39): a  god i. 18 ej „W esel* W yspiańsk i* .

*PBASIU TEATR BKUTI (u! 
tow aka 8): o sod*. 1? 1 »  rsw ta  e t
„igraszki Jesienne".

TEATR bTH>IO .Karowa ł l ) :  s  coda. 
18 ej groteska muzyczna ptora L. Ru. 
barha I dt Sirauea pl „Autcnua a *-*)’ » 

KLUB SATYRYKÓW „KU KULKA" — 
w kawiarni barze „R eduta” (Nowy twiąż 
8) „Kaieżyr s papierosem' pop*, ł g  *  
Modrzewskiej.

BALET V? RN ELLA W „ROMIE”
t* wystepn(j) w wielu nuei,taeh Polaki, 

J e t  Parnella w ystąpi w Warszawie w 
erwartek 7 listopada o godz. 18-*J oral

■ a s  ■ m  '« u ,  u .  u
i**.
Romy”

w połuedztola*.. Wtorek \  Srodt U 
lis to p a d *  p g o d z  !8.eJ w „ R o m ie  

Rifely juk a d  nabycia w K asie „R  
codziennie pd godz- 10 do 18 ej

rRiNA)
„A 'iŁ A .v ilC " (ul. śRumelna »*»: , A  

letni k a p i ta n ’,
,,RO U »!j«A ” (M arizalkow sk* »W«

"J d lR E N A a” ° ”u rag* , *1. InSyąlerak* *>»
„ O lc lie  w esele”

,,T^ćC^A,, (żołi&orfs Suzina 4 ); 
ką 4 f o g » ' \

KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU O L
MOWEiiU ur * w ewietiicy FRB -
Iowa 71 -  „w  krainie wiecznych lo d ó w  .

K lb’tl  OŚWIATOM t  INbTY l U i U  U L -  
MOW EGO * r I itŁolitairrł, Rl*£ ‘“ S'*1** 
Jjów ui) — ..R rąw o wielkiej mdo»n .

O g o d z . t*  s e a n se  w k in a ch  za r e a e r .  
w owaiife ag d ia  Z w iązk ów  Z a w o d o w j d l.  
I* a  ąo&iu)' t e  p r w  u * iety
bezp^atoę »i« »» houorow anę.

Bi'ely ułgowe w prz*<*sprzedaiy dłn 
ca to n k ó w  zw ią z k ó w  z a w o d o w y c h , o r g ą a l .  
zacji i . i lo d z ,w .o w y c h  I wojska do naby. 
Cle w Radzie Związków.

pusTysiiymy
V O  uu R A D I O

PO N IED ZIA ŁEK , 4 LISTOPADA 
łJ.Gft fcytrpeł cztMsu; 6.0f> Dzi^nniji po r.; 

(S.30 Muzy ne. po ran n a ; 7*16 Pow tćrr«nl«  
nu iw. w iad dśióitika por*n .; 7 -35 Muzyka 
po ranna: 12.06 A udycja d a  ^wietlic ro . 
hu tn iczych ; 12.49 P>cćn| w wyk. C. Ig jr. 
ry tuów ny; 13.(19 M uzyka obiadow a; 15.00 
Au4>'fja dla (Jeiecł; l£» #5 lii^żwpy na fagoi 
w v.yk U. O riew a; 15 60 Skrzynka ogól. 
a a . 184)0 P rzy  (ftośiiiky; iP.Oo D ziennik

O f i a r y
Pracownley oddziału „SPO­

ŁEM ” w Pruszkowie wzamian 
kwiatów w dniu imienin kiero­
wnika buchalterii ob. Karola  
Friinta —  wpłacają zł. 850.—  na 
sieroty po poległych pow stań­
cach,

w w yk f ią le j O rk iestry  P  R * ndz Z. 
K om orow skie j; 18 18 postne! y p isarzy
„50 la t w zlużbi* te a lru  ”, lg .30 .N auka 
gezy g ło śn ik u ” Omów. uotycheZ- p ro g ra . 
m u—Siiip leński; Nowy P ro g ram —d r J .* a  
b iń sk l; 19.ÓÓ P oradn ik  dla słuchaczy wiej 
akich; 19 15 „M uzyko dla w szystk ich” : 
20.01 Dziennik w ieczorny: 20 2.) D a. i s
M uzyka ru d . w opr. prof. J . R eissa ; 21.00 
Stushow ;sko P' ..N iękm ieft k o 'h an o k ” ; 
22 15 K oneert ro a ry w k .: 34.OJ O.-tatnl*
wtadoflaupet dśiea tuka  wiece ; 22.30 „Mu. 
4yk* os doliranoc” ; gg.55 Siresaczanf* 
waćn. wiad d s ie n .; H ym e

KTO posjaria wiadcmości o LE­
CHU ADAMIE SKRZYŃSKIM, 
piut, podch. A- K, a bat. „Zośka", 
pseud. „Boruta", ur. 1922 r„ pro- 
8ZO«v jest o podanie wiadomości 
tli. Strzelecka 14 m. 18 w  Warsza­
wie. 26 sierpnia 1944 r. byl w gma- 
ehu Min. Sprawiedl. przy ul. Dłu­
giej.

*
KTO posiada wiadomości o JA­

NUSZU KAROLU SKRZYŃSKIM, 
kapr. podch. A. K. pseud. „Smialy", 
ur. w r. 1924, proszony jest o poda­
nie wiadomoóci ul. Strzelecka 14 
m. 18 w Warszawie, 17 Kwietnia był 
w Rawensbriick.

g  E  N  Y O G t O S Ż Ę r t i RHENLMFRA l’A M IESIĘCZN* M

D**mize«ia d robne kandlow* po 10 *( *a wyrgz t-oazukiwania rudzia. prace I *gufcy po « ał. 
aa wyraz Reklamowe i mm szerokości |  szpalta  po 26 z) \7 trk ś .ie  red a-ry m y m  łU U. 
iriiikiym  druk iem  100 proc. drogej. Za lannm ow y d ruk  ogłoszeń A dm inistracja nte odpo. 
wiad*.
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Zn asz-ii
=  Szwecja

Zaznaczone mimochodem w rozdzia­
le IV-tym zachowanie się dzieci wobec 
pary dzikich kaczek na skwerze w 
Malmo jest — j'ak się polem przeko­
nałem — typowe dla młodocianych 
Szwedów i stanowi zapowiedź ich przy 
•złego stosunku do zwierząt wogóle.

I t r a / . . .
w  oczach Polaka == (V)

DLA D Z I E C I - P T A S I E  ML E K O

Rzeźba w drzewie Tvara Hastingai 
^  Dojenie kozy.

O Ile ml wiadomo, nie ma w Szwecji 
dzisiejszej żadnjch  specjalnych Towa­
rzystw dla opieki nad zwierzętami. W 
20-tym stulecia są one w lym kraju  
ju ł niepotrzebne. Poznawszy z "osobi­
stej obserwacji traktow anie tutaj zwie­
rzęcia, celowo nie informowałem się 
co do istnienia takich towarzystw: 
Szwed czuje się bardzo dotknięty, gdy 
cudzoziemiec pozwoli sobie podejrze­
wać gr> o  to, co może być kw alifiko­
wane jako brak kullury lub łam anie 
elem entarnych zasad ludzkiego postę­
powania.

W tych zasadach wychowywane od 
najm łodszych lat dzieci bardzo wcześ­
nie zwalczają tu swój instynkt dzikoś­
ci, 1 w mieście i co jest trudniejsze, 
na wsi.

Umyślnie, w kilku miejscowościach 
szwedzkich, w różnych częściach kraju, 
przyglądałem się zabawie dzieci z ko­
łem lub psem w warunkach, gdy mo­
gły się nie krępować, bo nikogo ze 
starszych przy lym nie było. Nie zau­
ważyłem nigdy nawet próby dokucza­
nia, tym bardziej znęcania się. Była 
tylko wzajemna uciecha.

Nic więc dziwnego, że w tym kraju 
zwierzę nie boi się człowieka, nawet 
bezdomne, bo i takie oczywiście by­
wają. Bawiłem paię  dni w centralnej 
Szwecji, w najciekawszej pod wzglę­
dem etnograficznym prowincji, Dałe- 
karlii, podczas istotnego szwedzkiego 
święta narodowego, jakim  jest trzy­
dniowy obchód letniego przesilenia 
dnia z nocą na św. Jana, któremu na 
te] szerokości geograficznej towarzy­
szą ..białe noce". W pięknym miastecz­
ku Mora, nad rozlegfym jeziorem Si- 
Ijan, nie mogąc spać, wychodziłem z 
hotelu o pierwszej, drugiej w nocy, 
teraz nie istniejącej, na samotne spa­
cery. Spotykałem daleko od domostw 
koty. wyraźnie niczyje — i zawsze po­
zwalały zbliżyć się do siebie i pogła­

skać, nigdy nie zdradzając najm niej­
szych zamiarów ucieczki przed obcym, 
lub groźby użycia pazurów. (To samo 
zaufanie do człowieka stwierdziłem 
potem u kotów w Londynie).

Psy tułaj nie szczekająr 
a dzieci nie płaczą

Tak. Psy w Szwecji nie szczekają, 
ani jeden na drugiego, ani na człowie­
ka. Poszczekują z radości, witając się 
z paiJfem lub bawiąc się. W samym 
Sztokholmie mało się ich widzi i prze­
ważnie nie są ładne: spasione jak  ba- 
rany, drepcą na smyczy, za swymi 
właścicielami. Ponieważ higiena i po­
rządek to są szwedzkie przykazania, 
doprowadzane niekiedy do absurdalnej 
przesady, nie wolno wprowadzać psów 
do żadnych lokali publicznych, przede 
wszystkim do sklepów (to jest całkiem 
słuszne). Cóż-więc ma zrobić Szwedka, 
która wyszła na miasto ze swym ulu­
bieńcem, a jednocześnie chce załatwić 
sprawunki? Przed małym sklepem pies 
poczeka bezpiecznie na chodniku, ale 
u wejścia do wielkiego magazynu mo­
że się zgubić lub narazić na jakiś 
szwank. Żeby więc i wilk (przepis) 
był syty, i owca (pies) cała, są w ścia­
nie przy wejściu na półmetrowej wy­
sokości haki, na które zakłada się smy 
czę. Pani idzie do sklepu, a pies zo­
staje na ulicy, może niezadowolony, 
ale tego nie okazuje.

Bo to jest pies szwedzki.
Niemowlę, pozostawione p .ez inną 

klientkę w wózku, w przedsi mku ja ­

kiegoś „Puba“ 'lu b  „Upy“ (wielkie do­
my towarowe), leż jest pewno nicza 
dowolone — ale nie płacze.

Bo to jest dziecko Szwedzkie.
Kończąc o psach, by mówić już tyl­

ko o dzieciach, dodać trzeba, że nie 
ma w Szwecji psów podwórzowych 
czy, jeśli kto woli, łańcuchowych. Pies 
nie ma tu pola do popisu w roli stróża 
dobytku, bo... za mało jest w lym kra 
ju  amatorów cudzej własności. To jest 
oczywiście bardzo nudne — no, ale 
cóż na to można poradzić?... Co kraj, 
to obyczaj!

Zwolenników pewnego urozmaicenia 
w tej dziedzinie mogę zapewnić, że i 
tu taj bywają kradzieże, popełniane i 
przez rodowitych Szwedów. Jeden * 
nieb powiedział mi kiedyś z pewnym 
zażenowaniem, iż zdarza się np. ściąg­
nięcie przez dziecko jabłkp z cudzego 
ogrodu. Ale dodał skwapli <% by zna­
leźć we mnie sojusznika pobłażli­
wości:

Któżby się o ło gniewał 
na dziecko)

To jest sedno sprawy. Tu jest jedna 
z przyczyn, dlaczego Szwecja jest „ra­
jem dla dzieci", co stwierdzają nawet 
cudzoziemcy, którzy byli w tym kraju 
na krótkiej, dziennikarskiej wycieczce. 
Bo to bije w oczy na każdym kroku.

To i owo pisano już u nas o takich 
osiągnięciach w dziedzinie społecznej 
troski o człowieka, jaik wspaniały po­
ziom szwedzkiego szpitalnictwa, sana­
toriów i prewentoriów, domów dla 
dzieci, <Ha matek, dla starców, dla nie-

9 A
W południe na schodach Filharmonii Szwedzi p iją - słońce

Pływająca dyplomacja
N A JIST O T N IE JSZ A  część wstęp- U zawarli traktat, który zniweczył 
1  * nych obrad międzynarodowych, zjednoczone wysiłki von Balowa I 
które rozstrzygną los Niemiec w
przygotonrywanym traktacie poko­
jowym , odbywa się obecnie na o- 
kręcie „Aąuitania". Na statku tym  
płynie w tej chwili minister spraw  
zagranicznych W. Brytanii Bevin, 
któremu w  podróży towarzyszą de­
legaci i rzeczoznawcy czterech mo­
carstw.

W związku z  tym  warto przypo­
mnieć, że nie pierwszy to raz w hi­
storii ważne i decydujące rozmo­
w y dyplomatyczne odbywały się na

Holsteina.
W roku 1918, na amerykańskim  

krążowniku J e r z y  Waszyngton", 
prezydent 8t. Zjednoczonych Wil­
son obmyślał wraz ze sioymi dorad­
cami podstawy Traktatu Wersal­
skiego. Później naśladował go 
Chamberlain, który róicnież odoso­
bnił się na pokładzie statku, aby 
wespół z  Herr Stresemanem i Mon­
sieur Briandem rozwiązywać łami­
główki Paktu Locarneńskiego .

Najgłośniejszym  wydarzeniem te
pokładach płynących okrętów. W i go rodzaju w naszych czasach było 
roku 1807, podczas spotkania Na- spotkanie prez. Roosevelta i Chur-
poleona z Aleksandrem I, na Nie­
mnie', zdecydował się los Prus. W 
sto lat później w kabinie cesarskie­
go jachtu Wilhelm U  i car Mikołaj cka. (W )

chilla w dn. l j  sierpnia 19j l  roku 
na okręcie wojennym ,JCsiążę Wa­
lii", gdzie powstała Karta Altanty-

uleczalnie chorych, dla inwalidów p ra­
cy lub po prostu dla ludzi samotnych, 
którzy za niewielkie pieniądze mogą 
znaleźć w arunki, neutralizujące zatru­
wający psychikę wpływ osamotnienia. 
Te urywkowo i doraźnie zahaczane 
sprawy zasługują na gruntowne ich o- 
pracowanie w specjalnej broszurze, 
która by przedstawiła bodaj obraz te­
go, co w lej dziedzinie dokonywa samo 
rząd miejski stolicy Szwecji, to praw ­
dziwe „państwo w państwie".

C harakter i rozm iary mych infor- 
macyj o tym kraju , nakazują mi trzy­
mać się ram, jakie  sobie wyznaczyłem 
po pierwszej bytności w Szwecji.

Jeżeli mi się uda odwiedzić ją  po­
nownie, wtedy zobaczymy...

Na razie jeszcze garść obserwacyj 
bezpośrednich na tem at szwedzkiej 
troski o dziecko — bez komentarzy.

Szczęfliwe dzieciństwo
Ulicą, nie pryncypalną, ale gdzie co 

parę minuit pędzą tram w aje, idzie po 
chodniku trzech malców — krasnolud­
ków (Szwedzi ubierają swe dzieci bar­
dzo jaskraw o). Ci obywatele mają we 
trzech najwyżej 15—18 lat. Obserwuję 
ich z okna na pierwszym piętrze. W 
pewnej chwili, rozejrzawszy się, prze­
chodzą na drugą stronę, wolno, spo­
kojnie, trzym ając się za ręce. Spokoj­
nie dlatego, że tram w aj, który już 
nadchodzi, w dzień zwalnia zawsze w 
tym miejscu biegu. Zwalnia dlatego, 
że przy chodniku jest słupek z tarczą, 
a na tarczy jedno magiczne słowo: 
SKOLA. Postawił go zaś zarząd miasta 
dlalego, że obok, w domu gdzie miesz­
kam, jest jakaś szkóła. A ze szkoły, 
wiadomo, może każdej chwili wysypać 
się grom adka dzieci. W ięc motorniczy 
czy szofer samochodu, musi być o tym 
stale uprzedzany.

Obrazek drugi:
W każdym parku miejskim, czy na 

większym skwerze, jest plac zabaw dla 
dzieci. Basen z wodą do kolan, piasek 
dla najm łodszych, proste przyrządy 
gimnaslyczne, huśtawki i.... Ieżącv po­
ziomo ogromny pień z konaram i, gru­
bości nogi słonia, całkowicie oczysz­
czony z kory. wyślizgany od używania. 
Służy on do w yrabiania zręczności, 
współzawodnictwa i samodzielności. 
Gramolą się tam ochoczo małe niedź­
wiadki — w ubraniu, półnagie i cał­
kiem gołe Wychowawczyni (miejska) 
pilnuje, ale nigdy — stwierdziłem to — 
nie pomaga, nawet najm niejszym  
brzdącom, ani chłopcom, ani dziew­
czynkom. W drapuj się sam. Spadniesz, 
nic ci się nie stanie, bo pień leży na 
grubej warstwie miałkiego piasku. Be­
czeć nie będziesz — bo ci będzie 
wstyd.

Jedyną dorosłą osobą wśród lej dzie 
ciarni jest wychowawczyni. Wszystko 
to jest naturaln ie zupełnie bezpłatne 
i dostępne dla każdego dziecka.

Dla starszych dzieci i dla młodzieży 
jest w parkach wielki traw nik — boi­
sko sportowe.

t)Ja dzieci do lat 5-ciu jest w każ­
dym dalekobieżnym pociągu Barnkupe 
(Przedział dla dzieci). W przedziale 
tym, choćby był zupełnie pusty, nie 
może jechać nikt prócz dzieci w wy­
mienionym wyżej wieku z m atką tub 
inną opiekunką. Kobieta pojedyncza 
nie ma praw a tam zająć miejsca.

Dla dzieci jest najpiękniejsza sala w

Bibliotece Miejskiej w Sztokholmie. Do 
lego wielkiego gmachu przylega ba­
sen, w klórym może się chlapać lub 
puszczać na wodę okręciiki parę setek 
dzieci jednocześnie.

Spróbuj w Szwecji uderzyć 
dziecko I

Gdyby tutaj znalazł się taki zuchwa- 
lec-barbarzvńca, obecny przy tym 
Szwed w pierwszej chwili zgłupiałby, 
a po-tem. przypuszczam, stracił swą

Fontanna „Orfeusz", dzieło Karla Mlile- 
sa, przed Filharmonią w Sztokholmie.

zwykłą zimną krew i dał mu w zęby. 
Sąd napeWno uwolniłby od kary spraw 
cę czynnej zniewagi w takich okolicz­
nościach, choć „za samą zniewagę slow 
ną wymierza tak wysoką grzywnę pie­
niężną, żeby skazanemu odechciało się 
raz na zawsze wymyślać komukol- 
wiek‘‘ — jak mnie objaśnił pewien 
sztokholmski dziennikarz.

— A jeżeli dziecko uderzy ojciec lub 
matka?

— O ile to się wykryje, ojca sąsiedzi 
zaskarżą do sądu, a m atkę będą wy­
tykać palcami i bojkotować.

— U was dziecko jest pod opieką 
całego społeczeństwa.

— A czyż może być inaczej?... — 
zdumiał się. — Przecież to jest przy­
szłość narodu.

9??*mochobiu?.
Gimnastyka poiaima
Dzień dobry państwu!
Z Poznania na wszystkie rozgło- 

śnie nadajemy gim nastykę poran­
ną.

Proszę stanąć na jednej nodze. 
Tak. Ramiona rzucić w bok. Dosko 
nule... I piętą drugiej nogi proszę 
pogłaskać się po głowie wzdłuż 
przedziałka... Bardzo dobrze.

To samo w tak t muzyki.
Zaczynamy... Ćwicz!
Raz i dwa i trzy i cztery! Sza- 

ruj-pię-tą-po-prze-dział-ku! Raz ł  
dwa i trzy  i dość!

Teraz proszę wyciągnąć się na 
ziemi, stopy oprzeć o lufcik, a gło­
wę o żyrandol.

N a „raz" zginam y obie nogi u> 
kolanach, a głowę w kierunku le­
wej łopatki. Na „dwa" energiczny 
wyprost prawej nogi, z jednocze­
snym  skrętem  o 360 stopni. N a  
„trzy" to samo, tylko odwrotnie, 
na „cztery" powrót do postawy.

W szyscy zrozumieli f
Zaczynamy z muzyką.
Raz, dwa, trzy, cztery... Raz, dwa, 

trzy, dość!
Następne ćwiczenie wzmacnia 

plecy i zmiękcza kark.
Proszę stanąć w postawie pełnej, 

szacunku. Dobrze. Proszę teras 
szybko skłonić się do ziemi i, s to ­
jąc na prostych nogach, puknąó 
trzy  razy czołem o podłogę. SwieP 
nie. To samo w takt muzyki.

Raz i dwa! Raz  i dwa! Kła-niaj- 
się-jak-naj-ni-żej! Raz i dwa! DośćI

Znowu kładziemy się na podło­
dze, w szerokim uchwycie obejmu­
jem y szafę i robimy taki ruch, jak­
byśm y usiłowali przewrócić ją  na 
siebie.

O ile nam się to uda, posyłamy  
po karetkę pogotowia, o ile ta i  
nie, przechodzimy do następnego
ćwiczenia.

Proszę stanąć spokojnie. Tak. A  
teraz z  silnym  zamachem kopnąć 
się lewą nogą w  prawe ucho.

Energicznie! Jeszcze go raz!
Na zakończenie krótki bieg do­

okoła pokoju, połączony z grunto­
w nym  demolowaniem mebli.

Raz, dwa, trzy, cztery! Miękko, 
Swobodnie! N a paluszkach! Dość.

Na tym  poranną gim nastykę koń  
czymy.

W towarzystwie czekających już  
za drzwiami sąsiadów udajemy się 
obecnie na posterunek Milicji Oby­
watelskiej, gdzie spiszą nam proto­
kół za zakłócenie spokoju public-*! 
nego.

Dowidzenia państwu!
A. TOM

„M IL C Z E N IE  JEST ZŁO TEM *’

N o w y  film  R ene C la ir 'a . N a  zdjęciu  R ene C lair, M arcele  
D o rr ie n  i M aurice  C hevahez.

skb
W reszcie  zam igotały  św iatła  sygnałow e i pierwszy 

z  „L ancasterów ", n a tu ra ln ie  „F o x " Pożyczki, zaczął się roz­
pędzać. N a  naszej wysokości g n a ł już z ogonem  w zniesionym  
d o  góry, a przed końcem  „ru n w ay u " oderw ał się  od  ziemi 
i jak m yśliw ska m aszyna zaczął się drzeć ku chm urom .. T uż 
za nim  pędził d ru g i, trzeci, czw arty, piąty...

Patrzący na s ta rt maszyn, zwłaszcza ci wyżsi stopniem  
i nie latający czynili n ad er cenne fachow e uw agi, w spom ina­
jąc przy tym czasy m inionej m łodości, kiedy to  podczas wy­
konyw ania  „m orderczych a tak ó w ” —  kozacy z ziem i lancam i 
k łu li ich sam oloty.

H o , ho  —  to była w ojna, nie taka tam  —  jak teraz, —  
w estchnął g ło śno  któryś z zacnych pu łkow ników  z dużą nie- 
cnęcią patrząc na cztero-siln ikow ce.

„ D e fila d a "  startu jących m aszyn trw ała  bardzo  k ró tko , ze 
w zg lędu  na tem po , w jakim się w znosili. W  m iędzyczasie A ir 
C om m ander Cozens dosiad ł sw ego „ T ig e r-M o th ‘a"  i w prost 
spod  „F ly ing  - C o n tro l"  rozpędził się do  sta rtu , goniąc tuż za 
ogo n em  osta tn iego  z lecących przez „ ru n w ay ” L ancasterów . —  
I jeszcze w ielki „L ancaster” nie zdążył poderw ać się do  góry, 
gdy  już m aleńki „T ig e r - M o th " , pędzący tuż za nim , jak m ałe 
dziecko za m atką, znajdow ał się w pow ietrzu  i rob ił ostry  w i­
raż. —  K o n trast tych dw óch , jednocześnie startu jących maszyn 
by ł tak przew spaniały , że wszyscy bez w yjątku w ybuchngli 
^m iechem  i zaczęli bić braw o.

—  G dy sam oloty  zniknęły, poschodzilisnvy * dachów  ! n*

row erach , lu b  au tach , zależnie od  zasobów  dosto jności, sto ­
pnia, tudzież w ieku pognali do  kasyna na tradycyjną „p a rty " .

N a tu ra ln ie  ci na au tach  byli znacznie w cześniej i zyskali 
na  czysto: dw ie lu b  trzy kolejk i. N a jb a rd z 'e j tym  zm artw ieni 
byli „ rezydenci" , jako, że w czasńe św ięta a lk o h o l jest —  bez­
płatn ie . N as  latających -—  na „ p a rty ” było bardzo  m ało , bo 
p raw ie cały dyw izjon po leciał „na w o jn ę” . M oże też trochę  
i z tego  p o w odu  nastró j —  był dość sztywny. Zaczęły się tw o­
rzyć m ałe, a lbo  w iększe g ru p k i - -  zależnie od zam iłow ań, sto ­
pni, i sym patii. G oście dyw izjonu byli najbliżej b aru , a te ­
chniczni na jdale j, bo  praw ie pod  oknem . —  ja obszedłem  całą 
salę po czym dosiad łem  d o  techhicznego  sto łu , skąd m ogłem  
najlep iej w szystko obserw ow ać.

—  Ze w zględu  na liczne panie: cyw ilne i w ojskow e, 
a w  tym  sp o ro  —  przystojniejszych, niż pani D o b row olska , 
znana ci z poprzedn iej „party"...

—  T o  i ona  była tu ta j?  —  przerw ał A len  m arszcząc b rw i 
na chw ilę.

—  T ak , przyjechała z Iżyckim  i znow u coś n o to w ała  i za­
p isy w a ła .—  A le m niejsza o to... —  W ięc  były też i przysto jne, 
ku w ielk iem u zadow olen iu  naszych „ ru b en so w có w ", k tórzy  
zajm ow ali się w ięcej nim i, niż całym dyw izjonem .

W  m iarę zw iększenia tem pa picia nastró j zaczął się po­
praw iać, a „b a rm an i"  z tacam i krążyli coraz szybciej. R oz­
m ow y w naszym  kącie, obserw ującym  to  w szystko, jakoś się 
nie kleiły. H u rn o ru  nie było... Tedynie ty lko łaś Sikorski, przed 
każdą ko le jką  —  w ygłaszał filozoficzne sen tencje: „o  bycie
i niebycie", co początkow o A nglicy  brali za przem ów ienie, 
k tó rego  ku  ich zdziw ieniu  dotychczas nie było. —  „R ezydenci” 
stacyjni, jak m oty le  w irow ali wszędzie, starajc się godn ie  speł­
niać ro lę  gospodarzy  i w ypadkiem  nie przeszkadzać f lir tu ją ­
cym  parom , zwłaszcza tym  w wyższych stopniach .

—  W reszcie  k tóryś z A nglików ' usiad ł do fo rtep ian u  i za­
g ra ł jedną z naszych m elod ii narodow ych. T o  stało  się hasłem  
do zaczęcia drug ie j części „p a rty " . Zaczęli A nglicy. Z ebrali 
s:ę w g ro m ad k ę  i „zaw rzasnęli" polską, a znaną wszystkim 
Brytyjczykom  —  na wszystkich stacjach RAF-u p o p u la rn ą  pio­
senkę, m ającą piękny re fren : „F ajdu li. fa jd u li" . Przy —  krzy­
czeniu drug ie j zw ro tk i w ypad ło  im pom óc.

N o  i tak się zaczęło. N asz stolik „techniczny” milcząco

i ze w spółczuciem  patrzy ł na w ysiłk i śpiew ającej g rom adk i, 
a „b a rm an i” w idząc nasze, p o sm u tn ia ła  tw arze zw iększyli tem ­
po : dostaw y a lk o h o lu .

G oście i dostojn icy  siedzący sobie w ygodn ie w k lubow ych  
fo te lach  i —  nie flirtu jący , ko n fero w ali zawzięcie, niew iele 
się zresztą słysząc z pow odu  ha łasu . C hw ilam i m usieli w p ro st 
krzyczeć do ucha jakieś w ażniejsze zdania, k tó re  dzięki tem u 
dochodziły  i do  nas: jak np . o p lanach  reorganizacji, rozbu­
dow y lo tn ic tw a, aż w reszcie i odbudow y  —  cierp iącego  k ra­
ju. —  Jaś S ikorski n ieźle w lany pom agał im w tej p racy  po­
krzykując z b o k u : „H ej ha, hej ho  —  po „ fu n ty "  by się 
szlo", —- a lbo  też: „h i hi hi. P anow ie, budujem y now ą P o l­
skę"!.. Co zdaje się, że chw ilam i b rali za d o b rą  m onetę , gdyż 
naw et dość przyjaźnie k iw ali doń  g łow am i.

Śpiew  i tak już dość g łośny , p rzerodził się w krzyk dzi­
ki. —  P rzezorn i „b a rm an i” zaczęli szybko zbierać w szystkie 
szk lanne naczynia, a 'A n g lic y  rozgrzani i śp iew em  i „w h isky” 
zebrali się w g ro m ad ę  i zaczęli chóra ln ie  ryczeć —  jedną ze 
sw oich piosenek m arszow ych.

Było to  zgodn ie  z tradycją  w szystkich Stacji R A F-u w y­
zw anie innych narodow ości do  zaw odów  pod hasłem : k to  po­
tra fi g łośn iej .—  Część naszych je podjęła , ale  jak zw ykle b rak  
organizacji i od p o w ied n ieg o  cyfrow o zespołu  un iem ożliw ił 
im uzyskanie jakiegoś sukcesu. Jednakże się nie daw ali i ochry- 
płym i głosy w ykrzykiw ali re fren  po refren ie , rozpaczliw ym i 
gesty wzyw ając pom ocy reszty swych w sp ó łrodaków  z filozo ­
ficznym  spokojem  patrzących na ich w ysiłki.

W rzask  był tak okropny , że dosto jn icy  w fo te lach  i bez 
przerw y p lanu jący : s tru k tu rę  przyszłej Polski, zm uszeni bvli ze 
sobą rozm aw iać na m igi.

A nglicy wciąż górow ali.
W reszcie  g ru p a  techniczna ruszyła do  akcji i bezcerem o­

n ialn ie  depcząc po nogach  dosto jn ików , siedzących im na d ro ­
dze, stanęła do zaw odów . —  A le zam iast ty lko poprzeć już 
śp iew ane tango , zaryczeli potężną pieśń znaną dobrze wszyst­
kim , bojow ym  dyw izjonom , a pełną szczerej, beztroskiej 
i sw oistej wym ow y. Zaczyna się ona słow am i, jak z rycerskiej 
ba llad y : „ ..Pokochała raz królesvna w ędrow nego  g ra jka ..."  
lecz dalszą treść m a całkiem  inną  i inne znaczenie.

fD . e. n.y.


